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NIEZALEŻNY ORQJl.N TYGODNIOWY 
;;ww g 

Sprawy t .ygodnia Wczoraj za:proponoiWał ją arystokiracji, 
Zlgromad.wnej w sa1onach k,siąiżąt Radz:irwil
łów, miejmy nadz:i.eję, że jutro zwróci się o 

Treit numeru 
NIEśWIEż. 

~ uhi~głego ty~~ była 'Wlizy;t.a 
.Maaisz. Pil.sudskii.ego w N1.ieswiem. Ma.rsza
łe'k udał się d:o Nieświeża, aiby łam na trum
a:tle swojego ad;utain.ta, poległego w wojtrrle 
poLs.ko " bolszewWclkiej, · ś. p. rotm-istr.za Sta
iniistłlaiwa Rad:z.i'Wliiłła, złio,żyć odziniaki o.rderu 
Niit-tu.ti Milii'tari. 

T aJkd był ofitjaillny cel pod!róży Marsi:ał!ka 
do Nti.eświeiża i jego wiizyity w pałaou ordyna
tł.a. Albrechta Radziwiłła. 

Poni0We!Ż .iedinaik w podiróży tej rowar:z.y
r~ dwaj ~~br~~: minister .ro~i~~ 
rNiembytawski 1 m1llllist.er spra.wl:ed11wo&Ct 
Mey.s1Jtowicz i ip<miewaiż z okazji 111rocz.ysto
~ ~oracji ~aili się do N~eświcia przed
stawtcte'le ,~lstki~ ~ arysto1kraityczn)"C'h I 
ze ~ dzli.eln1c Polskii ora:z wyhlibni 
pol!itycy ~ sfer ,ziemiańskiich, razem coś otk.o
ło 400 osób, pOlbyt Matisza.łka w Nieśwież.u 
był . ~~ocześnie .~zenii!illl poliltyicznem, 
domośJe<J52lelIIl moz.e, m wydiaiwałolby się ze 
spraiwozdiań i komenitarzy praisy. 

Było to przedewszystlkiem .pierwsze wy
st~ie ~~~a PeudlslOOgo w środo
w,~~u ~y~itbme :po~~' pierwsre ~ 
7'.b~'l!Zente stę ,~o .!iiaJlciegos ugl"U!Powanie, posia• 
aaiąicego SWO<J program polityiczm.y. I to jest 
cko1kzność :niiemtlernie watiin.a, gdy się 
zwła~ we~ie ipod U1Waigę fa.kit, że od 
wyipadlKów maj(>Wych M.airszałek oficjaltnie
a po1dobno :nawet i llliieoficj.ailtruie również -
- nie k~ował Się · !'L rżaidną grupą poli
tycz~ą, r~1pre.zellltowaną w sejmie, a próby 
nawu,ązama kontaktu, wychodzące stamtą<l 
dość szorstko n.aiwcl l:i!kwi<lował. ' 
. , Ale. d1~~go wybrał z.iemtiaństwo, a z po
srod z1emiansbwa grupę konserwatywnej na 
w~krioś airystoikraojii, znanej z dążeń monar
chistyicz.nych? . ' 

S:ziukając odpowiied:zi oo. to py:tamie, z,góry 
oołeży odrZ1Ucić iinsy;rmac,je, że mianowicie 
PHsu<ls>ki mair.zy o koronie po1Iskiej dla filehie 
aiu!b że zt1obJł to na złość endekOIIIl, kitórzy w 
sferach z;ie>m:iańskich dotychczais zna,jdują o
p~-.cie i poparcie dla swej poLityiki, luib że za
m.term :rorganiwwać nowe stronnictwo d1a ' 
kampainj[ wyboriczej. lnsyinuacje tailcie świad- ' 
cz;ą .a~ho o bezna<lziejn.em Uibóstwie ducho
w.em „poli:tyików" i „pUibMcystów", którzy je 
szerzą, allbo o wyrafilinowaneij xł,Ol.5.Jiwości. 
J esz,oz.e smiubniejsre:m jesrt to, że nawet w pra
sie, oddamej bez zask.zetżeń Mar,sza~kowi, nie 

, pojawił się runi jeden ar.tytlmł, w którym był
by chociad: ślaid usHowainiia, by kn:Jik ten wy
jaśnić j~o k1'0ik podyktowany głębokim ro
zumem stanu, a nie dość pospoJllitym u nas 
„S>pryitem ,poli.ityc:mym", dobrym tylko do 
arawowiania mniej lu:b więoej sk.ompl,jikowa
nych intryg pada:men.tamych, (WWdoczniie 
głęb01ką prawd~ mieści w s01bie rysunek, za
mieszczony w jednym z ostartmd.ch numerów 
,, Cyrulika ·warszawskiego", przedsitawi.ają'Cy 
.M.arsz.abka w gronie naijiMiższych doradców. 
Frzedstawiono tam Marsza!ł>ka, siedzącego w 
swoom gaibinede. Na śoia111ach zawieszone są 
fo-:>lra, w których odlbi~a się postać siedzące
go. To są jego najihl'iiż<sii dO'I"a<licy). 

Jeśli wyjdziemy z załio~e.nia, że Piłsudski 
)est utaleI11towanym mężem stanu, a nie spt"y
tnym politykiem i we wszystkich swoiLch po
sunięciach kieruje się nakazem rozumu .sta
nu, to łahvie.j zna?dziemy odipowiedź na to 
pyt.air:ti.e. 

Czyjeż interesy s:ta.rwwe i k1asowe naj
śdś'1 0j łączą się z interesem państwa, jadde 
wars twy spdeczeństwa polskiefła materjalnie 
i moralniie najwięcej stracą, gdy państwo bę
dzie słabe, gdy wstrz.ą,śn:i!e niem przewrót 
S!pC>łecroy'/ 

Czy klasa rnpotn~.cz.a? Je·śH P. P. S. ma 
być wyra.zidelem jej programu poliitycznego 
i społecznego, t-0 przynajmniej w teotji, wię
cej mo=że po<l.!ueśhmcj u nas niż stosowanej, 

NIEśWIEż. 

SEJM. interes międ.zynarodiawej soHdamości klaso- nią ta:m, gdlzie zikoI.e~ uz:n.a, że miłiość do pań
wej staiwiiany j.est na pierwszym p1anie. Czy ! stwa 1 szczera t~roska o jego oobro góruje po
mooe ·kila.sa włościańs:ka? Tam poczude im.- I na.id wszystkimi innymi interesami i że przyj- ' BADANIE KOSZTóW PRODUKCJI • 
te.resu pańsbwa zagłuszone jest jeszcze . bar- dzie tak samo w biały dzień i w oczach całe- RADA FINANSOWA. 
dziiej im.t~esami i iinit.eresiikam:i klasowymi a go &ipołeczeńsitwa, nie troszcząc się 0 żadne --,....---------
nawet. pairaija.Inymi. Intelłgenoja, mieszcz.aii- ins)"lluacje, oszczerstwa i posądzenia. SPRAWA WĘ_G_L_O_W_A,,_. _. ________ _ 

stwo, kuipiieatwo, rzemiooła? Tam dominUJją * * * WALKA Z DROŻYZNĄ. Dr. M. S. 
na'Sltroje patr.fotyic:zine, silnfo rozwinięte i w Z ROSJĄ, CZY PRZECIW ROSJI. 
ill!llych. klaisaich, a:le brak myśli pań.stwowej SEJM. 
i jak :naraziie kaik wsz.e!(kiei' orgarni~"""i. Franciszek Rawita-Gawroński, 

,,.,,~, Marszałek Sejmu rozesłał p-0'sł'oan zapro-
, Pozostają gru,py, re.prezettl!tllljąoe produk- szenia, aby przybyli clio Warszawy w piątek, KARTEL STALOWY. 
~ę pr.zemysłową i włiaisność z.iem'51ką. Tam '}f) ipaź<lzierniika, W)'l"ażając przwusziczenie, I Kazimierz Smogorzewski. 
mtel'es kła.sowy, allbo jeśli kto choe kastowy, że w tym dniu ogłioszony będzie dekret Pre- I NIEUCZCIWA KONKURENCJA. 
ł.ączy się naij.ściślej z ~nteresem państwa, je- Z)"denta, zw<>łujący isejm na sesję bu<l,żetową. I M. Jastrzębski, 
śli rprz.yjmie-my, że w interesie państwa jest, W t~Jci,m razie pierwisze ~i~dzenie odbyło- , CZY NIE PRZEDWCZEśNIE. Nik 
aby byk> si1ne, posiadało mocn-0 fundowaną by s1ę w sobotę, 30 paź.dziermka. ! • 
m;zaletin~sć paliityicz.ną i gos;poclarc7Ją, wy- I Oryginalna 9~srt ta forma za:proszen.ia p. i LEGENDA DNIA ZADUSZNEGO. 
w1erak> silliny wipływ n.a kiształLoiwanie się Marszałka Rataja: „Ponierwa.ż motiJliwem jest, l Witold Zechenter. 
stosunik.ó~ międ~yna.r~'ow~ i panowalo l że uikai;e się dekret zwołluiący sejm, proszę LACINA I WYKSZTAŁCENIE KLASYCZNE 
ca~owliC1e n.ad rozwoJe:nl stosunków społe- pa:nów o przybycie do Wairszawy - jeśli się 
cmych u siebie. dekret uilraże, to później z<łlJl'l"oszę was ina po- • Dr. Igna9' Wieniewski. 

Powie .k,boś na to, że ~okracja, szlach- siedzenie sejmu". Oryginailna i wymowna. STAROŻYTNA PARODJA RELIGIJNĄ. 
ta i ika1pi:tail!iiści, to właśnie :najbar.cłziej umię- Daje mimo woli !P· Ma1J1Szał1ka Rataja drasty- J. Wittlin. 
dz}'!Ilarodiowiane efomenty, nie uznające żad cmą, chociaż zdumiewająco trafną cha.rakte- „DZIEJE GRZECHU" W TEATRZE. L W. 
neg.o mteresu poz.a swoimi interesami prywat ' ~ystykę położenia, w jakiem znalazł się sejm. 
nymi. A j.a.k'o dowód zacybuje targowicę, 'j Sejm otrzyma do apr-Obaty budżet pań- SPUŚCIZNA WOLNOMULARSKA. 
która dla i-a.towania fortun magnwkkh i , stwa na rok 1927 araz p11owiz.orjum budżeto- Stanisław Małachowski-Łempicki. 
przywiilejów zaipnedała niepodległe-ił Polski, i we na I kwartał 1927 r. i ewentualnie wnio- RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Awil. 
u1lbo międzynarodowe h-usty kaipilalistycu..e, r se:k! rnądu o przyznanie dodatkowych kredy
d1a, ildórych niie :i$hnieją >państwa, lecz rynki tów na IV kw;art.ał b. r. 
zbytu. · · · I Pozaitem niema ami jednej sprawy, która 

Ale pr~ewrót r.osypski naiuczył nas inac~ej znaj~ował.aby się na. ,po~ządk~ dzien~ym. Chy 
O. rem mysleć. Co się stało z arys~okraqą, I lba, ze rząd z<l0cy.du1e się zł,0zyć P1"0Jekt usrta
szl,achitą i kaipiitaliiSllMni !l'OSy.j·s.~imi, gdy rewo- •vy .samorzą<l'O'weij i ;pu:ojetkrt Zllllian do ordyna
lucja z.nforezył.a ustrój społeomy ł{.o&ji? Czy I cji wyborczej do sejmu i senatu. Dotychcz,as 
UŻ)"wafą swoiich bogactw zagirainlcą? Ni~a I bow>iem opracowyw.ainy w sejmie projekt u
ich, zniiiknęli z 1powierzclmi, a bogactwa ich, stawy samorządowej p.rzesfał być aiktualny, 
st;anowlące część bogacihva. nairc<lowego, rów- gdyż wed.łiug im-br.preiacji rządowej z.amknię
n.ierż przepadły w o-dtmęcie prrewir-otu. cie setji sejmowej ozn.acza wygaśnięcie wszel 

Jeżeli stracimy niepodlległość, to n.a sku- kic_h. C!Pr:1cowywanrch w sejmie projektów. 
te:k 1poprzedn.kh rewolucyjnych przewrotów Jesi~1 rnaJą hyc '.l?odJęte, muszą być na nowo 
i stracimy ją w lwiej cz~'Ś'ci na rzecz Rosji 00_ złaz.one. Ale mlllllo, że rząd uznaje koniiecz
w~ki-ej.' a wJęc wraz z utra~e,nci.ern .ni<ZiPo.dfo- I n~ść upocrz.ą<l~owa;n·ro ustawodawstwa ~am<;>
gosci ~mikną w ~alsce z pow1er.:zx:hm: zicmiań· I .r~.ądcwe.go, ru~ W[ad?tn-0, 7zy z~ecycluJe. s1ę 
st·wo 1 .~ooukoia p7zemysłowa, opart.a na JU.Z, te,raz odno;Slly prOJekt s~1moW1 prze~łozyć. 
wła:sno&c1 prywatne). Zas co do zmiany ardyr.acp wyborcze1, poza 

I d:la1~o interes pańJS'twa łączy się u nas sensacyjnemi rewelatjami jednego z dzienni
najś~'Śle,j z initeresem tych wi:arś.nie sfor. ków wairszawskich o gotowym j,aik<J1by rządo
Prze~ót społeczmy l1u1b utrata pjie;P'odlleglośd wy;n .proje!{cie mii,any ordynacji, brak jakich 
byl1by kata.striołą dla jeidnego i dirugich. k?11W1ek wiairygo~n_y~1 4~ych, że projekt ta-
. Córź więc dziwnego, że Marszałek stojąc ki w !l"ze:cz)"Wl;srtosot 11Stn1eiie. 
na straży i>DIŁeresu państwa i za }ros~ te~o Zdaniem na·szem, raczej spodziewać się 
pań~a odpowiedzialny, n~wiąz;uje kontakt ?1ożna nowego.pr<Jiektu zmian w konstytucji, 
z tymi, · którzy w ist:nien±u państwa i w ro- iako na!turalne1 konsekwencji podróży Mar
·zwoju jego· potęgi są na1baroziej zainforeso- s~łika. PHsu<l\ski~g? d? Nieświeża. Miianowi
wani, a poisia,diają · wiele ikwaliłilkacyj i roz.po- ci~ zim~an w 0001es1e-mu do se;natu. Senat bo- I 
rz.ądza1ą wieloma moiżHwościami, by państwu w1 ~ iest w obecnym ustroru tą placówką, , 
pożyitecznie służył. ~a któr.ej IDQIŻ.naby zużyb~mv~ć orfertę pań- I 

Mógł ucz)"llić w tern łabwie,j że miał spo- sbwoweJ współ!piracy z1em1aootwa. Ale · 
ro dowodów na to, ż,e te właśni~ sfery, z któ- przedtem ~uisiała1by być zasadniczo zmienio- I 
remi zetknął się w Niclwieżu, z objawami n~ or~r:naąa. wyhor,cu: do senatu, a w sz,cz~- ! 
największej i bez zastrzeżeń szczerej radości, golnosci mu~iałrh~ byc ':1tworz.oo.-e w senac1.e 1 

powitały go, gdy władzę brał do rąk i. zade- fote.I.e dla wrryi!1stow, t. J. senat~ów z nom1-
kilarowały całkowite swoje dlań zaufanie, naoi~ względni>e ~ - ~zęd.iu,. a .nrn z wrhoru. 
niewi.edząc jesZJCze jakiemi ścieżikiaani krnczyć Must<ł:noby oczywi~~ie _zm1e.ruć, r~meż te 
będzie. Pt".zec:2iuły 'w nim mądrość stanu i przepisy konstytuoJl, kitore okresfa.l)ą kom.pe-
ZI"_<)~ienle „PQGsfawowycll llltter esów f>lln- tenCJe ustawo?awcze se.na·tiu. . , , 
mwa, j,aikifomi są: za e:z:pfo-ctenfo niepodle- , .Byłoby ~~tWlll·em, gdy.?y prędzej czy poz- 1 
~łood i 1sfuifeiące~ ustn:'ofu społecznego i po- ru~ ta. własn~e ~ir.awa nie ~sxła n.a P.~rz,ą
~itały go, jako męża opatrznośdowego. d~k dz1~nny ies~cze w c~as1e ob.rad se·SIJ1 bu-

N' t · · t . 00
_.,.: , p•'t'. ud k' dietoweJ. Braldoby bownem logicznego uza-

.1e. znaczy a wt1.z
1
yt a Je ~· ołze us :s 1 sadnienia misji p. MeysZJtowicza w gabinecie. 

przypnl!1e pro6 ram po 1 ycz.:ny 1 sp eczny ary-
stCJ1kracj.i i z.iemiańs;l:rwa · ultrakonserwatyw- • * • 
nego, może nawet z ideologią monarchistycz
ną włącznie. Raczej on zaipłodni te sfery 
swoimi ideałami i znajdzie tam gorLiwych 
wsipólpraco'Wllirków. 

Wizytę Marszałika Piłsudsikiego w Nfo
świeżu kakfować należy jeszcze ,jaiko wyraź
ny i przekonywujący dowód, że Ma'l"szałeik 
ma odwagę srukać ws.pótpracy państwowo
twórczej nawet tam, gdzie dotychczas niko
mu nie woln-0 było szukać jej pod klątwą 
wszystkich suwerennych party}. 

BADANIE KOSZTóW PRODUKCJl 

W zapale, z jakim rozważa się w sferach 
rządowych od diu.ż,szego j:u:ż czasu kwestję 
WZII"ast.ająceigo pozi011:nu cen, powstał nanowo 
z ipopi:ołów zgł,oszooiy swego czaisu sejmie 
przez posłów soojalisitycZillych, lecz niezreali
zowany jesz,cze proj'ek,t pow-0łania kmni>&ji 
specjailnej dla badania kosz:t.ów prndukcji. 

Nie wsz.czynamy w tem miejis·cu dyskusji, 
czy ujmowamie sprawy nie ja!ko samorzubne-

• 
go i !P'l'Zyczyniowo z. cał'OkSZJta'1lt.em związane
go ,zagadnienia gosp01darczeg.o wiellkiej powa
gi i don.iiosłiQlści, lecz jed'yniie pod kątem po
dejirzliw-01ści, ja!ko akrtu zł-tj w'°1ti, zib1iża nas 
do prab1emu, jego istoty i źródeł, C?.y rnczej 
nas od nich odsuwa. Nie choemy też ziagajać 
sporu o to, czy szuikame Sl.POsobów zarad
czych w metodach mniieij Iwb więcej policyj
nych, pmJba1wi'Olllych ws~dkie:go za<laitlku 
istotnej skwtec:zm,ości, nie jest raczeij 1pozorem 
czynności, mającym osłaniać kłopotliiwą bez
radność. Chodzń nam nara.zie tyłko o wiełee 
znamienny powrót do wniOS1ku socja:listycz
nego, który przy niezapoznawa:lnei swej nie
zdolnoiśici wydania jrulcieg01kolwieik p,ożytiku 
realnego, mieć może tyllk-0 znaczenie, jako 
trybut złożony doktrynie. 

Bo jeżeli nawet pomin1ąć ca~kowide wz,glę
dy na wnikanie w tajnriiki gospodarki prywait
nej, zgoła niezgodne z uznaną rzekomo w na
szym ust.roju właisniością prywatną - ja!kie 
konikrrebne i ipraikitycz.ne owoce wydać mogą 
dociekania komisji? 

Pierwszą wątpliwo.śdą iest, czy ciało t:ak 
ni>eelastycme i doraźne (33 czfonlków) może 
okazać się zdolnem do prawdziwie fachowe
go wniiknięcia w tysi'ączne szczegóły O!l"gani
zaieyjiąe, tedmicz.ne, zawodowe wsz~lkich ga
łęzi nasre'j wytwórczości. Czy kto:ko1lwiek 
z zewną,trz, nieiprzyg-0towany i niedQlświad
c:rony, w st.anie j-est poddać egzaminow[ fa
chowość i celo'\V'OŚĆ o:rgainizacji, rac.j onalność 
produkcji, ścisłość metod w P1"Zemyś>le, opair
tym o wyksZJtałicenie, a!()świadczenie, wyro
bienie i ruty:nę swych kierowników? Zwła
szcza uderzają,cym i z.aist,anawda1jącym jest 
rzekomo zapewniony w k omi'81ji udział pr zed
stawicieli. związków zawodQIWych robotni
czych. Już samo t<0 ujawnia dowodnie, że 
prawdziwe ceiie powołania k omisji leżą dale
ko poza sforą jej praktycznej p.o•żytecz:rmści 
i że Me: innego, jak tyliko stworzenie noyiego 
terenu dla roz.g!l"yw'ki dwóch rozbieżnych ide
ol-0gi1, wynikiem jej powołania być nie moze. 
Snu,jąc dale:j nić domniemań, stajemy przed 

PY'taniem: a jeżeli badania w ą ednym lub dr:u
gim z.aikłiadz.ie p:r.zemysł,owym istotnie wyka
żą, że produkuje on zaidr-0go - co wtedy? 
Każą mu zaprzestać wytwórcz,ośd? Kfo? 
W skarżą &iposoiby naiprawy? I znO'wu kto? 
A!le gdyby iść po tej lini,i, to przecie niepDdo
bieństwem j'est >poiWzestać na jedno·~lkach o
derwanych, lecz trzehaby badać kQIIejno 
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WiSZ)"Stkie zaikłady, jeden po dr.ugim, bo oko
l~c:Z'1l.01śai, stw:iex.dwne w jednej fabryce, by
nru1mnii.ej nie s,ą i być ni1e mogą mi.arodaijne 
dl1a wni,osików ogólny.::h. 

Upajanie się samą nazwą łmm1isjd.1 jej a:try
buojami, składem i fanstastyicz:nemd. w~osit 
sarukcjami karnemi musi prowadz.ić nia ma
nowce, ho dając żer demagogii, korzyści real-
nych żadnych nie r<>lk.uje. \ 

J.eże1li b&dania w tej dziedzinie są d1a ipo
wa.:ż.neij praicy nad zagadnii.enirami · gospodax
czeimi karuieczne, 1<> władze państwowe, a 
ziwłaszcza skarbowe, dla których niema ta
jea:ruJ..ic w krsięgC11Ch hattldiowych firm pir.zemy
sfowych, :tnaJją tysiąc.me sipoooby stworzerua 
podisita1w TeaJnyoh do ankiety bez udeikan.ia 
się do powoływania tworów w naj11'epszym 
wyipadlku ma.r,twych, a }JTawdop.odoib.nie i 
szkodliwych, które życie prze'k:re•ś.Jić musi u 
nais talk SaJlllO, jaik je przekreś1ifo wszędzde 
ińidizi elj. 

• • • 
RADA FINANSOWA, 

W1sizysbko to jlllŻ było. 
A jedln.1aik błędenn był01by sre:rzyć zwątpie

o.ie w d!efotystycznym pesymiźmie; Jaik10 

symptom, ooęć nawiązania mocnych nici mię
dzy rządem a Ż)"ciem, jest w ka:żd.ym razie do 
po.Wtania, - zwła'sreza, gdy są przecie po
szlaki na to, że obecny sitemik skarbu odgro
d.mł s1ę o<l s:połe<ezeństwa g.łębO'ką przepaścią 
nieumoŚici i podejir,z,liwości. 

Pytanie zatem redU'kuje się obecnie do 
czeika,jących jeszcze na wyij·aśnienie sz.czegó- ) 
łów, dotyiczących sikłaidu osoił>oweg.o, spcso- , 
bu p:racy, atrybucyij i miary kompetenc~i Ra
dy. O<l tego wszystiko zalei;ż;y. 

Czy sikła1d jei będzie taki, że istotnie za
gwa:rant'lllje jej funikoje łą<::z.ni!kowe z prawdzd.
wem życieim.; czy posiadłszy sumę wpływów 
Rada zechce i poitrafi uzgodnić :inłeres społe
czeństwa z nacze.11.inym interesem państwa, 
zamiast naginać jooen do drugiego - -Oto py
tania,. które naczu:cają się w pierwszej chwili. 

O skła.dzde j-ej wiiemy na.razie tylko tyle, 
że ma ona być li:czeibnfo sz.czę.śHwie hardzo 
ogr.am.i:cz.orna. Nazwiska pp. prot. Kr.zyżainow
slkfogo i posłów J. Mkhail·skiego i Byrkri dają 
w.pira-wdz.ie diuż.ą rękO!jllllię powa~i i fachowo-

. ści, ale czy u pierwszego z nich te-otja, a u 
drugich kn~1pująca, jaik wiodomo, przynależ- I 
ność parityjn.a nie popchną kh działalności po 
<l:ora;ch, z żywem, niiepowstrzymanem, pędzą- I 
cem żydem rozibiemych - to pytania, któ- i 

rych n:iepodóibna nie pos1.awić sobie na mocy I 
tak pO<UCzającydi doświadcz.eń, jakich nam 
dzieje 8-miu lat nasze~ państwowości dostar
czyć iuiż zdoł,ały. 

:1==::n===•===•===•=•===•~ 

Walka 
z drożyzną! 

W na.jbłirższych dn~ch ocłbęd.zie się z ini
a}atywy i pod pnewodnidwem p. wkepre
mjera Bairtla w Prezyd1um Mimsbrów konfe
rencja g.ospodarcza, kit&a &tanowi nieiako 
punikt wyj.ścia do akcji, roążająicej do ZllJpO• 

bieże:nia wzrostowi drożyzny. W sprawie tej 
mają się wyipowi~ieć mxówno przedstawi
ciele Rządu, jiruk i sfer gospodairczych. Rząd 
p.rze>konał się bQ!Wfem, że t. zw. środki poli
cyijne nietylko nie prowadzą do obniżenia 
cen, ale mv'iększają zło, ponieważ :zmuszają<= 
handel do samoobrony, wywołują reakcję po I 
sit.r<mie kupiectwa i podlkopuią jego morail
ność. 

Ukształtowarni.e się cein na danym obsza
rz.e gc,sipodaąxzym odlbywa się zarsa<lnicz.o we
dług sitałych piraw e'kOll!oonicznych, które kie- I 
mj1ą wszyist:kiemi funkcjami prrodtUikcfi i Z1bytu. 
Odo·sc!bnione w sfJoSU111ku do rozmiarów han
dlu wybryki jed'nosfok nie mogą stanowić 
wskaźniika symp1·omatyczne.go, jak01by dzfa.
ła111ie tych praw było z.achw.ianE!) Te właśnie ·' 
wyipard~ki wiruny być prze:śladowan-e i tępiQ'lle 
ostrymi środikarr;[ po.liicy:j!Il.yrrni, ja:lro przykła
dy odstraszające . -

W legafoyrrn hanid!lru ceny mogą się ks:rtał
tować według dwóch zasad, a miaincwdcie: 
ałbo obowiązu}e cena rynkowa, aJllbo t. zw. 
cena „g·odziwa''. Cena rynkowa jest pra.1kty
cznym wyrazem sfosunku między podażą a 
p·OJpytem. Cena zaś „godziwa" wyni1ka z r-0-

Z'ilmowa:nia, że powinna poikrywać koszty 
·własne, powiększ·011e o odipowie.d:ni, a więc 
rzetelny lub godziwy zysk. BeZJwątpien1a po
stępowanie ar·ugie jest oczyw.iście sprawie,,. 
d1iwe i godne Tzetelnego kllllP'Ca, odpowiada 
ipoczudu mo!l'a1n.-owi społecz,eństwa i sta~mwi 
wytyczną dla organów rną;dorwych przy regu-
1owamu cen. . 

P111a.ktycznie ta cena kalikulacyj:na moż:H
wą ~oot ~ednak do w:prow.ad!zenia tylko tam, 
gdz.ie iprod'Ucent posia<la pewną wyłą·cz:ność, 
wynilkającą bądz to z charakteru towaru, 
bąidz też ze stanowiska mon:opofowe,go. Brak 
konilrurencji powinien być mo•tywem do uje
dnQ1sfa,j:ille111ia ceny, kallkufowaneij na zaisadzie 
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godziwości. Psyichologicz.nie ZirOZiUmÓiałem 
jesit, że cena ta1ka w:z;burdiza w społeczeństwie 
za'l.llf an.ie do tmvaru i kiu,pca. Z uznaniem 
stwierdzić n.aile-ży, że w ostahnim cziaisie sze
reg iproduice:ntbów pO'l.islkich, przedewszystikiem 
z Wie·lkoip-al<Slki, zgóry om.a.cza cen.ę sp.rze
daiżną detaili:stQm i podaje ją do puihli.cznej 
wiadol!hości, ~zyiczem zyS!k deta:1~sty jest wy
ka:Nrulow.a.n.y wedłiu-g za;sady „godz.iwości". 

Inaicz:ej przedstawia się sprawa z t'()1Waca
m:i1 co do kitocych k<Szfo.łtowanie cen z:ależ:ne 
jest prawie wyłącznie od podaży i po.pytu na 
ryn:k,-ach, mo-gą-cyich współzawod:nfozyć z da
nym, ł'Clkailinie ogrnniczonym rynki.rem. W wy
soikim sfopmiiu odg:rywa <bu rolę, ip1"ócz zrupa
sów i zapotrzebowania, tak.że i ip:rzewkllzialny 
przyszły stosunek tyich dwóch czynników. 
Fttn:ktjia posz-c;z;ególnego faMycznego ryniku 
wisiąika ooraz bard.ziej w rynek ogóiliIJ.y ponad
m~eisoowy i działa wedl1ug koni·unktrury tego 
ositatniegio. J,eżeli mimo tego za-cho<l:zą pe
wne rói:nice cen dla tego samego towąru, to 
jest rbo tylko sdmtlkiem k01rzystnie~rszego poło
żenia ryn1ku lokal.tnego, w stosunku do jedn~j 
lwb drugieij strony, to jest po1diaży lub popyitu. 
Wtedy je<lnak następu1e bły,skawiczne wy
równanie w d!l"'odze „trnnzaikcyU airbitrażo
wy.ch" „ t. zn. zakupywania towaru na tanim 
ryiniku ceiem sprzedaży go na dmgim. Tę sa
mą funikoję spełniają i tranz.adrnj,e „terminowe' 
które zwłaszcza w handlu su:rowcami odgry
wają wielką rolę. 

Powy.żej wskazaliśmy momenty, które w 
normalny-eh okresciloh gospodarczych wpły
waiją na ksz:tałtowarnie się cen, niez;aile.żnie od 
wkrn1c.zania w dziiedzim.ę tę sfor rządowych i 
mimo ich poczynań. Powiadamy w okresach 
ncmnal.tnych - i na tę okoHcmość należy po
łożyć naiwiększy nacisk. Bo społeczeństwo, 

•nwew; t•_,wao * e Pm wt 

które jtaJko taikfo zawsze ma któtlką pa:nMęć, 
przyZJWyczaione ju,ż do 1sfosu111ków ekonomiicz 
ny.eh, wywołanych wojną, nie przypomina s.o
bie innego stanu gospioda:rczego, jak tego, 
1Móry nazywamy e1atyZJIDem. Ka®dy prze
cięt:ny dbywate1I, któremu państwo n:ar:ruciło 
swOtją opiekę we wszystkich dziedzinach, na
weit życia p:rywa-tnego, bez namysłu ogląda 
się za po'licją, gdy dowie się, że musi za.pła~ 
cić za krifo mąM ł.u!b ka:rtO!fli o dwa grosze 
więcej, niż wczo1"aj. A wfa.&za, row111ie.ż przy
wykła do reg.ulO'Wa:nia oon z cza,sów an9'1'
malnycrh, poczyna rzoczywiście wad•kę z wia
trakami i sztucznie w,g;tr;zy1nmje przitjścle do 
normalnego okreS1U g.ospoda:rc:reg·o, w któ
rym jedynym regulaforem jest swobodna gra 
sił. Naleiży uprzytomnić sobie, że przerd woj
ną św1afową Wpływ ipańsitwa na kszitałtowa
ru:e się cen w wol.inym ob!J:locie srlracił wtkońro 
prawie Zlll\P'ełinie na znaicreniu. Ograniczał się 
w pewnych kioniecmycli wypadkach do usta
nawiania tak1s, jaJk np. w handlu środk. lecz
niczymi, do stosowania środków Zra/l)'Obiegaw
CZY'ch przeciw spek,uilacji, dążące; do sz;tucz
nego stwarrzia:nia zarpasów luh popy;tu (trusty} 
i d.o zwalczamfa pewnych form handlu, jruk Illp. 
handlu na raty, okrę-.hnego itp. 

Sądzimy, że skutki wojny powoli ~zecho
dzą w stad.jum niiwelatji, że więc w tym sa
mym tempi.e należy „oddać Bogu oo boskie, 
a luidz.i:om co ludzkie". Rząd winien się ogra
nkzyć do zadań, które z natury „ko1IJ.tra:ktu 
społecznego" zostały mu pnekaz.ame, i opie
ką swoją otaczać hanidcl i kU!pi-ectwo w tym 
k~eirunku, ahy tkwią<ea w nriich wola gospo-1' 
darcza twórcza nie była hamowaną i nabrała 
realnych form. 

Dr. M. S. 

C&!!W! .„ Rftt1 • łl!WA· 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje 
ksiąg, Sprawy podatkowo

buchalteryjne, Porady, 
Organizacja, Bilanse, Nadzór, 

Prowadzenie księgowości. 

„Buchalłerzu-Rze czoznaroc~" 
Piotrkowska 108. Telefon ' 6·85. 
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mistrza W. P: i adjutainfa Naczelnika Państwa i Na
czelneg,o Dowódcy w roku 1920, a obecnego Prezesa R. 
Min. ;p, Piłsudskiego, dokonane przezeń osobiś-ci e, co 
bylo zamierzone od wielu mie.s'ięcy i co jest m. in. i 
tern objaśnione., że b. Naczelni.ik: Pal'is'bwa, ja:k wynika 
z jednego z oświadczeń z przed rollru, ~aliczał ś . p. 
Stanislawa Radziwina do g.rona kil:k.u osób, z którerni 
najbliżej wspólpracowat 

A na in:nem miejscu w uczonym wywo
dzie ipl"of. Stroński - chociaż nD.e psychol og 
-'Stara się diawicić, że wiszys,tkiie inne pogło
ski i domysły są ob1awem.„ rpsy.cholo1g.irc.z:nym. 
Ludzie wciąiż ~podzieiwaiją się cze.g.o.ś i na eoś 
crekają, nk dlziwfogo, że w kaiźdem, nawet 
niewiinnem wydar.zeruu., dopatrują się jakichś 
na;d~yczaj:nooeti.. 

I itaik mOŻilla też - m'OJŻre ~d:zti!e się kt·oś, 
komu to wysta:rczy. 

Prof. Sir-oński nie jest tymczasem orygi
nalny. Sko:P'jował ip. Stpiczyńskieg.o z „GiioSIU 
Prrawdy". P. Sbpiczyń.s1ki również starał się 
wy;tłumaiczyć swoim strzelcom, pe1owiaikoa:n 
i ezłonkQlll Zwią:z1ku N11Jpraiwy Rziplitej, że 
Matt"rSzałek poza niani: nie uz.naije niiikogo god.
n)'m swego zaufacia i nikogo bez kh poręki 
do wsip-óhpracy nie do!puiści. ,W Nie'ŚWielŻ'U 
żadnej polłtylki nie hył<o -=: była tyl!ko uiro

czystość woj!Slkowa . 

Nieświei vv śvvietle prasy 
Naczelny, W ód.z, który tj'le zasłużonych ~ a 

-niestety i sporo trumien żolnierski.cll ozddbil ·k:rzF.em 
„Virtuti Mi'lita.ri" - w dniu wczorajsz-pn oddal ten 
honor żołnierzowi imieniem Sta4i.islaw Ratlziwill-

Sensa1cyjna wizyita Mairszal!ka Pdfoudskiie-
1 

go w zamrku Ra<l:vi!wiiłłów w Nieświeżu z:osta- ! 
ła naogół w pr,asie . niesZ"Cz.eirze omówi,ona. 
\V}"crurwa s.ię w ·tych wszysl!kicli kamenta
xza'Ch jaik:iś ukryty dę:k ,prze1d! ·srpojrzieniem w 
oczy prawdzie i taiką oceną, :na ja:ką ten wy
pa,de:k zasł.uig:u;,;e, Praisa 1pa!'lty.j:na mewie co z 
tyw fantem zrobić. Na lew1cy na,jchętnń1ej wo
ła;noby na cały głos: „zxł!ra.da", „hań•ba" i 
„precz" - arle w tem s~k, że chod:z:i o Pitsud
skiego i ludzie mogą 1nieuwforzyć a w naij~p
szym irazi.e zaipyfać: <l11aczego? O radpowiedi 
by.f.oiby dość trudoo. M. H:roiść ibierze, gdy się 
czyta w taikim n<!!pr.z. „Roibobnilku" uzas.a<l
manrie pośtulaitów priogiramu SJoc.}aMstyc.zniego, 
anbo w ipi1SIDach rad)'tka1llllyich pal"'tyU chłoip
skicli uzasadnienia posfo.latów rrudykalnego 
p;rogxamu agrarnego. Gdzie się podział da
w.ny zrupał fanatyków idei, gdzie płomien!Il.a 
wian apostołów socja 1izmu? Co z tego po- j 
W8tasło? Diiailek1yka bez żadnej praktycz:a<ej 1 
Wa4"l<J!Ści, albo świadoma dei:nagogija. To nie 
jest broń do wa'l1ci z: Piił<Sud.skim. · 

„Robotn-i:k" a za nim pozostał.a pirasa so
cjarłistycz,na stara się wybMiąć .z ikr.01polu, ata
kując „arystokra.tycznych oibszairników i ma
Iję moaiarchistyczną" za fo, „że wcią:ga osorbę 
ivl..a:rswłoka, preIDJjera Rzecz'}~poop01li.tej" w sieć 
siwiońoh kutryg. A:l-e w konfuzji d:rukm1je się a
bak ~nform.aoje agencyj p.ras,owych, z kbóirych 
wynrika, ż.e kanceilatja Mairs.z.ałka aprahowa
b. Hstę zaipriorswnych do Nie·śiwierża gości'. 

O ile wiemy, udział marszałka w uroczystości ża

łabnej oddania czci pam:ęci dzielne.go oficera był za
powiedziany od bardzo dawna i niema w tej decyzji 
;'adnego posmaku polityc'lmego. 

Ali ści żywioly rea.kcyjno- monarchistyczne pooi.a
nowily najwi<loczniej wykorzystać okazję i czyni się 

dokoła Nieświeża wiel:ki gwalt polityczny przy udzia
le usłużnej ltrb nieświadomej p:rasy. 

Tark się pisało we wforek w „RoooLniku, 
aliści we czwartek uznano, że za:rzut nie
św.iiad-omości jest ryzyk<owny i łatwo ścią
gnąć go na sieh:ie. 

Po uderzeniu ' się w piersi i wyznaniu, że 

Ukrywanie prawdy jest systemem zlym; ujawrri się 
ona zawsze prędzej czy później, nie warto tedy owijać 
jej w bawelnę naprzekór logice i faktom. 

rewokuje się lo, c·o się we wtorek powiredzia
ło o rzekomych machinacjach obłudników 
monarehisilycznych, ikrtó1"'zy wciąga.ją Marszał
ka w zaisaidzikę i &twierdza s.ię, że 

Uroczystości nieświeski e sfoJy si ę manifestacją po
lityczną, ziemiaństwa kresowego. 

Ale trzeba j1aikoś wytf.umaczyć czytebi
rkoon udzjał Mair,szałlka w tei manifestacji. j 
I wytłumaczono: PiłsurdskU. musi dążyć do 
:złamania endecji i ka2:rdy śmd-ek do tego ce
lu wiodący uważa za doib.ry. Wti.zyita w Nieś
wieżu ~j,ed:na dla rządu Marszałka ziemiań
shvo i odbierz.e doty,chczasowych po1ę.ż111ych 
sprzymie:rzeńców endecj1i. 

Z tem się „R:o:botniik" godz.i, aJle prze
skz.ega przed wspóhprncą z .ziemiaństwem. 

Rozumiemy po trzebę złamania Związku Ludowo -
Narodowego; reprezentuje on najbardziej kottuii)lk. e, 

zacofane kuliuralnie, rea;kcyjne umyslowo żywioły po
śród naszych klas posiadających. Ale droga, ku temu 
celowi wybrana, zadziwia poprostu br~kiem przewidy
wań na przyszłość. Nieśwież - to nie obiad famHi)ny. 
Nie$wież - to demonstracja uroczysta rodzin magnac
kich przeciw demokracji pa,rlamentarnej 'i !reformie rol
nej. Nieśwież - to policzek, wymierzony demokracji 
bial:oru.skiej i ukraińskiej, to zachęta do wrngiego Pol
sce bloku mniejszości narodowych, 

a rto WJSzystko 

napotka na opór zdecydmvany soeja.lizmu polski.e- , 
go, i z tej zapowiedzi tr.zeba, by wyciągnięto wnio$ki 
właściwe. 

Sądzimy, że wnioski te wstały jlllŻ wy
ciągnięte przed p.odirćiżą do Nłeświeiża. 

W karż.dym razie nic nikomu nie wiadomo 
o tem, że na Qibiedzie w Nieśwd-eżiu zjedzQDo I 
na surowo dem:Okratję parlamentarną i re- I 
form.ę rolną, a'11ho lby na raucie w sail.onaieh ra
dzawiHowslldch łsrenow:a:nio Się w policzikawa
ciu demro'kira:aji Małoruskiej i wkir.aińskiej. 

T a!k poradził sobie z Ni,eświeiżem „R<>'oot-
.1 l i 

Illl'K • 
Inaczej starała się upoirać z tym klinem 

prasa Zwią:zku Luidowo • Narcxfowego. Po
&ta!Ilowfo:ruo z:być cały kfofl)o:t 1k,pinami. Socja- ! 
liki zdobyli .się przynajmni-e:j na groźbę i za- I 
ipowi.edź wal~-detja tyllko na kipńcy, a io 
jest broń słabych. 

Jaka jesl treść programowo-polityczna -toastów nie
świeskich, niech o to g1owa bołi naszych lewico_wców. 
Ich rzeczą jest rozwiązywać zagadkę - nie naszą. Ich 
rzeczą, jest również kłopot o .pogodzenie interesów wła
ścici eli . najwię:kszych w Polsce latifundjów z progra
mem agrarnym „Wyzwolenia". Nie my kłopotać się 

będziemy o to, jak się poczują w jednym obozie ipoli
tycznym J. Dątbs'ki z Radziwmem, a Bryl z Potockim. 

Oczywi1śoie, że nad ire.ścią polały.cz.no -
programową toasitów nieświeskich endecja 
zastanawiać się nie może, bo może wypadło
by złożyć broń a kła wie, czy nawet nie sipq-e
zentować jej przedtem w pootawie „na bacz-

1' ,,. 

nosc • 

Dość powszechnie znanfł bylo' rzeczą, że mairszalek 
Pilsud.Ski wys0>ko cenil te.go, C'al.S'll wc:ijny, puyhocz
uego ofi<:era, że jego śmierć baleśnie <>do.z:ul; sentymen>l 
bowiem, którym żołnierze daną. Komenidainta., za.W'SZe 
byl prze.zeń glęlbo-ko odwzajemniany. Nic tedy, dziw
nego w tero niema.. że pozostamio:ną. o<l 1kfilik:u lat deko
rację jego tr:umny odbyć postanOIWlił iwlaśnie foraz, gdy 
ponowmie staną,! na c.zele Wojska i Państwa, tak: ja;k 
bylo wówczas, gdy St, islaw Rll.dziwilt przy OOku jego 
świetnie pr~cował i po żdniereku zginą,!. Dziwniejsze 
byłoby, gdyby, tego zaniechal, dlatego chyba, że ten 
za.sluwny oficer i bQhaterSki żołnierz hyl !lJCZypadlrowo 
Radziwilłe:m i księciem. Żołniarskie pojmowanie de
mo'.kD:acji nie ;p9SU'W'a się do tmoh absurdów. 

Proste óest również i nonna.ln~ że rodzina polegle• 
go ocenia i wysoce SO'bie wa.ty, SiPlend-0.r, jalki )ego Zł 

sluga bojowa i sławna śmierć jej pmyniosJ:a: że oh> jf 
den z Radziwiłłów za Wolność Ojczyzny, w polskim 
Ill1lndurze wafozyl i !Poległ - gdy tylu ich w obcych 
wyslugiwa.ło się mundurach. Zaś rodzina Radziwilla 
składa się z Radziwilłów również, czy Sapiehów; jest 
to .tak samo- naturalne, ja:k to, że rodzina Michalaka 
S'klada się z M'i.chailaHtów, a rod2:ina Pietraszka. lli Pie
traszków czy Ma:rchewkiewi!lzów. Zr.ozumiaJlłr jest teź 
rzeczą, źe gdy Marszałek Polski ,zaszczyca swem przy
byciem dom obyiwa-tela - jest w domu tym \I)Oidejmo
wany z należną czcią i gościnnością., zgoła bez ~óżnicy; 
czy otbywatelowi temu Radziwill, ozy, Mi.e-halaik na 
imię. 

,,Rizeczipaspd.Hita" pr;.z.y.znaóe, ~ wUyta 
Marszałka w Nieświeżu jest wyda:r.zeniiem o 
baird:zio doniosłem znaczeni.u. Prz.)'lpll!Szie.za, 
że w NieświiWu święcono na:r.od.ziin.y now-ego 
stronnictwa, jtedinoczącego całe ziemiaństwo. 
Organ p. Korfantego marlwi siię jednak, że 
nie widzi :id'eiit ja!ka przyświecać będzie temu , 
str-O\!ll11idbwu, ani wyriaźnego i ~snego pro· 
gra.mru • . 

Każde!Il'U jedna;f stronnictwu, o ile ma Jiyć uważa. 
ne za poważne i państwowo - twóreze, o ółe chce ;po
zyskać wlelu zwolennjjków - m'l!Si przyświecać )aikaś 

idea i m~si być opar.te o jasny, i wyraźny program. 

O idei przewodniej tworzącego si~ strcmnictwa i o 
progiramie jego dotychczas glucho. 

Na pocieszenie ta sama „Gazeta Poranna 
Warszawska" k,omunikuje czyte;lniikOIIIl swo- 11111 

im, że I ~----s-==---~---"--'2•~~~-----:: 
Radziwiłłowie i kh krewniacy - to jeszcze nie I ł 

cala artystokracja po'lska, tem mniej - z iemiaństwo, I 

że coś tam przecie·ż jeszcze i dla e111clec,j.i zo
stanie na wsi. Być może, w każdym razie go
rąco sfara się o top. Strnńs:kd., ktfuy w „Wa:r
szawiance", oo-ganie ziemiaństwa, zgrupowa
nego w stronnictwie Chrz·eścijańsko • Naro
dowem i taikże mona.rchistycz.nem ami słówka 
nie poświędł pod.róży Marszał.ka do Nieś
wieża. T ó już wyratny g.frt'a,ch pr.zed konlm
n~ncją i oznaka największej kan.fuzji. Dopie
ro we czwartkowym numerze w ką1...-i<ku i ma
czJdem „ wyJaś·nia' ' s~ę czytelni.kom to rnmo, 
co we wtoirek „ wyjaśniał'' „Robcitniik". 
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Z A M I A N A maszyn do pisania 
H 11iywanyd1 na nowe 

„u ND E RW o o D" ~aJ~~hi~zego 
Własny warsztiAt reparacyjny maszyn do 
pisania I liczen:a wszystkich systemów. 

JÓZEF LEŻON, Łódź 
ul. Przejazd .M 4 „ .. Te lefon 2·23. 

Jest rzeczą jasną, a przebieg uroczyst ości lo po- Przedst. firmy G. GERLf\CH w WRRSZf1WIE 
twierdza, źe islotn <J, rzeczą było uczczenie bohalerskie- 1.~----~~~-
g~ zgonu i pam:ęci ś. p~- Slanis!awa ks. Radziwi!ła, rot- I ~1i~. 

l 
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SPRAWA WĘGLOWA 
Katastrofa idzi'e.„ 

Z ROSJĄ CZY PRZECIW 
ROSJI? 

Je·swcze w lecie, gdy pod wpływem prze
dłiu.żającego s}ę. straj1ku„góirn~ków an~.elskich, 1 
COll"az. ~all"'d~1e1., ro·z.\V11ał s:łę eksport węgla . 
p~lsik:rego, p11sahsmy na tern mJe.jiscu, że prze
w.idywać na.!le.ży truidnośct w zaiopakzeniu w , 
węgiel ryn:ku wewcr:1ętrzm.ego w miesiącach z.i-1

1 

in.owych. 

P.o~rostu ~lat:~o, ile, 'l>~,odukcja na potrze- Od 
by kraJowe s1ę me <>płĄca, zwłaszicza że pod- · · pewnego cz.a.SIU krąiżą ipogł,oski, osią 
jęcie jej wyimaga.łooy pewnych naikfaidów, 00 których i1esit Polska. M1mo :mam.ei sentencj1i 
do których ni:e1wiad!001o, czy zdążą się zamoi:r- u•Iiubi'()l11Jej rpr:ze,z dypliomaieję, że - ,,są •z palca 

t · c„_ ·~- A:n l" h wyssane" lulb - ,,n:iie o..:l;..,..~~·.:"d:„i.ą rnr.arwdzie" 
yz,ow.ac. v"1a11H. w ,g 1:i 1 m~e się ryc ło uipvvv..w -1 ~ 
skończyć, a wóiwczais eksport zm.acz:nii,e się - prwkty:cz1ne :i:oh ZDJaiczenie wybiega dale? 
zimniej1s:zy i podi·ęte roz.szerzenie prooukcji poza giran±ce oifiicj1a1linego mi1lczeni.a luib za
k:z;eb.a bę•chie likwidować. przeazeniia.. Gdylby ·le ipog~oski były na1wet 

n:i~aiwidlzirwe· , wnoozą dlo życia pańsbwowe
Brak węgJa na rynku weiwnę.tri-.mym datu- g•o rpev;ien niepdkój i zamieszanie. Horyzomt 

ie się od chwili, gdy min~ster przemysłu i han polityc:ZIIly wszoohśw:iiatoiwy jest zach.mUJrzo
dLu !P· K~i1atik'O'wsI? odiruiiósł ,,zwycięstwo n~d j ny. Zdaleika doilatuią nais błysikaiw.ż.ce, rt:yg.za
apetytami baronow węglowych", Chodz:ifo kii rp~orunów li s2luJm ·zMi!ż,aijące1j s:ię burzy. Czy 
wówczas o podlwy;i:szenie ceny węgla w krajiu I ona TuaJs cminilie? 

I pr.zeto z naszej sibrony me ,zawadzi!. Nasze 
stainO'WiiSJko powinno być 91aJS1I1e: d!o '1lli: des. 

I Na....~ dyipllQIIJla.icj1a dl0lp1"owia.diziła ipańistwo 
.do tego, ż.e na wy.padelk ~ ·alk:iegoś kondll!iktu 
jesteśmy ~efode odlo:siolbinileni. Z dlwbeth są
siia<dów, czyhaj,ącyich na urriwan:i:e lkamałka 
P011skd., Niemicy .zaij1ID1U~ą srbainoiwiisk:o iW'yczeiku
jiące ii hałaś1lriwe, ufui w S1Wo~ą 1pr1Zerwa,gę e®o
nomicZIIlĄ, Rosja, zaijęta wewnęl'l"mlią rekoo.
struikoją, oka.zyiwała W10ibec n.ais wliięooj· 1lldlż 
Niemcy itak:tu po•l[1tyicZ1I1Jego. Od wpływów 
komunistyOZJnych moglilbytśmy się leipiie~ bro
nić, niiż lbroniimy się. Agr:e'SYJW111!()1ŚĆ zaś Rosji 
me olbja'Wliaiłia się wdbe:c na.is !tak gwaił!Wwniie 
i brutalnie ja:k ze striolil.y Niemiec. .Wz:ględy 
elkon<O!Ili1czne odgirywały rbu ii odgrywają . rroil.ę 

I oto doczekailiśmy ·się tych truidlnośoi.. Brak 
węgla cipał1owe1g:o i przemysłowego stał się 
tak <lofkuiazHwy, że przyipommają się czasy 
p:rzymusowej gospodarki węglowej w 1919 i 
1920 reku. W iprzemyśie c.oraz częstsze są wy 
i;:a<lki zamykania . fabryk z pow01du brnku pa
liwa 1pod 1lwHanu, ludn·o·ść wielilcioh miast 
pazJ~a:;iona jest oipa~u. Lichwa zaczyna opero
wac. W <l\6:datku cd pofowy października ma
E1y silne pnymrozki, a miejscami nawet Śnfo
życe - brnk węgla w ta1kiich waimnkad1 mo
że b~dzo łabwo s.tać s:ię klęską dla ludności 
miejskiej. 

o 10 procent. Na~ po1diwyżikę tę :p. miniiste1" Jesteśmy w ipofo•żeiniu g.ospodar.z.a, który 
Kl\viia<tkowski się me zgo<liził1 nie dopuśdł wys~wił z tmcLem sllkieit.e<t nowej cha.ty, nie 
również do dysilms)~ nad sprawą .podniiesierrńa mJJaJł 1ersz,c:z.e cz~su ·imiąizać krokwi na dla<:hu 
ceny węgla dilia. kolci parrsLwO'V'rych. I dziś i lęka s.i-ę, czy zb1l.ii!żia~ąc.a si.ę buirza nie powali 
o<lc?JUwa · cały kraij błogosławione skutki tego mu całego budyinikiu. I 
zwycięstwa. · W Eu:rnrpie w<Szyscy mówń.ą i r.adzą nad 

p~etiW:s:rorzędlną, do krtóreij musi stoisoiwać się 
poliityka :Larówno n.aJS<za jla!k i Rosiji. 

Polisika ~est terenem tirallll.ZybO'Wym Rosji. 

KopaJniO\lll woh10 brać za .tonę węgla w utrzymainiiem ipokojiu, aile w IPodz:i.,emnej kutni 
. . Jakie~ są przyczyny tego ni.epohijąceg·o k Matrsa słychać ude11zenia mfoitów1 wykuwają-
1 n1ebez.ip1>ecz:nego zarazem zj1aw~:ska? raju p;rzeiciębni<e po okdo 35 zł.1 koo kopail- cyich !woń. 

n~a. Kol~ie ko:rzys.ta;ją z przywile,ju i płacą Burza huczy 'WlJlll"aiwdzfo na Dałekim 
Węg.la mamy dosyć. Pnzy wyzyskallJiu połowę tej ceny, · zaibie:rając znaczną część Wschod'Ziie, ale prrzyijść mo:be i do na~. W 

wszy.stkioh ~stnieijtących gotowych moż'1iiwoś- całej pmdukoji. Zagramiczni kupcy oferują Chinach wa:~ka wewnętrzna ni.e jeist pozb.a.-
ci p110chl'kcji węgfowe•j eksport mógłby być d:W..siiaij nawet do 70 zł. za ,tonę na koipal!Ili.. wii?I?'a po·dlkłaidu wyz;byda się opieki ~ope~-
wydatnie jeszcze powiększony a rynek we- Jeiżeli prz.efo j.a1kia,ś kopalnia produkuje 50 ty- sbeJ

1 
do c.zeg•o Mosikwa d!o.r::ruca. paliwa za-

wnę-tirziny nie c1dczułiby zU!pełniie runi braku sięcy ton miesiecroi·e a z tego kolej zaibieira równo w Ohinaoh jaik i Inid!jach. Mało, Ja-
a)ni łirudności w doistawie wę·gla. W rama.eh 15 tysięcy ton Juib , >fięąe.j po ok1ofo 20 zł., to ponija cibJiawia w iiefilciie aipci}'\ty do ro~O·Sllar-
b:~iem tych g·otoiwych . możliwo1ści dałoby resrma po potrącemu wła·snych potrzeb i de·- da swej włia.dzy w hogatym nia&amurskim 
s:ię 1e·SJZCZ'e hM'dz.o z:nacznlle powiększyć ilo-ść putatów robotnicz)"ch, w całośd idzńe na kratu i Maindlżutji. Moo'Mwem jest strurcie si~ 
wydobywanego węg.la. Tutaj pr.z,ełio nie leżą e!fosiport i musi iść na eksport, bo tego doma- może naiweit zihroine, Jaiponiii z RolSlją lub 
p:rzyczyny dzisie>j1sze·go niedos:ta.tku węglowe- ga s:ię od koipalni rzą<l1 tego wyma.ga interes Ameryką, Rosiji .z Wieliką Brytanią, w której 
~. państwa. komttn1i:zm zakłócił spokój wewnę:tirizny i &ta-

Mówi siię1 że wagonów jest zi mało, że Choąc i.a.spokoić potrzeby odlbfor:ców kira j.e się co:raz bardz.i<eij gr.oźny. 
kioilej nie mooe spirostać powsta:lym nagle za- jowych

1 
zwłais:roza w zimie, kopalni.a. musia- Zdarza się wprraw<l:W.e, że z wiellkiiej cbmu-

daniiom zwiękis:wneg•o ttM1Js""'4u, b ł d al ,_~ „_,_, 
p« • ł.ahy z.wiiększyć pirockrktję o OO!P<>wiednią rry ywa mai Y :es.zez, 'e rz.wyMe w TWIU'IDŚ 

Być może, kolejnictwo nasze w dziedzinie Hośł ton i w t}'1111 oclu z.a.trudnił wi.ększą pu~kcie elektryamość wył.axliować s:ię mUJSi. 1 
transportu towarowego wiele pozostawia do ilQIŚĆ robotników lub UTUiChomić !Ilawe szyby. Nieprzyjacida prącego naipr:zód nieko'!,lfocz- '. 
życzenia, Ze zroZJU1II1iałych wZJględów dążiono . Przy ceniie db-owiąwqącej w kiraru nie opla.ci nie aitakuie się z1przodu: aiżeiby unieszikodlli
do usip:rarwmecia tranispoirtu osobiowego i tu- się ti() w więkis:oości wypa&ów, z;właisZJCz.a i:ż I wić jego futjię, iprzytrzymttje się go, że talk 
taj w:in:ani·a .godinie re;ZIU.ltaty :tJostały os:ią,gnię- z.tj&ry wiadom?, że będzie to czasowe tylko. powiem, zrtyłu z.a poły i obezrwładn:ia. 
te, temhM'!diziej zato zanredlbano orrganizatję I k·Ol.Palnie diosta1wy ikraifO!We ,zainiedJbują, uwa- Napięcie st'os'lwlków a1I1gie:l1siko - sowiec-
iiranisip0111tu towarowego. Zdo1ność przetoko- ż1a;j:ąc .że z zy.sków eiks;porfowyoh li łia,k duż.y kich 1iest powsz.echną tajemnicą d'}'lpJ.oma:tycz-
wa na:jwięikszych stacyj w Pobsce i n.afwa1imiej, płacą podatek w postaci rabatu udziel<>nego ną. Do starci1a może ptrz)'ij.ść nierychło. An-
s.zych puiniktów węzł01Wych jiest minimalna, kolejom. · . . gliicy <lłu.~ myś'1ą, zan.irrn s:ię z.d~cyidiują, ale 
rozkład jazdy pociągów towarowych prymi- ·zdecydować ·silę mogą1 a są zbyt oskiorż:ni, a:by 
tywny, ewiden:oja będące·go w ruchu taihoru To j·est roz:ttn10Wanie zarządów iki01pa:lń a.wain:soiwali się sami. Anglii.cy stowją qzę-
niżej krytyki. F acli.OW1cy t'Wie•r<l'zą, że wydaj- i trwdlno od: m~ wyma~ać, ny rnZ!UJillowały sto w swej ipolityoe .metodę poilowania na lisa. 
ność prrzen.vo.zową ~danego prziez P. K. P. ina•aze.j. Myśliiwi s&edlzą wygo:dlnie na kociiach, a na-
taJboru wa.&•cmowego . moż.naiby bez ża.dinych Ka:llda. koaiiWl!ki\i"UXa pedąga za sobą zwy!E.- jemni i płlrutni dio1eżdlż,acz,e pus:rozają według 
diwLstzych iinwe•sityicyj przynajmniej podwoić, kę cen. Nie zma.enii tego .tadlne z,ruz;ządzenie . ;m~kam gończa.kii ze smy.azy. Psy osaicza~ą 
uwiz.~IędlJ:ll,ajiąc jiaiż niedia:jąiee saę 1ll&U!Iląć braki, najgenjalniejszego nawet ministra, Zwydę- Hsa, a lara;ry :z!bi:erają„. łcmliO!Wiie. 
~ailci niski ogólny poziqm kwalifikacyj łacho. I silwo min. KwfatikmV'skiego nie uchroniło lu- Znana to je1st rzecz, żie Polska majid.'Ulje 
wych personelu kolejowego, med!oma·ga.nm I dności od drożyzny węgła. Spotęgowałlo ją ·Stlę w 1I11iewygodnwrn ge.ogmficzn.em ipoł.ożemu, 
sieci kole}awe~ i t. !P· Bo w porównan~u z noir- resDCZ.C1 gd'}'1i wyitiwa11z,ailą'9 ~ak1ożywiło spe- ' międ'Zy <l}w.i:em.a za!bOTczenni pottęgami: Rzeszą 
mami wydain·ości osi•ąganemi naprz. w Niem~ 1 kulatję. Za wę&i~l płacimy w handl'll deta- :niemie·C'ką ii Ro.s1ją. W. Brytan~ia zawsze te I 

cziech - tabor nasz j:eist wyzyskany załedw±e l Hazmym już około 7 złotych za centnar a ~ albtrly. wy1g·ryiwała prJ:edw1ko nam - w miarę 
w 25-30 procentach. tydz:iień, jeśli mrozy przycisną płacić będzie- ipOitr.z.ehy poma-g.aqąc Niiemc·om lUJb R'Oisiji. Ma-

ob 
· 11.r,_,_._ ż 1· my po 10 złotych. l nie wol:no s:ię ł·u<l::cić, że ł-e pańistwa m-e !były ni-gdy jej umiłowanymi 

. ecm.e .1.•~L,ersd:wo Kolei ela:znych . 
1 

b d , M dl . 'ć ko- przyjaciółimi, a<l<e nieiraz -0.dgirywały smutną 
~aimfo1wa powiększyć ta/bor o killka tyisięcy i wę~ ' ę ':zaie. QVna. wrpraiw z:te ~mus'l • I mlię <lioje;ż'Ciiż:af(!zów. W pewnyoh chwHach 
ll!OW'y-0h wa.g·ooów. Czy p.rxez to . osiągnie się ! pailrue, by przez !PeW!l<en czas zamiast zagra- i .J. _,_ k 

k 
_,, · · nicę, W"'tf.i:el kierawały <lio lrra.ii11, ale nie mo- u:cicijowyc.u ła! ą rolę i nam wyZlllaczan.o. 

:zam:i.tti7Xl!tl.y si utt:11<: - niiewiemy. Powiększ-e- '<'5' ,- z ~ }'t k' · k' · ~..ł.~ ,_ -
„_11.. --- _ ,_,,. zn' a zmUSl'ć ban..1•.,..1"7.V. ' by n:~e ~ ... a~·lr:oiw.afil W"'- e sier po 11, yt 1 sowwea ie~ cz....,"" wy-cao-

Bez Pol1ski s:toS1Unek z Eurqpą j1est utt:ruc:1D.io
ny. Tylko płytllwrść ipoliitycz:na, o którą ;Ros.j.i 
posądzać nii-e moiżmia., magłiaiby m. 'W'liaisnej ·diro
d-ze booorwać pr1ZJeszkodiy. Na1jlbJJilŻiSJzym prze
to celem 100iSZ.ej polityilci 1po ttiraiktacie rysilcian 
był10 :zJłYHIŻettliie się do Ro!Sji, a myiśmy !l"Ob:fili 
wszystiko, rużeiby się od mej 01dtdia!lić, sami za
tem ZJlll'llSzatliśmy ją z:biliiiżyć się dio Niiiemiiec.. 

Prótby wytwor:z.emia. ~edno1l:irte;go kontu oo 
grracic Mu:rmań'Silci'Ch po .AJke:rman-Bfało.grod 
nie powiod~y się, a gdyby nawet powfuodlły 
się, nile miał1aiby z te~o Polsk1a :żadlne~ 11'eal1nej 
k'Oir.zy&ci: byłaby to fodiaratja n.aidlbałtyickri:ch 
trznadli :przedwdco n~e~1e1olzi10twi. Ani U.. 
twa, ami Łoitwa, a1l1i Esforuja - FDand)a IOO·. 

leż.y od innego ugruiporwainia - me pll"Zeidsta-
wia,ją ż.adnei sały miliitru:neij, są it~o bazą 
morską W. fuyfanii przeciJwlko Rooijli, są przy
krytą, ale nie Uikirytią baitetją ooigi.etską. Niie
:ua:lie:żność tych dlr01bnych oirgamzmów je·st fiik
cyrjiną, a .ipol1tyka liich !P'ójdzi1e za'WISJZ<e we·dkt.g 
wskarowe'k for.reign.-0ffioe. ~cie się o 
tallcire sojusze. jest opaoc-d1eun o ~rę z p1lór 
zbudowaną. 

Większą siłę miil~tarn.ą pr.zeidstawia n:ie
wąrt~·liiwie RUiIIl!Unqia. Ale T\V' żyiciu d:zie~oweIIl 
W.ołi0<S1JC·zymy i Mwltan, a ipóź!Mei R111Ill:ll!ILJi, 
trwooliiwa jej a:le osrbrQIŻJlla !P'o!l~tyika, w chwil.i 
stanowczej sichodlziłla ZaJW'S'Ze na ·szlak utiJ1. 
tam.y. _ Dla pań1Sltwa jres1t to .pooytec:zne, dfo 
sojusznikil ryzykocwne, 

Ma}ąc sze:rioiko oiiwarte WT01ta oo Rrnsjii, 
błąika:Liśmy s:ię ipo man.owcacli1 usiłtując tra· 
fić do :nieij pr.zez ciia•sne ii niz.i.JUitlkie obce fur
teczki, a rtymi~a:sem rprrz,e1z wtt"Olta weszh naij
pie:rw Niiemcy a potem Litwa. My ZiO·staJ1~śmy 
za dlrmviiamd. C'O waiżiillejisz.e, że o tych an1ty
polskich sojU!sz.ach <loiwie·dlz:i.eiH1śmy się ' już po 
haraipie. 

me U\ID'O'rU pawięks:zy tcucie nie<Olpaitl!O'Wane UU<-.„„ r """' "< d b . ł k. ż w B t . 
.J, dJ d 

0
cr.lo.m , · zwłiaszcza że karbd"'' z. nich wie, że · ·z.ą 'C

1 a:wy 1 :pog •OSI .i, .e • TY anła twot'zy 
wo zliisiaij Uiu1 'n<Qiści pr.zetdkl()lwe - zacz.ną -·-. · 1 1..1.,.,,,1 • 1- R " d k~ • · 

n.n kilku dnia.Ch znowu te tran<:!tV\.. rty ustaną. u: ui'.C P1~z.eiCJJW'ti:O ·QIS!)ll, ;o · ·~orego W'Cląga 
się ibwo.r.zyć zatory n.a shaicj.aiah i zam~a;st i:nten r~ .,.-r~ ' P 1 k J 'I' t d ~ · d · 

k 
oo eik·s.por1t musi być nod. lbrzyma.ny nawet ko- U' :s ę. •es 1 ·0 ~aw a, 'LO me a s1ę pomy-

.syfilkował :rooh i zwię -sz,ać tem:no obiegu wa r 'I · t · b W B~ · · b'ł 
.t' szte·m za~aitr_zenia kra!;u, ·W o,ń'ri.ieJ, który 8 ee na·we • aze• y · · • r•an~ia n1e roi t a za-

g<0111ów, trzeba będzie wstrzymać go co kilka ~r 1 "'s b' &' 1 sik · p ,,_,,_. d1 · h 
nir-zv.idzie wsia.knie po zakamarkach nT'7P· · ' 1ei;;ow w oe·1u pozy: anm d»l:>IK't '•a swo1c 

dni na tej czy innej stacji aż do oczyszcze· j<• ,, .r--- pl • ... _ · 'b 01...- l' · 
nia torów kupniów i sączyć się hęd!z,i.e staimtąd ootroo- .ailliow w vicu czy miny S!P'oS-Oi • ' mga mqa 

ni~e ·poza plecami władz po cenie .z.alem ej oid gran~ozna i 'stale pocachuntki z ca'l"S/~ Rosją 
.Ail-e mala zdoliność trains.podowa nasz""'h 'J... mogą ~ ł<ud:zić, ii:e zna~dziie jeszo'ze 1ekkomyśl 

Po niewczaJSie bytoby 0tbwiiniać ile1raz tego 
lilllb illiile~, ale roaje się me u:leg·aĆ żadnej 
wą;tpliiwości1 że naisize pos•elstwo w Moskwie, 
uikołysane pie@llą słowiilków w KremLu na nu
tę poikoju, d'J:"ze-maił'O sło<dJk,0 1 gidy za j-0go ple0 

cami uddadiano ·s:i-ę.„ px-zeciiw Poilsoe. Po głaxl
. kich pl"Olp'ozycjach Cz.foz.eria:ta w Warszawie 

) n.a temaJt zMiiż.en:i:a, :naistąiptlił w Ber:lliinie soju1s·z 
' ni.emiooko - l'01Syj:s1ki, a rpo grr.ochaniiaoh poko

joiwy:ch w „Pnwidz1i<e" mosikiewslkiej, otrzy
mailiiśmy j;ako niespodlziiamkę so.jusz Hitews:ko
msyjski. T10 chyba i!tie są d:oiwOldy wiel'kiej 
bystrości d)'lp1omatycz.nei naszego przedsta
wiciel'81twa w MOS1kwi.e. 

1 - Slii y '.lllX'Ol:ZJlt. h I _l, • p I h 
kO'llei nie jest jedyną przyczyną trudności w nyc 1

UuiZ1 w o 1sc.e, gottawyc porwać się 
zaopatrywaniu węglem rynku wewnętrznego. Są diwie dłr-0.gi zaiżegnanJa kaitasfroiy, któ- na iarwa'!lllu:rę iwo1j.enną. Ni1gdy po1iityika anigieI-
Braik w.a:g<mów lub i!llne tirucLności kolej01We ra przyjść musi lada tydzień, abl>o w po'Stad sika rue byl·a wobec P'Od1ski szozeirą, j,asną 
spo.wooować mogłyiby oo na~wyże.j więtksz.e z.aik.a'Z'u wyworu węgla z.ą.grai!ticę 1 co zach~ i P'rostolinijną. Używano na.is za na
lulb mnie:;s:ze cioce.guJ.aa:-ności w clioiwozie, a wiać może walutę, ailibio w poiStad kafo.stro- r.zędt:iie i1l1e rn1zy byto portrzeiba. W r. 1863, 
iprz,'Y"czyną bll'aikrU węgla jeist srtwierdz-O!Ily po- falnego ·braku węgla, co spowodorwać może gdy polriityce W. Ba-yta:niji ohodziło o osłabie
IllaJd ws1zeiliką wąitplliwOIŚĆ fakt, że kopalnie be·zroboc.ie w prremyśle i rozruchy masowe. nie Ros:fi.1 łiudlzon'O nais i ipodtf,z.ymyw1ano z.łu-
wogóle nie ładują węgla dla odbiorców kra- d:z.e:nia powaJŻillej iinit,el'Weirucj:i, alby wkońcu u-
jowyoh ii braik wag'onów jesit tu racze·j pozo- Jedna droga to zniesienie ceny maksyma!- sumąć s·i-ę dyskretnie ,pod pozo.rem, ż.e Poliska 
rem, mi:le wiid!z.ianym, ~dyiż · usiprawiediliwia nej dla węgla sipr,zedarwanego w ikraij1u, dru.ga niiema jraa: s~ł c1o dail1szej wa:Lki. W rr. 1876, 
wyśmienicie nieichęć do Sip'I1z.ediarży #Nęgla w to przymusowa gospodarka węglowa, skon-1 gdy Rooija wypowiooriała woj.nę Twrcj:i, rzą<l. 
kiraju.. Gd'y!by bowiem ikopa!Lnie chciały wy- tyn,genitowalillie e:k&poll"Lu węgla i określerui.e wU.e1k01bryrtyj•sdd .zamierzał wywołać dywersję 
kQ!lywać zamówi:e!Ili.a krnjowe, oo mogłyby na ka:bdy miesiąc ilości, kitóra moiże być wy- na tyłach armfi msyij1Slkiej, i nie UJrZęd!owo, a!le 
to cz.yndrć nawet beiz straty na ek•sporcie - wi,eziiona. Je-śli na tę drugą się zdecyd<Ujemy, zaip()lllocą 11T owarzyisbwa przyjaciół Polskf' 
bo-wiłem rówmeż sibwiierdlwne są wypadki, że muisi je.szicze być uruchomiony aparat do rozesłał siwoiioh a.gientów, :uooipaitrW111yich w 
k!01pwliniie nie przyjmowały ofert za.granicz- walki ze spekulacją węglową w handlu d-eta- pi,eniJądze1 w celu wir~zoiwania pO'W'Stainiiia 
nych, w których zagraniczny odbiorca ofia- licznym. w Polisce. N~by z ramieniia tego tlQ!warzystwa 
rował własne środki transportowe i rerzygno- kręcił się międizy Po1l;aikami !Ila emigracji czło-
wał ,z dOJsit:aiwy węgla wa.gonami P'O'lslkiemi. Że ia druga ·narazi nas na pod.wój11e sbra- nek ang:idsk1ego padamernru J•oilmsfon BuJt-
lsbniJe~ą naiw.eit siill:ne po<SJz:laiki, ż.e ze strony ty, ho na stratę na ekspoccie i na wydatki, tler, szmikając łat,wmviern:yioh. Zdiołano n.a.-
kopalń paraliżowane są starania Minister- związaine z gospodarką przymusową, a pon:id wet ubwor:zyć we Lwowie „K:oinfooeratję Na
stwa Kolei żelaznych 0 wypożyczenie tabo- to st.runie się .źródłem korupcji i od drożyzny r{)ldu Po,l:Slkiego" aile ipo rómych peiry:pe1tj,aich 
ru kolejowego zagranicą. Na giieMach wago- węgla nas nie uchroni - diowodz.ić chyba nie próby te zak:o11czyły się kłótnią pomiędzy ex-
:nowych w hlilku foik:aJLach wairszaw&ki<:h mó- pot<rz.eibufemy. koclederatami, a zwycięstwo Rosji połmyfo 
wi się 0 ·tem głioś:no. . koniec intrygom. R.ola W. Brytanąi po woj-1 

Piierwsz.a przyniesie zyski kopadniom - nie świa.lbowe~ wolbec Polski j:esit zlbyt z.naną, 
Sy!buaoja iplOlPJl'Oslu iprze1dstawiit się w ' ten to praiwqa - ale z t~J ~.e zysk na produkcji ażeby ją przypo1minać. W:i:eilka os1.l"Ożn<O'Ść 

&pos:ólb, iże 'Ofb.ecną rpirodJUJkcję k01palń pochła- nie jest zb1·od.nią, raz ·'Wfeszcie oswoić się mu-

Stnciwszy wrielikre stawki dl1a naszej pr,zy· 
szłości polityiazn~ ii goopodarcz.ej . przez za
niechainie izhliiiż.eniia silę z Rooją, chwyitamy się 
małych r:zeiczy i wąbpliiwyoh dila nas korzyści. 
JeSt ito ·zth'Ylt wiieillka wa.ga, jalką n:ad:a~'jemy 
zhlilżenń:u saę 111aS:zemu d!o Cz·e·cih. N:ile !Pm.e'oz.ę, 
że miieć ·ODIO muisi dll1a obu państw - większy 
d'ta Czech ru!Ż d!La nais - potż-yte1k g01S1pOdia!l"
cz.y, ailre ipQ!litycZIIl!ego.„ ż.aidttrego. Mając u 
s:iiebie przeszło 30 pr·QIC, Niemców, Czesi mu
szą irść z nimi ręka w ręikę. Innego wyboru 
niema. Otjenita:ojia z.arś oZJe51ka, narodlowo
utyliifarna, jest, była. i pozostanie w stronę 

· Rosj~. Be.z Rosji i POlłsllci :niema 1P:t:zyS'złiości 
przemysł czesiki. W kryitycmej pnreto chwi
li mOIŻemy maleźć z.a Kairrpaił:a.imi przyijracida 
taJk uisposOIMooego d!l!a na.is, jakim oilmre:ł się 
w r. 1920. 

ROZJWaiżyiw.szy to w·szysitk.o, me tlllll.e.go me 
pOtZostaje nam, jra!k ze sfery zb~ń naw.00-
cić w. kTaij rz.eczywistośoi. Doświa:dlczen:ie 
przeik<0I1Jafo nas, że na:l~ży mnd~ miejisca po
śwtięoać naszej polityce bałltyckfoj i ~kim 
kołysain:ko.m1 sz;uikać naitomiiast zbllirżenia z 
ROSlją, z którą nrus wiąże !PJl"zysizł<ośł naszego 
pl"Zettnysłu, handlu i ipoli'f:yki. 

Franciszek Rawita-GaWToński. 

nia.ją oał1mwicie: eik.sport i 1prz)"mcisoiwe do- simy. Zysk:IU, jaJko zijaiwiska naturalnego, nie 
stawy w k·rnjru, a na iprz.ewóz wystaroza clio- przekreślimy. Jeśli rousimy go na je1go na.tu
skon:a[,e ~struieiący talbor i O!becna .zdioln.ość railnym g1runci~ - u źródła produkcji - gdzie 
prizeworow.a kaliei. Zaopatrzenie zimowe sbwar:za nowe warstwy bogactwa ńarodowe
rynku wewuętrz.nego wymagałoby pewnego go, w:ystrzeli pasożyłniczemi pędami w innem 
powiększenia produkcji. A .z tern kopalnie miej$10U: u pośrednika, prrzeważnie okolicz-

Najdoskonalsze, ciche amerykańskie m·aszyny do pisania 
" . 

·L~ C. SMITH, & BROS. 
&ię IIllie spieszą. . noooiowego, i wtedy jest sz.kodildtwym. 

Dlaioze:l!07 z. 
SyracuseN. Y. 

demonstruje Stefan Wojewódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
- 1411.::. 
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KARTEL STALOWY Z zagadnień pra-w-nye_!! 

Pairy.ż, 19 paź,diziiemika. 

Dnia 3D wrześniiia, w &u1kseli, podpis·any 
'.!:ootał ootaitecmiie układ S!twamai1ący mcho
dJni.o - euroipej•s;ki kiartl:el s.ta.:l!oiwy, -do którego 
wohOO!zą pwemy;sły Fra:ncjii, Niemiiec, Be:Lgji, 
LuiksembuT'ga i Za:głęibia Saary. Układ ten: 
wsredł w życie naiziajiult:rz, 1-go paź.dlzliernika. 
Siedzilbą kartelu jest Lu!ki.semburg, a jeg·o 
p!l'leizesem - wiellld przemy.sł10'\Weic 1uksem: 
bu!i'.~ld, p. Mayriisdi. 

Jest to d1onfo·sły wypadek w życiu ipO'Wlo-
1eninej Europy, o krtórym op:iinqa p~1ska po
w1n:na być wszechstronnie piOliru!ormowana. 

"' * "' 
. Prt~~ woijiną formacje międrLyniarodowe w 

<l.Zt~edZl!Dlle handlu, przemysłu i bantkowości 
iisiinliiały, ale poWiSibawafy po'W'Olii i były raoze.j 
n11iędlzynM"odi01Wemi ciie:kiaiwostlkaa:ni. W cmsie 
wojny piotr.zelby obIIOl!l:y nall"iOidowej sprawiiiły, 
IŻie we W1szyisdikiich krarj1ach przemysł, handel i 
bainki haTld/z,o się sik!OiDJCe:nlb:-•oiwaiły. Domagały 
się te:g10 rządy, kitóre choi1ały w ten ~ó<b 
S'boSIUJ!lJki w fyoh diz~edzinaich ucz)'ttllić bardziej 
pr.zejir.zyste i di~rowa.dizić do tego, arby roz
mowa z Mlku ludifuti mWa diecy.dra.1ący cha
raMer cMa da.niej g,ałę~i przemysłu. Wysunię
te pooait~ wstało ws·z.ędzie haisfo samowy
s'tarc2'ailności, przeczące poikój"Ywej za:sadz.ie 
imiędzyna.i·>e)dowego podziału pl"acy. 

Po wojme, wskurtek tego, przemysł w 
wlęk·szości pań.st w OOl'Oi.P'ei.skioh P1"'odutkował 

„ naid!miernie i stą.d wy:p•łytwra haisfo międizyna
r·ooow ego pofflOIZ-1.lllniienia prz.emyis.J.Qweigo. Je
.śili ~ednia1k p.r1zed. wiOtjnii:i, paJ111owała wmędizrre 
atmosfora Ziarufaai~-, jeśl1 niidrt nie wątpił w 
sbał·ość waluty lulb w tr!W'afość fo1rmacyj pań
stwowych, t10 po woi:nń:e zaiufańie to ogrnmniie 
spaicUo. Dz:iiś w.zmaicnfa. się powoli, a.ile mię
dzynamcfowe QPerncje diokooywuią się nadlał 
przy nieiwidzialrnym p.r;zed wojną ap~acie 
~airancyj i z.as/ta wórw. 

Pomimo ibo ilość spraw załatwianych mię
dzy:narodo•wo wiz.rosła. Powistdy wielhle 
g:rilltPy mięid:zynaro1dtowe - a raiczej pozanaro
cfowe - krtóre pewne zaib:M1W.i1emie państwo,.. 
we pmyibforoją tyMw ze wzig.Lędimv utyłi'tar
nyich (:np. koncern nafltowy Royal - Deutsch· 
Shell). l'edmika i sam :vaiktreis czytnnośd 
wliellldch balllków tak się roziwinęły, że talki 
l'llP· J•ohn PienpOilltt Morgan zaimuje w świe
cie stanowisko równie waJŻ<lle, jak s·zef rządu 
któregok101lwieik z głównych pańistw europej
IO)k:iich. 

To wszysbko pww1adzi nas ku faizite two
r1zen~a miiędiz;ynaaiodlowyoh synd·yikaitów prze
l11}'1sł•owych. Nartiuir.aJLnemi skwbka.mi takiej 

. pdllirt)'lki - która j1uż wesz.łania drogę realiza
oj:i - są: wyznaQzMlie pań1st'W<Ollll kwot pro
duikcyjnyich i podiziiał pracy pomiędzy reh 
p11zemy~. Poza.item, współiprooa ta jest 
n:i0111ożJiiwa w aromosfe1'1Ze z;aiostrizon)'ICh sto
slllllków poHityiczaiych. LmiPHkU!je wi"ęC ona 
pokojrową politykę pojednania. 

* * * 
Zmiiany w staitucie polirŁycm'Y"ID Europy 

pr:zez troakfa1y piok•oj·CJ1We przeprowadrone 
sprawiły, że poiir.zeiba poro:z,umi:enia meital'l.11"
gfozne·go sita.la się w[ększa nńiż przed wo1ną. 
W ówozas Niemcy bezspr.zecznie dominowały 
po:d w1zg1ędem eur-<.J1pej1skiej produkcjii. żelaza. 
Pmdiufoawały one bowiem 19,3 mi1li•ooa ton.n 1 
!'Cl<cz.niie, kiedy produikcja imryich krajów wy
raiż.afa się cyframii: W. Brytania - 10,4; 
frainci•a - 5,2; Rosja - 4,6; Bdgjia - 2,5 i 
Austr}a - 2. 

A duś cyfry (w mi~O!tlach fonn) są taJkie: 
Frenic,ja - 12.2; W. Bryrtania - 10,4; Niemicy 
- 9,2; Belgij.a (z wk<sem:bw~iem) - 5,0; Ro
sja - 4,2; Ozechosł·owa1cq1a - 1',5; P-01lskia 1.,0 
i Austtj:a 0,5. Te ostait:n.ie cyfry są teiorety
czne. Byłyby prewd1ziwe, gdyby tempo pro
dukcyjne ni,g.dzie nie wl;egfo zm:i·atttle pomimo 
pnesitmięci.'a girani.c. W pralkrtyce nq;>. wiemy, 
że p:rodlukoj:a Rosj'i je·st diziiś mikoma. Ałe cy
fry te dają pio1ęde o zmianach, j1atkie w roz- J 
dz;i.a;Ie ewO(pejiskiego żela.za . zaiszły. 

Niemcy z pierwsze•go lwaju pod wzgł.ę
dem pq-odiu1kcji żel1ruza w Europie, a drugiego 
na śwfocie - pierw•szym na świecie były i 
są Stany Zj-edm<()cz,ooe z 31,4 mi1l~01I11amt tonn 
- sip•adły na c1ziwarle miej1sce w świecie, a na 
trze.oie w E111t:o:pie. Utraoiły one na mecz 
Ft1an1cji px·odruikoję L·01barY'IJlgii (5,7) i Saary 
(1.3}; na rzecz Belgii - prodiukcję Luksem- · 
bwrga (2,5), a na rz.e.cz P'°ł&ki - ozęści $lacs- 1 

ka Gómego· {0,6). Rruzem utraciły Niemcy ! 
10,1 mi>lj. fo1run prl()ld'lllktji ro1C1ZJ1ej (52 proc.). 
Straty w pr.odiuktji rudy [:n.a rzeoz Fra:ncjd i 
Bclg!j'i) są jeszcze dla Niemiec diotbkHwsze, bio 
wyno;sizą 73 pr·oc. 

Ten U!P'ade:k niewią.tI>liiwfa wtemper·o·wał 
1:: .::nłliocki pęd na P'odlbój rynków św1aita. Ich 
L ::..ncusicy piair.tnoc.zy mogą z n.i.mi diz1iś :rozma
w :ać .j.aik r6Wll1i z równymi. 

f.ra.ncu.sika pmdukcja żelaM pod·skoczyła 
.r. 5 na 12 mi'li·O'Il'ÓW fo!Il[l, a zartem powaroie 
P'rzeikraicza konsumc1ę fria11ouską, wynoszącą 
7,5 milfana. W Niemczech syruaK* jest od
wr<oma: oheona prr'OOUkcj•a niie wysta-rcza. Z j 
dru.itie•i .strony Francji hraik jest koiksu. Od- 1 

z-yistkaniiie Lo!Łarynigjii z.w:ięik.&zyfo d:e:fiicyit kok
sorwy ci 3 na 7 miillycmów toinn :rioClZitlJie. A więc 
mteres obop&lłny jest. Ale dioprowadlz.ić c1o 
p.orozu:m:ie:nła byłio niełiatLwo, temlbair<l!ziej, ze ~ 
me mogło OillO 111a1sltąipfi_ć ',P«':zed pe1wnem o.dprę
ż.eniem w zak<r-esie stosunlków po1ll~tycznych, 
krtóre vaizna·azyło si.ę dioq:r.iiem P'O zawarcJ.u 
układów [1QIC!aJl"ll-eń1sl<.id1. 

Nieuczciwa konkurencja i 
przedsiębiorstwa 

zdrada 

• • • 
Osią pa.Mu me1taJl'llTgwz.nego było i jest po-

PoZlwmiieme ,,dęż~dich p!l1Ze.lllyts"3ów'' F"ranr.:ił i 
N.iemii-ec. Aby div G1Wteg•o ipo•mziumi<OOia cilo
prowaidimć, jesiroze dlnJia 15 siell'ipmfa. 1924 ·r, 
p. HeN.boit zaa?ropon.ował 11ząic1owi nięm:iec
k:iiemu„ a:by ze swej &tlf'-Ottly ułartwilł poll:'1012tumie
nii-e pr.z.eanysłów w~1owe.g;o i rel.a.z.nego obu 
k'L.ajów. Dnia 1 paWlzi.em:ib 1924 r. rozpo-

1 
częły się w Paryżu rok.owa.ruiia hanialowie frattt
Ctlistko - meani'0Cfkie. P0I1llJS/Zl001J0 .na mch spa-a- , 
wę paikcbu meitahm.-gii.cz;nego, a:l<e baa:-di:oo pręd
ko usiballooio, że :r.oziwlą:z.ainia. tej kiwes1tj:i ill'1.le
ży Sirukał niie n.a girunde ulg celinych, ale dro
gą beizipośredlnieogo piO\l"Ołzua.menda piroid'u.cen
tów. 

L 
Dużo ,się fPisze i mówi o koniecz:ności wal

ki z dtt„~żyZlllą. Ci1Ska się gromy na handel i 
ipoi'reid:rtidtwo h.amid:J.awe. Dąiży s&e do regle
me:n.'tacjti i ustawowe.go ob11:i1ż.enia .ce:n, a je
clioocześnie iUlka:zUJjią się ustawy, maią.ce na 
ce1l1u ulbrwdlnie:nie i .og:rani·czenie konikim:encji 
hanci!liowe.j, rziek<ormo meruczciwe1. Jednak 
p;rzy wykładni 1·ozici~głej mo•gą one ohiąć tak
iże i ilmnikurencję ucz,ciiwą, a w kalŻ<lym xaziie 
szerdką otworzył drogę do wsz.ellkiego ro-
clzaiju pien:iiaclwia w sLooUllllk.ach hamidiliowych. 
Na.sze wiojUJjąpe usfarwodaW!Stwc, po woj'll!i.e, 
ogł•OSzjOOetj W!oltności lj)'racy, wystęipuie obec
n&e· iprreciwko w-ol'DJ(J!ści kornkU!renoji w hMl
<lfJiu. Niiczem .i'1lJil·em bawi<em wybłómac.zyć 
nie moiżnra ogłos.z,onei w Nir. 96, poz. 559 Dz. 
Ust. z dJn&a 2 sie:tipnia 1926 >r. usta•wy o ziwa!l
czaniiiu niietic.zciwej kookuTencj!i, kitótrą włą
ściwiie, jaJko twór pod w.ztględem praiwlilytm 
bezw,artościowy, na<le-żcałioiby ipooniniąć mikze
niem. Le·cz. że zdumiie:nie z powodu ukaza
nia się jej zafocz.ył-0 z:byt szeroihle kręgi w 
sferach zainteres·owanyJClh, przeto nies·t~y 
2illl.UiS·zeni je!Ste-śmy do z.albrania gł•oou w tej 
siprwwie. 

Równ1olegde z wl·Olkącemi się perta-aik<ta
cjami ha111dfowemi {Moce z.aJkończ.yły się do
piero 5 sieiipn:ia r. b. podpisaniem tymczas-0- . 
wego ukłaidu hanicHowegl() na akres 6 miesię
cy), odbywały się w różnych mirej1sicowościach 
Nadreniji poufne kO<llforencqe prizeanysforwców 
frairJJOUSkic'h i nńeimieckiich. Or,gacizato>rem 
tyd1 rebrań i g01r~cym zwoile•oorukiem poro
zumieniiia był wie~lkti przemyisłowiec luiksem
bttrsk:i p. Mayrisch, preze•s T-wa „Ar'bed" 
(Acieries Reunies de Burbach - Eich - Dude
lange). Ze s.t>rony fra:rucu1skitj ucze:sfallicz)nli 
w tyich nairada·oh: seikr~wz g·etleralny fra:n
cuslcieg.o Comite des F<>rges 1foberl PiiI11ot, a 
po śmierci tegoż jego następca, ip. Lambert 
Rlll>ot; następirui.e :p.. TeodO'l" Laure.Tut, dyreik
toc T-wa Acieńcs de la Marine et d'Home
court, Ol1a!Z p. FranciSJz.e<k die W·endel, p•oseł, 
prezes Comite des Forges i p.r.wdista.iwidel 
meitaiburgjti Loitaryngjii -01dlzyslkaniej. Ta osrta!t
niia jiest we Firallltjti niaj-eneTg'roZ111ó.eistzą ziwio

lenin:i:~ poroziumiernia. W)llbwairza ona tyl
k<> suroiwiec i ipólifaib;rykaity, ik1tó:rych oidihi<0r
cami mogą być prwdews1z,yst.kiem Niemcy. 
Niiie możie si1ę też olbejiść bez !I'luhrskieg•o kotk- , 
su. Na,fomiiast wfolilr..:ie :z.aJkł1ardy ci wewn.ą;t:rz 
Francji. ~alk wł~śnie wymieJiliione Acieries de 
Ja Marine, kiroa-e ma?ą swe gllórwa.t.e hUity w 
Homeodu:r1t (star.a L01bairyingijła.) i w Saln!t-Cha
mQalld. (Loire), ocaiz Etablissement Schneider 
w Le~Cr,ewot, zachowywały Slię p<01C1ząibkOW10 
dość oibto1ętme. lbąid: diuri;10 siię dlo Wyrówna
nia „frolil!bu" przyczynił. 

Myiślą pr.zew-Odnń,ą ii im:i>C<j:artyiwą tLStawy 
była chęć :z;wailiC'zienJ:a nieuc.zJcirwości w Gł.olSIUll l 
kruch han:d:Iowych, i·e•dina1k ±nlk.rumacj1a tej myśli 

1 
~z-y1brała ta.kie formy, ż,~ tyllw ;powaiga spra-

1 
I wy brooi ią ~zed uijędem pod kątem humo

rystyki. Ustt.awa r>olbi wra:żen.ie dzi1woląg:u. 
Widać, ż;e auitoir łeist doibTze obznajmiony 

z choroib1iwy.mii 001.aiw:ami wadkii koniku.ren
cy,j1nej w hMllc:łiłu, który w ste>sooku do swego 
w hraku :ryn1kiów z!bybu inaidmiemego rozwoju 
du.sii się w swyich daisin.ych sz.rainlkaoh i z ko
nieczn()ści zm.aij'diował wyj•ście w pom)'!Słacli, 
wykonanie ikltóryich, zawsze hiegłio po liinlji 
demarkacyj.n.ej ipr.aiwa karnego. Nie d\OfStr.ze
gamy n.att-omiia•st w UJStawie facli'Ow. właiśd
w-OIŚci tego rodzaij:u tworu, ho tatk język, jatk 
a 1P't"oces myiśil•OTWy nic w.spbhiiego ze sferą 
:twóil"C.zośd 1prawnicroj nie mają. Nadlalniiar, 
wy<lia.nlie usltarwy 1W t<ej formie wyiwiołać może 
w meprarwmiku mniema.inie, że stwairz.a o·na 
r:z..eczy n<QIWe i że do•lychcza,s P1"zewiidiz.iane w 
:ruielj 1pr.zesttępsbwta, faJko to o,s.mstwo, fałsz, o
s;z;c.ze!l"stwlO, Wiraid:a ta.iem.nicy. i inne me były 
ka:rane. przez nas·z,e UJSitawodiaiwstwo. Talk 
me ~eslt, i tStiwieticłziić nałeiży, że wszystkie 
..iJbirodnie, w IUS'ta:wie o z.iwalczeiniu konk1lll'en
ojii wymie:ruio.ne, są objęte kod:ek1sem ka.r
lllytm *) i :nieityJlko u D.aJSi -le.cz we wszystk:iich 
kraiwoh, lkaa-ane. . · 

Powtórzenie :tycl:i samych \f>'L~isÓJW kar
nych ,ze zmliruną saindroji u'trt11d:ni tyili:o sądom 
na;szy.m wytmi;air sprawiediliiiwoiśici:, a ,to z tego 
w.zigJędiu, że mnogość IllOi1'1Ill z koniiecmości 
rzeczy mu.si wywołać chaos przy kh stoso
waniu. 

Ze stt'oiny Nieimii.te•c w k1ooif~encj1ach brali 
udział pp. Fri!bz Thyissetn, reipr~ooitu.jąicy swój 
w1ias:ny k<OiDICeirn, clliatz ip. K1o!bz-Bacll, dyrek
tor gooeI1.aJlny 7,aJkłaidów l(x.u,ppa; pooatem 
Stahlwerksverband II'ep<r.emenlrowa:l~ pp. Pe111S
gen i Gervill. Kiedy cho.diziJ.io o oo'budO!Wę 
jurt pr.z.ed! wo+ną is<tniej~cego kartdru szytn, 
cz.yil:i t. z.w. IRMA f{ntemational Railway 
Merchants Assoclatio11}, to „ciężki" prW!llysł 
nienMiedcl bez trudu 6!Vrój u<llzi.ał izdiekłćll101W1ał, 1 

a~bowiem W. B11~taalljla. uiazya.liiiła łio piier.wBtZ& I Trudlnio ileż zigocllzić ~ .z k1onceiptją uSJta
Arolti dJo paik1tu meta.Gn.ttgi'C'.Zlileg·o W. ~ wy, a miano'Wllic'ie: rozum+emy postulat uczici-
naTaz:iie nie przy.stęp~. N~e chce się niar.ra- wego hcmdlu w !PII"Z-elciiwień•sbw1e do niem::z-
tać Ameryce, dla :k.tóre1 2fedn10cz.o:ny pr.ze- ciwe•go, <:.o za.ś 'Sli.ę fyc·zy kio1n1foarencrj;i fo kwa- ' 
my.sł żelaiz.ny EUfl"IOlpy będlziiie glf'aiirryim foon'ku- 1riIDillw1wanie jej jaiko uczciwej i n:iie~cz.dwej, I 
1iein1tem. z;awsze będzie rzeczą ,wz;gl-ędtną i za:leżną od 1 

Przez ·szereg m&e'Sięcy p:rz;emy.sł01W<:y nie- sulbj•eiktywnegl() 01dczucia i kryttyiki pO'kT',zyw- I 
mieocy wia!haihi. się pomi·ędzy wz~ędami na dmne:go, a więc źródłem wymiaru sprawie-
~.:nglo - saskie kreidyty, oraz oo. kiO!ll!tynenifa.1- dlliiiw:o'ści, ialk to uesztią prwwklluje ustawa I 
ny inte\t'eS gospodaroz.y z 1palk!tu d!La mcli wy- ·. . . - . . ' I ł 
nilk.aiBc'CY· Zd~cydowa11 się na rbo diriu1gi•e wyij-

sfad1e się ;i.ntere:s p.rywaJl:.ny, nie zaś jak tego 
wymaga racja ipań'S1l'W.oiwa, interes pub1lfozn.y. 

Na1lieżafo !Pamaęitać, :że prawo ikarne w da:!
szym cią;gu prze1choctzi ewofoc1}ę, siłą kłóre·j 
oibra-za prawa we wszy.s1tJ1cioh d!zie.diz1inaich, z 
wyj-ą1tki.em sfo1su,nJków rodlziD1I1yic:h i ściśle oiso
hiistych, ~st :r.0Z1patrywarna j1aJko ohra:za d:olbra 
·ogólnegu i pod1ega normom ·oskarżenfa pubili
czneg.o z ramienia pań,sbwa, a nJ.,e z iink·j·aity
wy prywaJŁnej. Uw:zględlniając ten ruch ewo
lucyjny nailierża.łoby wmk.ać przyznania o.sobie 
prywarfm:ej da1l~o idących jpiraw inciicjatywy 
w d:z.ieidziiinie prarwa wy.bi:tn.ie pubHcznego, ja
ką jest :n.i.euiczci1wo<Ść w wykonyrw:ani1u z.a:wo· 
dmv o charaJkte:rze społecznym, do których 
zaliiezyć nai1etży hamidel i przemysł. , 

Zaipoma:niie iniesitety :w usta.iwie fo,j ewolu
tj:i mu-si ni«:~zmiettnie sztk·oid!lliwie 01dlbi·ć s.ie na 
wymiarze sprawi1edllirw.ośd i pocl!lmpać po~wa
gę ur.z.ędlu publicznego oiskaTlżenia, ikitóry, 
mai·ą;c u iboiku ·swego 111laJ!lliętnego i :nii:eudo1ne

. go o:ywafa w osioihie osik.ar,życiela ;prywaitnegp, 
hroniąiceg'O wyłąicznie swego :in.fu:re.su mart:e
tjaJneg·o, nie z.aiś infairesu ogólnego wymiaru 
sprawied1Hw-0ści1 nie będzie mógł SJprawować 
swego urzędu jednolioie, gdy.ż cofuięcie skar
gi przez osikaxżycied1a ~yrwalbnego, nawet w 
razie wid.Tmenia lf>'OS'tępO!Warn.ia ka1-neg'o za 
ten sam -:wysitępeik, .z.:nacz.niie osłahi ·stanowis· 
ko władzy oskarżaijącei. Są. ro r-zeczy, któtre 
odira:ziu nuca1ą Slię w oc.zy kaiżdemu, kto z 
p.ra1wean mrua:ł do cz.ynhmia i komu ma:ne są 
wairumki wymiaru S!PrawiedlliwOOaii. 

Ja1k TlllŻ ;w.sipomnielliśmy, usitawa olbwiera 
szerofkie W'.riOlta ipieniacliwu, a C·O .za tem idzie 
rozpętanie. :namiętn.oiści liud:zikich: n:i.ie111awiści, 
zemsity i szainJcaiŻill~ oiharcLaijąc tym prywait
oo-karnym balaistem OOiSze ugii:naiją,ce się p:od 
ciężarem pieniactwa ~y. Pxzeka:z1anie ini
cjafywy ścigania ka-me.go władiz.y iplllblic:mei 
w spraw1a1ch o wytkroc:z;ema ~ooirwko nie
uc:roiwości w hain1clliu, ma: tę d:adlaJtniiią stronę, 
że pozibarwii.ony namięfawści urrząd !Prokura
torski nigdy me wyiOl~brzymi p.rzeistępstwa, 
które w OCZ1ach pok:rz-yiwid!zonego ma•ter1:a·l!nie 

1 

może ·się 7Jdiawać wołająicem o pOOl!Stę do nie
ba. 

W w.ake o b~, jiaJk w k.alzdeij innej, ludzie 
uciekają mę oo wswlikiioh ŚJ:IOO!ków, ażeby o
siągnąć ZMrylCli-ęs'liwo. O iiJ.ie ,więc śr.oidiki te nie 
pr.Zieikraczaqą gii.·aoi.ic zaikreśiLo:nycli przepisami 
kamY'mi, mema rżadlniej il"acji kręp.ować w tym 
wz;ględzie pomysłoiwoścti: wailc:zących. Praw
da., ~ prarw10 ,kame nie je1Stt zid-0.lin.e uoo'\rycić 
i śd~ć wsze1lkich mvoleoo.ików, wykiraJcza
~ących poza granice uczic:Pw.ości. pomysł-0W10ści 
lu<lzikiiei, lecz !lego celu nie osiąga też i nowo
wyidlaina usfarwa. Zait.em wys,ilanie się pod 
tym w:ziględem ;~t Z1U1pełlµ.ie be.zp:rzedrmoto-
we. i 

Z tyich wajlędiów, ±ei w usta.wie ws·z.eltkie 
mo.menll:y prawnicze są zapoznane, sprawia 
ona w;raż!enie ipodlręczinikai dlo !OOlUki sitosowa
niia siposo!bów ;niewczcliwej k:ookuire'ILtji, o tktó 
rych śnić się nile magłlo wca1le liudziom pracu
jącym i rżyjąic·yun w normail:ny:ch wa.runlka.di 
~ospodJarczych, w których piroduik'l: ich pracy 
miał za'WISW zlbyt zapewtnJiiOIIly. . 

Kończąic na tern llla!Sze uwagi narouiry ogól• 
nej, tp3:"zej1d:zfomy clio kry,ty/ki :rzeczowe~ w. na· 
stę;pnyim airtylkufo. 

; I 
M. Jastrzębski. 

ście .. Zarówn~ oni jedn:aJk i:~ i ipr'zemysłio·w: . •) Bóf>-359, 541-543, 591--598, 636, 639, 6j2, 
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5, oo:~ Z*Uu •wwwwwwww au i Szkoli 1nn'cn w. Lipińskiego 
g.o i dlaitiego hwtciik&w bryitańskllich sba:Iie im- . j GRAND HOTEL 
for-mowanio o przebieg:u rokl{)lwań. przemys.ł101W1córw, aby niań się zgodlzi.iH. W po- (Traugll!lita .Mi 1.) 

W ostaitinJi.e·j fazie rok'()!Wa uoz.eistnii.cz.y1i łiowi~ wweśiruła odlbyła s.ię. po'.O!O'W'lla konfe- I 3-go i 4-go listopada rozpoczną si~ wykłady w gru· 
przedsit.awiciele przemysłu żełia·z.n:ego belgij- reruc::ia .w Pairyż.u, na k~&ej doo.z.llo do poco- ! pach; a) pc:czątkowej i b) d~a ~aawansowanych. 
silde<f.n n.„:L„..,.., .....-~~.....: · ył · . :z;tl;lDJJelllla,. Poz.oistawały ~esz,cze d:robne szcze- I lnformac1e - ul. Ewang1ehcR:a He 17 m 4. 

5w V'UJI"u.u„ r• .uvvie<Z Za2IlJaJOL a Slę lllllę· ół · k' . 
dzy poSIZIOZe·gólinemi firmami pewna rioiz;bi<eż- g y, ~a' te m~ły być, wyii?;.ś•nio111e w ~rukse<Li, 
nooć: kfody S-te A-me d'Ougree-Mańhaye na osW~czne~ 1kionforen0J1 st1"'oai zam1tereso
ok1azywałio diu:ż,ą silclioomość dio poooz;umienia, wanyich, Jla!k?- ,SJi·ę ziebirafa 30 w:riześ;fila. UkłaJd 
t<o Usin~s .Metalur~iques du Hainaut i S-te rositał po•dpr.iisany. Belgom uazyn11·01110 pewne l 
A-me d Athus • Grivegnee .zidmdizały chęć ustępstwa. 
tmiez.a.leŻl:tldenńa się od pro1·eikto.wanego paMu. * * * I 

Wszyscy wyże·i wymiernieni pne.dstawi- O podsfawach ttkk~du z;oołiaHśmy zebrać 1 

cieil>e spoitlkaH się 12 sńer'P'nia r. b. w jednej z int0lt'1!11wcje nasitępu?ąroe: 1 

s3.!I wytkwi:tntnej restauraicji Pre-Catelan w Micimailna prodi111kcj1a sitaJii okr.eś!>on:a zo
Lasku Buloń•skirrn. Wfaictomo było, że t~ o- j stała na. 25,287,000 tolllJil mo.zn:ie. Pmdukqa 
~rn~y, aozikolwi:ik ~ecydtlljące, nie z:a:foończą 

1 
t:t r·~dizi:e'La s1ę wedłtug ldu:cza, który wleg:a 

s1ę Jeszic.ze podJp.Lsamem układu, fotóry przed~ I lekkim 2'mianom zaJle.żn.ie od pr:odukaji glo
tem mu.siał być aprnhowany prz.eiz odm,ośne ba.l111ei. Na riak 1927 ipr.zewiidywiaioo. jest pro- I 
rzł\!dy. Ni:e spioid1ziewano się przede,ż że ; duikcja 27,600,000 folili!l. Kiedy osiągnie ona 1 

°'?'.ór dwu wspom.nianyich firm helgij1skiich hę- I 30 mi•l1i()(l1ÓW t-011111, to kluoz będzie talki: Niem
dzrn naidirul żywy. P'l:'o•jeMowany kaxteil mfoł ! cy - 43,18 proc,, Fx:MliOja - 31,18 piroc. Bel
umal~ć md.niimum piro.dtiikcfi wsizys:bk.ich ukła~ I ~ja - 11,56 pr:o·c., Luiksem'hurg - 8,30 

1

proc. 
dających się Sltrl()ln na 25 mi~·mów fon11, z ! 1 Saara - 5,78 :proc. Jeś·lii któryś z krajów 
c:z:ego. na Belg:ję przypadało 10 P'roc. BeJ.go- I px:zekroczy Siwc1ją produikcję, to wpład po 4 
w1ie saę n.a to nie z.gOOzili. ChcieH co•n«i:jnm.iej ! dok11ry od każ.dej tonm.y Il!a"d'WyilIDi. Jeśli swe· 
12 proc. Odł.oŻ-Onlo wobec teg•o pm:Lpi•sanie ' go koo•tyng.enbu :nie os~ągrułe - Gtrzymtllje rpo 
ukła.du i neg•ocjowa:nio dalej. 2 diol,a;ry od każdej tc-in:ny defi.cybowej. Ukł·a<l 

Gabi:n.eif: be1gijtS1ki za'bwierdiz.ił proje.rkt u- zo1sfał z.awn,rty ną pięć lat. , 
kładu 24 siel!'pnia i ~"Warł pires·J·ę n.a. swych · ' Tl. • • S •• t !ll..aZim1erz mogorzewski. • 

BITWA POD ADRIANOPOLEM. 

Osta.tnio wiele ,pisano w polskich pisma.eh literac
kich o futuryście wloskim Ma.rinettim. Poniżej poda
jemy ;próbkę twórczości tego pisarza, a mianowicie 01)i: 
bitwy pod Adrja:nopolem w Humaczeniu p. A1ek::':m d1a 
Koltońskiego: 

„Poludnie % flety, jęki, psie dni, tamblumb, !.rw0< 
ga, gargaresz, ipęka, trzaskanie, marsz, zgie!k, lorr.i
stry, karabiny, podeszwy, gwoździe, grzywy ko1isk:e, 
kola, skrzynie, żydzi, smakotyki, pjeczywo, na ole;u, 
piosenki, kramiki, tryskanie, b!ysk, ropa, zaduch, cy
namon, pleśń, ;przypływ, odpływ, pieprz, bójka, bruJ, 
wicher pomarańcze, w kwiecie figlarz, ubóstwo, kości , 

szachy, karly, j aśmin, qrzech, mus2katowy, róża, ara
beska1 mozai·ka, świnia, kolce, partaczen ie, krurlaczow
ni<:e - żwir, wiatr, żaby, zgiełk, torrrislry, karabiny, 
armaty,. żelaziwo, atmosfera - o!ów, lawa. 300 smro
dów, 50 zapa.chów, bila droga, materace, r upiecie, gnój 
koński, świnie, fhkflaak, grnmaclzić, wielbłądy, osty .„" 

Autor w przedmowie do tego dzieła zapewnia 
siwych czyleln i·ków, że napi~c iem odpowiada ono 2,500 
stronicom Flaubert a, a s i łą, sp ostrzegawczą, przenika 
niezbadaną, dotąd jeszcze przez nikogo dziedzinę sztuki. 
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Felieton tygodniowy 

uEGEfłDA Dl'l.'IR 
ZADUS.Z:fłEGO . 

O, tcihniii słorueamą Z1a1Wieją, sik1J1zydlł.ami 
szkarłatnych róż noo szare chwile cmentar
neJ · 

o, itchnij! 
Z bioleisnyich ru:Zllll z,a;snulyich mgłiaani nie 

wsltiaje -s·ł10ńce„. 

O, r·oziewirzyij piodiwoje hOirylZIOIDlt.u, rozpal I 
s·itę żiwgwią wiJtająioego ży'Ciie świtu, wtltosny 01d-
dechem prizyijid'ź! I 

Szary, 1ioirełtkany m. <lieSiZ!Cml diz.ień Za-
1 d!UJSzny mo&li się gw±eild!zii:Sltemi smugami j 

westicbrr.iień. . I 
O, j aikże życie jeist bfogosłiarwiione! 

I 

•p R ł\ W O ft. z. dni-a 31 października 1926 r. 

CZY NIE PRZEDWCZESNIE? I 
VI sp.rawie reorganizacji Ministerstwa W. R. i O. P. 

W osita.tniich d!niiacli w pewttl')'lch odi.amacli I w01bec tego :wydaije niam ·S!ię · ur,ządzatnie ce:n
prasy, która od ip0wne1go OZJasu fywi:ej zaiiin- tira:lne.go ognz.ewainia w gma;ahu, w którym 
foresoiwa.łia się spriaiwami szkolJnema, o<le.zwa- !ll.i•ema je&Wze diositiaJtecw.i-e ustailooych i za
ły -się głosy, w-0łające na aJ:ha:rm z p•owodu GO'~ b0Zlp!ieczonyd1 fuindlaanentóiw i miwrów. Za 
k01J:1Y'Wl\lłja.icei się reoa'ganizao.ji Mimist. Wy- pi:llniiej1Szą teiż rzeaz od tej reikoinishr'U:koji die
znań Re1i:giijnych i Ośiwiec.enia Pu:bJiiicmegio, .prurtamein'l:ów UJWamł nale,ży xwołianie Rady 
pcma<lt10 size.reg oa-gan:izacyij naiuazyci.eiLsiki'C'h WyichtQIWain:iia Na!l.'Oldowego, klbóraiby się wy
wystąipiił:tQ z 1pr·oil0Stean pnzedwikio :Z.amierro- pO!Wiedlzi.ał,iL o chair:aikiterizie naiS1Zego szlkolmc
nym w.z;~lędln:ie doilronyiwu~ą.cym si·ę ipLain1om twa. W>o!be1c tyioh isp.raiw roorgooiilUIJCja we-
reorrgain±zaicy:jtnym. winębr.zmia w minri.stea-s:twie ma oharaiktter diru-

Pxzyczy.ną tej siflnej reatlreji rpewnej czę- gorzędlny ii nife na1lieży d:O spraw ipiiltnych, a 
śd sipoł·eczeństwa są .z;rup01Wieidlzi :ze stron au- wpri01Wadrona z1góry De'Z podistawy ustwwo
tocytafywnyic:h, diotyc.zą:ce poł1ąozenriia de;p.ar- w.ei nfopowzeibnie jątltlzy i niie,pokoś.. 
tamen.tiu SlZlkolnictwa :porwis.zechinego i die:pail"- Talkie staa:uowisko nie wy.Jdiu.IC2la j>e'dnalk 
tamenw sizkQ'1nlic:twa ś!rednie·go w jeden de- tyoh iprac reocganii:ziacyij1I1ych, kltóire, nie ~ 

Łacina 

i studja klasyczne 

Moje ostatnie słowo w sprawie wyksz~ 
ma klasycznego. 

Aaitylruł p. Jana OwiMkieg0 p. t. .~ma 
i stUJdJja iklasymine", 12la1Illies:w:z;001y w 42 nu
merze „P!l:'lawrdly', św&a.diczy q praJWdlziiwości 
fxanouiskiego pr.zy;sło.wriia, że ,,du ohoc des 
id&es 1ari:]J]tt la v~". I rdolbtl1Zle się stało, że 
obronę ildirusycyzmu podijia,:ł człowii.efk tatk wy
s-O!lOOj łmmpełtentji, jlaik KUlt"ator Okręgu 
Szikiollnegio Łód!zik,i;e.go, iktmy wyijął mi popro
stu rz; UJSt rnaSUJWajrąoo się zireistą same pr'-WZ 
się rkontrM'~ettllty na wywody proif. Sbra
szeiwiicza. O, jak batrdro dioorem j:e&t łagodne de,płio 

słońca, jak aksa:mitnie całuią wargi koibiet, 
jak słioidlkiie są Stzare i liiilirowe zimi~rizcliy ut-
1<8Jrre :re sipojrrz,eń i poezlj:i I 

parlamenlt sz:lmWioW.-a <>gólmio~{SZ!Łałicącego. <liząic w is'totę szlkolniimwa przed ~yzj<ą po-
Na.pooór sprawa nieizJby.t waż,na, jteiśili się jed- wołainycli czynmków o jego ahaira:kterne, ko- Naijiwa:żniejiszem >jest ~ ż.elby sp~. 
naJk uiwzgilęd'n.i, ż.e ta rooa:"gamziaoja j•e·st wyrra- nieCZl!le są ,ze względu na p.rzygotorwainie srbwo ~rozumiiafo, irż lkuatbuira łaclń!Ska jest f.. 

N~1~dy nie wy,glątdiaj D:ard tptl"zeipaście,„ 
zem peiwne·g•o pttiogramu oświaitowego, spra- u!Sta:w szik.O'lnych, dioltyczących 'lN11t.rio~u, pro- s.toltnie oidltrwtiką dlumy podrsikiiei pu:'.OOcitw na-
wa ur.ais.ta do krwest)'ij z.a>Satdinti.ozyoh. Chodlzi gramów, SlpMIW wyohorwawozych i t. P.· Pod poll'awi baa-lba.r..zyńs'bwa w>SiCJho

1
clJrurego. P!r1Z1e-

bowi:em o fo, że od powsfanii.a państwa pol- tym w.z:~lęd:ean wysUJwa się siprarwa reoirgain:i- cież rundiartnentem idieOllogj.i: biod&zewiakiei i1esl 
Ozy wklizisz j1alk ozad. się śmierć? Na dtt.e- skiego wa:k.zią w dziedlziinie oirgam:i:zac~i sZikotl-1 za;c:jli wyid:ziiiałów ipr-ogiram. owyioh, kt6re w pieir- diokit'!'yina, że srtarą, !Zlg:niłą, , ,JbttJnŻiUazyJIIlą" cy-

w-aic:h uwiędlle liiiście, szdesrezą,oe spadają li- n~ct'Wla dJwa kieil'unikii: fedien, k1thry pragme wszym rz.ędizie pQIWlołane są do tego rodzaju · wiliizaioję ,za·ahodlnią, wy.r·oołą z 1kiuiltu:ry grec
Xie, płiaozące 1iiście mśdielają śLady twych na si·edmioiletn~ej s·Zikóle 1pow.sm:.chinej Ołp11ZeĆ pracy. Dzi:ś każdy deipairitamen.t, a naiwcl 1 k.o _ rzyrrnslcie.j, muiSi irewolitroja śwdla.ttowa 
silóp. Gcme wdizfosz OOl1lllOltniie? Czemu tu błą- piiędoklasmve gi:mnaiz.j.um i dru:gi, który, nie szereg wyd!z:iałów w dte1pia1tfamen:taioh (np. w 1 ziburzyć diO'szczętniie, alby zrdbiić md1e.j1S1C1e llliO-
kaisz się, wylklięty wyignain:iec dróg ii dni, cze- wailczą'C z kQ<!loeptją siedrrni1ok1rusowei szkoły zaiw„odrawym) oipraioowujie progr. <lla paszcze- w:ej kwrurze „rpr,olietairjackilietj". StąJcł walka 
mu w idzfosz w spa:zmaich mocfliilbw, tę·Slknią- powszechnej, chce dbok niej utrzymać ośmdio- gólny;c:h działów SIZ!kół, rospolen:i-e ich z u- ~ rziąid:u oowiedkiego z wyichowainiem łdasyoz-
cy lboleśoią nfoości? klasową szkołę średnią ogólnokształcą<=ą. W wz.ględlnti.eni-em sekicyj czy poidsellrey;j jest rze- ; nem i wyrugow:ain:ie j,ęzyików staa-·01żytnyich ze 

O, tchnii słlQiileamą zJa1wtiejią, skirzyd~ami praiktyice I'O!Xwią.W:no tein p<r·®lern w te:n. spo- czą pierwS'z,orzędnej wagii, by oa:łemu gma- : sZikół r10syjslcich. W tym samym kieirllilllku 
szJkiarliattny~h iróZ& sób że s~lmki:icbwo ipOIWStZechne or~aindiz.uje ohoiwi szik1011niictwa nadać jedtn·o[iirŁy oharakttea-· 1 dziiała ,,.orfilioj,ailrna" mexaJtoca; i sozt.ttka rosyjska. 

o, who.iii się ~v duchu siiie·dlmdioklaww.ei szikoły P:~ze- P.oidolbnyich ipopirawek rei~g~izacyijny~l~, do- ! To wtłia:śnie :Illa'zyiwam ibarlbarzyń'Stwem 'WISICho-
Rosną cVche astry je!SWelllllie, rómDiK•cdtoro- I ch:nej, ni·e ciwe1cz.ą;c na rwz1e trzech mzis:zyoh tyioz.ący;oh s1Jaltwbu m-ga:tl\l'Z.WCY,Jlll.>egC> Mtm:sfotr- ; dlniem, ncup:iietraij·ape:m nia Zachó.d, alŻieiby W!ZX)-

'Wy!Ch świalbeł aisibry kiwirhną, ziapalają się i ga- Mais szkoły śireidn:iej, dla których c!l»"'aoorwa- sibw11 W. R. i O. P., wy.dlairue:go w 1". 1924 prz:'Z i rem A<Łityli n:irsirozyć j·ego cyrmlfaaaję. z puin-
·snq. CmelDlbairz cały liśni w tych rpboinąic:y.ch no odrrębine iprogrmmy i na których z zruz:nia- minis:bra M~kla;srewsik~~~,.i,_ m~żink:wpoczyn1ć j kibu wńidwniia riewoiltutji :k;omunistyOZllle; wa:l-
św.ilarobaJch. Cmenttarz cały płl0ll1de oig<rfomn:ie creniem peiwneij odręhnoścti. p:l'ogr.amawej o- zrna·cznie Wri•ęcej bez rprze~enwa ' est)'lJ za- ka z łcliasycy.Z1II1em jiesit zwpełnlie celliowa., aile 
pod rzwisaijącym cieniem płaozącyoh wier.zlb. tpta:rlbo pięł wyiż:szy.ch Jda·s gimniarzii·ailinych jako satd!niozycli. zw;o;Ie.tl!Il.'ik · k'l111tuiry za'C'hodln:ietj nile ma IPO'WIO-

całioiści. J,aJk z tego ziałem :wynika, parnuje A miejirny :naidl?Jieję, że UiStaiwy zd.iecyiduiią dJu pt"zytkładać ręki d'O wa1!ki z jej podstawa.-
Nad grobami. :rozświier61oo.emi wiśród woni dOłtrc\!d system niiewdecy.d.owany, stan pr.zei- w kien.mku \P'Ostę;piu i dobrze z:r-0Z'lUll:iaiłe1{0 mil w kttórVl{'lh sami bolszewicy widlzą n:i.ebez. kwiatów ii sz~liestu wspominań kart, scliyla.ją ł · · L , , ~-·- L- „ 'v'"- .J, b....:I: · · m, ć ··-. r-ścilQIWy, k tOC'y a:bwo ~c na ~om~ ; u"l::auol.Ma~ya:mu. w•t.t:UY ,......lz:Jłe mQIZiila ~ pieczeństrwo d~a swych 2Ja'llllie::ra:eń. się szaxe denie. pierwiS11Jej Lulb ch"IU!giej lkoooepttjii. W •t-ym dlu-1 fUIŻ n:iefylllm oigóllicie o patrubie reorgaimza-
Tam ~ ;rękia kłiaidlzńie klwii:alt, ~óry ma ohu kor:niptromIDsOIWy:tll ,pom~śl~y brŁ ~· fPT'O- I oji., ail:e o weiwnę~~ tej treści i o ·szczegó~ że zaiś now.oiżytna cyiw3:l:i:zatja z;achodrua, 

W)llI"a12'Ji:ć te ti:tie-zihadaine, Illiewyisłoiwi1one ucru- jeikt 'U:SkOlj:U sl'Jkoilm-ego b. m11n.i.stra1• ~~ łiadi. • I z~ana [pl12lez Reniesainis, wyirosła z 
cla, msnąice w seirou, idące w wyibijan:e gwia- G.r.alb$lciego. Dolkl{)ll)'lWia:lla Ciheontte reO!l"'glam- I Nik. gruntu kfa.syczneigo, w :jest piewniik., którego 
ziłiami. drio~i wsi~a, u ikresów naiz.n:a- zacja mruni:Stembwa, ·kWórą IZIEllpOIC:Zą'i1k>OtWarł b. a•-• & ·=·=·=·= .prZJOOiwnicy starnioiwią ohy.l>a rbytlaro wyj~. 
02Jaoo stygma1tem. bookiośfai. Tam cień inny, miimstter Suijlkowislki, ax:liecydoov:anY, lliWOl'.eOOllik Oaz~ - ia'k sł'l115Zl1Ńie pordmosi p. Ow.iiń-
z mzJkirzy.żrowiamiemlJ. ramronami przyipa;dł dlo jeidnoil!itberj szikoły og;óltndkształ1cą,ce'j, sp1l'~liW'.~ z · sali• koncerto we1• ·s!ki - byłloby ibtędem :iJ illlOll1SeDlSellll tbwier.dze-
mó{p miJioząitego krtzy1żia, fioną'Oego W' mgłe i rp.rzechyla iiJ :roz;S'trqga W dlucliru ~l()!nJC~ nJi,e t~, CO mii (l)()StałO ~'UJtawane, jalro:Óy 
~ka mwl1ołinią 00!.Zjp~ s.tJkoły i:eidlnorliiibej. Stąd teiż a'tatl.cl jprasy i .pe!W'- ·~ W Łodzi ReiOOSaJilis ibył oofnięci'e'm się ~udliJk,o.ści iwsteoz 

O bLad~ dentilel nych ugtI:'l1JPOWlań 1na,1u,aycieilskkh. ~ika ~ dto eipoiki Augusbal. Jai ipiisałiem wyiramiie tyl-
Zain:i~ha:jlcie jęków · sklairg, ptttleSta~e petWDiO r00;gorize ~es.mm· sidln:i.$a~ bo ioopra- ! ko -0 odro&eniu 1rultbwry aallty.cmeij• w dbbie 

hć! wdę chod!zJii tu IO !P!r'.zJ'.Si7Jllolść szJlrolmobw.a· w 1 AL&KSANDEB BOBOWSKL Reoo&a4llSU, ogóliniie mś wi:adomo, ~ :tę Hod-
T am _ rw hl.ębiąi-·~i. się łtattnenitacli m~W ' P.olsce, w.a:bka . dw:i iśiwia'L~: k~~u ł r.otd!wną" ikułbur.ę pir~ł dludi !lllO!Woozesllfy, 

_ ,.J, • • 14,.,.~ .,;;;.Y......,. .li-! • ...i _,2~6 • • sz!kolJnetł.n. onn.era1ącego. •&ę oo. :mdoliei. wem ,W 1poni.edzialek, dnia 25 b. m. wystą,pił w saJi Fil- ~enjUISz narodowy: ikarżdieigo rruarr;od!u, kttóry się 
- :t'IUU:ZIL ISilJę . ....,,emtnlJ.,.... rouia się ouu, ll:'UIUlUll Silę • s~1 ;r- ~..1! • . Al k d B ki Ei " • ...J. • H;_,tJt._.:r • 'D --· łaska Zaidluiszn~ Daiia! diO!Ślwiadłoz01l:llll . a, • IPO!Sitę:p;em 11~""'aig?'g1c;~np,n, harmonji !PianJsta · e san er oro:ws . Ż'Ylcilodaijinlemu n ip„'yW'-0!\W. ~)'1 1 ~y 

• · wailioząic-yun iw illttlllę d!emoikitialtyiZllll!U 11 nal)aOIW- Gra jego iPOSiada chalJ'a:kter sziezególny, do Jdó.re~ podldiał. Zreszitą pOOemilka e pr1af. ~-
P.a~iel , . , • ~ .szych ,zdloibym.y wd.erdtzy. Nie ch~dlzi ~am je- slucha<:ze mogą. !być wprawdzie ;różnie ~oso~ieni, ni~- 1 czem byiłalby tu 0 rty!le uciątiiliiiwa, iże . me wy-. 
Z rza smy.cll llllSŁ ~ mgiłię Męki~~ dniak w tej Clhwitli 0 ro,z;stirzygainn.e te~ waitild, mniej jednak interesujący,. P. Booowski ni~ kla;dz1~ ł robił 100 oobie, zidlaife silę. jiasoiego ma tę $pra-

fl'.1'1Zebłyislkiaijią orgiromnie gwi:atzdyl . ·!Pll"oociwinie !jlesteśmy ~. iże dy.słkusjai niaii nacisku na szczególy rysunku muzycznego, me chodzi I wę poglądu. St'W'.iieirdlzilws,zy bowiem {w ariy-
.Aich, ri:1eż iic:h jest na rnieioostkłomel tą n;ajżywortiniiej:szą &la pańsitwa S!PT.a.wą roz- mu jedynie o :wycyzel-0wanie drobnych rysów, lecz o 

1

. kule w !IM"ze 36), ~ ,,rwpływ ~ 
Aoh, jiark modlk\ się - oz.y słlyswyci·e? wmąć się wi.ima ~ na.j•&zerlSIZa, j1ak ooij- bm-wną,, nieki~y j~a".":i, ~lbo lilrvczną, calo~~- był w. epoce :renresart11su nt;i~~e ~· 
Gwmdyl .gwiia:zdy! gw.iiaiiJdyl wsz.ech&troinnii.ej·sza, wyipo:wieidlzńieć się '\vIDnY Stąd też "' technika iego 1est odrębna. Mmei spot- i ale dloltyczył raiozelj formy, l1ltilź: .t:resclJ 

1 
IPOIWl13.-

Na melbie lf!osnią, na n:iielbiie, arch na niebie wszyis1lkie sfery .spcil:eczeń·stwa. Afe w-łaiśni'e :kamy u niego Sl\lbtelnych kant~len, koronkowo wwa- I d:a za chwfulę, że - włl()ISlkia ~ renesansowa 
ik!W'iłbną p01DJa:d! cm~! • • • • dl.aitego, ;re ~a.wa ta iesiwz:e ~e został~ , cowan:ch biegników i '.· p. Nie znaczy to, by szcze- i była „cadtkowii.cie n:i~ od wz.orf,w k,i)Ja. 

P01I11aJd omeinJbairiziaml ~10IIl0) ~emt, 'kto- . pr.zedtyS\pulWwMl<l', że 'SipT.aJWą uis'.bri.07u ,s.z;kolne- góly; 11['yczne, Jub techmczne ~yly wyko~an.e sfabo, by- I syiaroy;ch zaróiw:oo co do 'bre<.śoi, ijia;k i formy" • 
.t"a: iiO!ClXy s.ię po wytbojacli liait, po !l"10l2'JdJromc go ntiie ;ziajm'OIWał si·ę łe!SiZICze ·se;rrt anii sen'3Jl:, najmniej, są one dob~e, a:le me stanowią iednak sfery, N&e ~aitrzylllJUJj•ąc się ·d'łltllżelj niad tą spir.OOC2ltlJO-
wiieków, panaid og:rlomnemi pu1Stllrowita!Dlii jetj że s:i.ę co dio niiei nie W)'IP'Orwiedtciiaiłia Rad'a 1 wJ:aśoi:wei P• Barow~kiemu. ' śoi:ą, potW\ilem ty~ko, rże p:ileJ.iwsze z pa::zytoozo-
itęsknOli: ;i skra.irg, ijlej rozpaiozy i mifuśtei: _, na W-yichoiwaroiiia Nair.odloiwego, ~1dlwic;resne , są ł Ró:!.ni się w tern zasadniczo od młodego tp'ia.nisty 1 nydi twie:rd!z.eń ierst 0 ttylie srJ!uisz,n,e, jz diuah 
nifelbite gwiieżidlżą sirę gwdia:zidiy, ~ naismm ,00a;n~em _ tailcie akty & 1z.air!Zą!dlze·- Roberta 'Casadesusa, lrtórego słyszeliśmy niedawno wsrpók:z,eis:ny nieiwą1ipliiwiie pt'lootllilkaił kfa.is~cz-

A · dlmś ~·eislt Oztień Zad.1UJS1Ztt1y. . ma reor1gainizaicyjne, kweby sbaJWiaiły. pny- .

1

. (dnia 14 b. m.), gdyż artysta ten opierają~ swą grę ną formę utW10rów renesaJI11sowycli. Jalk sdną 
I oto wiionął na was wi:ew wieomości! _ sxłyicth us'bawoidawcÓW wdhec foJktów do~- n.a ;podstawach doskonalej techni'ki, obfitującej olśnie- 1 jed!natk rta forma twOll",zy:ła. p01dlstawę acl.'}"Sty-
1 ~rwyoił w.ais! za'Ohiwycił mcbwy.tem oo.nych. T.egtQ. momen.1tu !Pominąć. !Die moi rże wa}ącemi efelrtami w dynamice i ekspresji, umie wyka- ' c:mią Óiwtcz,esinej lii:tera1burry, śwtiJadlozą ohoćby 

cibl'!Zlytlllrullll ani przedwmik runi ZlW'otlerunlitk s:zko- zać swą, maestrję w spooób różnorodny, czy to prze- „Treny" Kociia1llO!WiSllciiego, gdlzi.e italk SIZCiZeire 
Mury cmentar.ne prysły! roz.Sltąpił~ się! ły jednolitej. A pamięrtać jeszcze mawia.jąc hskadami barw w utworach im>presjonistycz- i •be2.lpośire<llniie UICZUicie, ~·atk ibótl ojca po stra-

aparły się o milicz.ąicy horyzop.tl na•ley;y i o te:m, że 17.lą:~ olbe-cny prz~ nyeh, czy też zamykając się w ścislych granicach fot- cie oóo:ild, wyralŻia się rw formie, ~łlnieij :remii.-
Zartmzęsły s'tę mgły nad cme!Dlta.!l".zem. pil'1zyij.ęcie m1Jl:aząice ~IP'Taiwtk.t ipoołia Prws,z;yn- my i stylu (Bach}, albo zachwycając niebywałym liryz- nd:sae:ncy,j i omattnenil:órw anłtytc:myiah. Są to 

Cmenrtai;iz ~Ł Siki.ego, ż,e siprarwy sz!kiO'line .w~in~ są z mem w Cho.pin'ill i Schumannie. oczyiwii;ście ir,ze:czy l{)l~Ólllnie ~amie. aare pri:zwo-
1 olb~ imean:tę całą. prawa .dJeikirefotwanda, sam wlZllął ma s.vzllne z.o- W wykonaniu p. Borowskiego na1bardziej wyr-óżni- miinam je woib.ec .zrłlwdlrenma me.go ·~ 
I item pOO:lWIOl'llly ~iedairi:z dudni !k~rli!st~ hoiw:iCl!Z,a,llliie, .że mu hez :2'lgiod'y _dał usttia:~·oidaw ly się utwory Pro'kcljewa: Toccata, Quatre visions fu- że fyllko po łacrilJ:lliie piiSrutle u:hvlotry retnteiillSla!D:-

IOlbJ:iorl:em po pa-~acli OMSIU, tęihrl'ląc lllll.- c:z;ych nie Wiolno dlokl()jnywiaic za.sa&rm:1zych iritives (,,Mimolotnosti") i suita z „Petruszki" Stra- SO!We były .~lcla.syczirue", Pil'lz-yik~aidl owych m-
1l;jair.dlami ki:rzy\Ż'ÓW' i mairmutio.wycli posąJgówl zmila;n. Reocgaini:z,aoja zaiś minist~.rsbwa w diu.., wil1skiego. ,,Jeux d'eaux" Ravela wymaogalo większej pomn:iJanyoh diziś wiłoSkilch utworów ~ació-

. A mgiły jęczą głll;1cho i rorzilaiht~ą sńę po bez- chu szik-0ły .j-ed!Il!oilii.t.eij .iieiSt ~ądiź 00 bą:dz. ~a~- stanowczo subtelności, a w utworach Schuberta: Im- skruch z XV ;i XVI wieikiu ni.ozeigo niie drowiodz.i: 
mnairach prizesiirnem. szeniem tego rorborw-1ą®a1I11a, tembairdlzie.J, ze ,promptu G-<lur i Valce „Siorees de Vienne", choć były i w Poilsce nraijipilęilroietj'Sze !Poe.zje ła.cińiskie 

• A itrum _ diaile~? _ 0 , pathrizdel ~ ,patr,~- dz:iis:i.ej,sza oir~airuiraaja Ministeri~bwa ~aiwy w one ujęte ze zrozumieniem, można,by było bar.dziej pod- Jaini'Cllci-ego, K010hanow.slcie•g-0 ozy Sax1bieiw-
c1el rtam ~ n:a wy;żaioh ohmua-, w kroleistwie mcz.em nie pirzesąid1:z,a, Chodlu z;at~ o sta- kreślić ;pierwiastek uczuciowy. Co się tyczy „lotu sikiei~ mni:eij>Sze mai;.ą znaiozeniie, in:iJż „Odpra-
gwiiai:z,d i komet - !'OZJWi•e:r'a'Ją się la'ZJUJr'O!We nowiisko ściśle pra:win.e,' o to, że wszelkie za- trzmiela" z o.p. Skazka o carie Sałtanie" Rimski~a - wa posłów ,g,reokich" lub „Siielantki" Szymono 
d!riZJWli huc;ząic w zaiwita,sacli gromów - i na mier.zein.iia reorgainizacyijrne mUtszą być deJuk- Korsakowa, to pomimo odpowiedniej przeróbki Strimera wiaza. Ale gdlz.ież tu diotwódl iPfiZecirw wp.łyiwo-
tym . ip;iiogu gwiiaźidi~ym, pirzeip1oij1ooym cza- cją z o:bowiąizuij<l!Cyich U•&taw' . m~:szą się na oraz dobreg'O odtworzenia, fr~enci!k ten, będący w wi anltytku na illiiteralbuirę Reinesain.su, sikOll"O 
riod!Zll!ejlsiką ~. urokll:i.wyoh błys~aW11c - na nich, i akio na źróćl:l·e swem, opteirac. . . oryginale świetną pr6bką mistrzowst:wa orkiestracji, ain:i Od!praiwa" aiDlii więlkisz,ość „Sie~atneik" DliE 
tym iprioi@U sta.Je ~ieidlen - pa.weipdtęzrnry - '{X':OO Dl:a1teigo też są;dlzimy, że Siprawą ważlil!l.>eJ- straeił niemal wszystlko w ukladzie fotrtepiano:wym. są d~ po.myiśllernfa bez Homera, Buryip:iidesa, 
iaisinry _ iptr1ziemiomy- Krz;yż! szą od rear>ganirzacji weiwnętrmej jei~ ~~y- o ile p. Casadesus ze szczególnym urokiem ująl Teoikryta i .Wer.gi!}Juisza? 

Rwnęły ~ły! . • ń:Nl-oiwain:ie :zia:s.adlruiozyich ustaw w. d!zteidlztn;e Beethovena (Appasjonata), o tyle słabo wypadta beetho 
Zaitrzą'Sił s.tę cmernlha.Trzi zmem1al ~~'ol'Dtiiobwa ustaw, kttó>rych prawl!e zuipełnte venowska sonata „patetyczna" w odtworzeniu p. Bo-

. I wsizyisttk:i1e kTzytl;e i wmy&tk~e P:0tsąigi k:a. - niie mamy. 'p'l:"\ze:cież _ jalk r1;o ju:z . . · ud()IWaidnia- rowskiego. Potraktowana byla ply.tko, a miejscami na-
,}... dil :h.. h 1-"- • -1.-- i wet niewłaściwie (acceleranda w „Adagio cantabile"). mrerune :ru.srzy ... .Y • z Ol •eg, 1.c' , w~amil. ziniaic·zo- H:ś:my swego czasru _ ~e pos1ai~111y. nawe 

nydi srwy~h mae!jlsc. podstawoiwe,j usta.iwy am 0 ~ro~u, 81111• 0 po- Wybitne w charakterze so1isty były efektownie ode- I 
Palbra.lC'Ieł s:ztcziegiólnych dz.~ałach szJk·Oillil!ldwa. DZ11W'Ilem grane: etiuda koncertowa Des-dur i Il-ga Rapsodia Wę-
Prt2leZ ser.aa !Wla.Sze wąttłe i kruche, prz-e:z gierska Lis~ta. Nieźle wy;padly: Toccata organowa i 

oazy wasze i mózgti. p:ożiairte goirąoz/kią życia , fliil!iil •am•Ai" -MjlMl!O!ilNoe 
1 

fuga D-moll Bacha-Tausiga. . ' 
I!. • .J· ~,,,, „~„ ........ :,,,...~.n.ny in·och"' .i - 11'1-11-!e .,..,.,.,..hód · · 'l' d L- Na marginesie rzec należy, że głośne syczeme ,po- I Ul;(.4"' ~=~= .... „~ .... ~ r UlU uu,i rV'" Cóż wade życie, J'es 1 o eui.raino 1l)Jt1 etne1ll-
2)00ZM'f01Wany - J}ru fil.ebu, iku gwiaizd!om, po- ta!Ilze? psutego kaloryferu :w sali, nie jest bynajmniej efektem 
chód idzie„. idz:ie„, muzycznym, uprzyjemniającym słuchanie koncertu. 

I mlemn.e drogi gwiazd zirnien.i:ają się na W. 1. Korwin. 
posę;)?illą, u..-rwistą drogę GoLg,o.ty. Na cmentarzu w 5wi1a1tł-a:ch i kiwiaibacll plo- eis::=::=~=.=!l-c:-----t1=:=1==ma 

I idą nie:z:liczone zastępy krzyży oo. Go.I- nie Zadw.:;zny Dzień. Pros1"'my ft , wp'~c~-1 
gOJtę„. Pnesz.edił .p!lzez was sen wieliki, taiemniica U t U U 

A z.iemi.a poz.ostała smutna i mrurtwa i o· pq-ze·z w.ais •p!IZe·sizła! . 

ioozyły ją mgły. Mód:lde się o dobrą śmierć„. ni·e p r ~n 111 m e r ~ty ... Bo cóż wada ziemia, jeżeli nie rosną na ~ U M „ 
rueij krz)l"her CKTaków), Witold Zechenter. 

Nie, lku:l>tura ainttycma mgrdly tnie była i nie 
jest przeiżyit!kiem. Najmllliiet ·ZiaJŚ śiwiaidlozy iprz.e
ciw ,ptożyteaznośd wykszltałc~nia klaisylC!mego 
nierpO!p'U'larn<YŚĆ ~ęzyków stia:roż)lłbnyich wśród . 
uo~iÓIW których „iSteir·owdiec i:nte:resuje wię
cej, inWż 

1

ou00wne światy Ho.mier;a". N'iie mo
że.my się p1rzooi:eiż lciexiować gustami żółlto
dzilóibków, gdyiż nlJUISi.eillibyśany i matema!Łykę 
i irnne albrsltraik<:yijne i:naiukti. U'Z:Illać ·za „•O!bumair
ły na:sikóreik", Wtóry naJlietży COtptrędizej zrlra
pać„, Nie wo1lirm' nam popirer.alć 'lllplodloibań wy
łą!amtle w kierwnlku „stea-.owoa", bo d.locz.eika
Hbyiśmy się pok-O'lienia matbetjlal1itStów, d1\a 
krtórylC'h wszer~kie wax;toiści riideahte me miały
by ża<llne°'o znąic:reMa „w ż~ 1praiktycz. „ 
n:em. • 

Dr. Ignacy Wieniewski. 
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. Tydzie1i ubiegły rozpoczął siei pod zna
kiem silnej 11haussy" n.a „Staradwwice" -
która podą.gnęła za sobą później zwyż,kę in
nych p;a.pierrów. W zmoż,ony popyt na „Sta
rrachowice" spo•wodowa:ny został podobno 
itentl!inową <bram:zakcją, j.akiej dofoonał jeden 
z większych !bankierów wariszawskkh - któ
ry ikiupiwszy na wlitilno października 1po wys'O
kdm kW"sie 100,000 szitutk tych aikcyj - starał 
się za ws.zeiliką cenę kur1s ich utrzymać. Prócz 
tego wpłynęły na mocne kształt·owalllie się 
kull"SÓ'W mz:ne przyjaz;dy ba,nkietrÓW ame:ry
kańskiich, angielsikfoh i gdańskiich ora.z do
rywcze więks:zJe zakwpy banków prywatnych, 
dlok(mywane na z:leceinie odlbiorców zagrani
cmych. 

Uwaga giełdy koncentrowała się głównie 
na 11 Starach()IWó.tcach", lot.óremi r·oihiono ze 
w.zg'lęchr na wiellką i:J.ość sztuk - po•chodzą
cych. z licz.ny.eh emisyj - zarówno na zehra
niach oHcjailinych jako też prywatnie bardzo 
~ac·zne ob:riot:y. SUl1lla tran:z.akcyj Staracho
rwfoami dochodziiłia eto 50,000 szitu:k (podczas 
~·ed'nego zeibr.ainda giddoiwego). Do·ść znaicz
lllie irrrtett"esoiwano się rbwnfoż Ost.r·o•wieckie
mi., Modrzej•dwem, Rudzik.im, LiLpopami i Cho 
dorowem. Ostartm uzyskał z powodu ogól
nego poipytu na giełdach lwowskiej, krakow
sk~ej i warszawskiej porważną zrwy~ikę. 

Zaint·eresowanie dla pańsbwowych poży
czek i listów hipotecznych. bairdw się zwięk
szyło. P{)lszuikiwane były zwłasz·cza papiery 
za:hezipieczone zł-otem lub wal1utą, które 
p~zy1jimoiwane są przez Sikar<b Państwa na kau 
cje, wa:dia i spłartę podatku majątrk.owego. 
Wi:elik:i·e paritj·e tych papiieirów, do których 
należą przedewszystbkiea:n 8 proc. PożycZ'ka 
K01I1we:rsyjna, 10 p:roc. Po1ż, Ko1Jej1owa, 8 ptroc. 
OMi..gacj·~ Bainku Go1spodarstwa Kraiowego i 
8 p:roc. Usty Zastawne Banku Rolnego, opie
w.a:ją.ce na złote w zlocie oraz 6 proc. Pożycz
ka doilarowa, które1 wartość zabezpiecz.ona 
jest w dolrurach - zakupują kraj.owe i za
granicZine towarzystwa asekuracyjne, zobo
wiązane ~edrug statutu do przechowywani,a 
w swoim portfelu pewnej ilości pa'P'ieotó'W' 
w.a1"1t ości.Owych. 

Sfery bankowe i g,iełdowe sądzą, ż.e aik- ] 
cj•e Ba.:ruku Polskie.go wi111Ily być, pod:oibnie ja:k I 
!ll!ieiktóre paipiery Mpofoc:z1n~ i ~ożyc;z:ki pań- tl 

stwowe - z;walioryzowa11e 1 Qlp1ewac na zło
te w zł·ocie, przy.cz.em dywidenda miałaby 
być wyipłaicaina także w złiotych parytefo- 1· 

wych. Pod1nfosłoiby to zinac.zn:ie kurs tych ak
cyj - stojących dmisiaj stos:i.mJkoiwo bard.z.o 
nó:sko. 

Aikoj1ami Baniku PoiLsikiego zainrteiresowa.I.i 
się ostatnio po1ważniej1si ka(p(ita:Hś:ci, którzy 
. me szuikają chrwiliowy.ch zysków oo. g,rze spe
!kufacyijne~ - leaz trwałej laikaty krupitału. 
Ponieważ prawie perwnem jesrt, że instytucja 
emi·syijmia wyipłaci za vok 1926. tytułem dywi
dendy co najmniej 11 do 12 zł. od akcji -
ohrzymaiją nowonaibyw<:y bardw p~ękny pro
ceni (za cztery miesią·ce, t. j. od końca paź
dmern:ika do końca lutego 1927 r. 11-12%, 
czyli pcmaid 3 proc. mi'esięczinie). Nie wyklu
c.ua fo jednaJk, że akoj.e Bankru Pois:kieJ~O mo
gą się w rade o.góln,ej deiruty obniiżyć - a 
dywrud!endia n1e poikryije straty k'llX'oowei. 

W porównaniu z tyigodniem poprzednim 
w1kazały główlilli..ej.s!ze efokty następującą 
zrwyżikę: Bamlk Dyskontowy 12 i pół procent, 
Ba:nik Pol<ski 2 i :pół, ChodO!l"ów 4 i pół., W ar
sza:wsild Cuiki<e:r 3, Węgiel 3,6, Liilp01p 5,7, 
Ostvowieckie 4, Rud:z;ki 4, Starachowice 20 
procent, Ur·sus 13 i pół, Żyrard1ów 1 ii ipół pro
cent. 

* * 
Sytuacja wa:lu:towa w tygodniu s1prawoz

druw1czym Zilllpełnie się wyjaśniła. Bank Pol
S1k[ i baniki pryiwrubne nasydły rynek dosfa
tecroie gotówką dolarową, wohec czego 
sztiuczmy popyt ustał a s:pelmiaoja pr:zyckhł.a. 

Doilary spadły w obrntach prywatnych 
ZlllCYWU na 9 zł. - czyli za-ównały się z kur
sem ofiajafoym. Równocześnie z dolarem 
dbill!żyły się również ruble złofo, które noto
wa:no 4,74 - co !Przy parytecie 52,70 (w ze
szłyim tygodniu 53,05, pir.zed mie,siąoem 55,50) 
- odlpowicvda sfosunlkow.i 9,00 ł ćwierć za 
jeden dolarr. 

Obirót <llziienny na ofioj.a,lne1j ~ieMzie walut 
~osiił po.czątilwwo 400 [porteu:n tyllko 250 ty
isięcy d!o1a.rów. Chwirliowe to zmn:iei1szelllńe 
'się zrupotrzelbowania p1rzyipi1sać naletży zarów
no mnd<ej<s·zyim pła!bnoścfom zagr-emicznym 
pr.zemyisJ:iu, który siprnwaidiz:H ju:ż dawnie.j do
staitecmą ilość surowca i chemlkalii, potrzeb
nych mu dlo ·1proidiukoji je·sii.en;nej a częścioiwo 
111awet :zii:mowej - i·aJko te1ż biraiko·wi popytu 
n.a wafuity ze st'I'orny sipekuliu~ą.cych do nieda
wna banków, pr.zedlsięibiot"'sfav ba111kowyich i 
kulisy. 

Żądane na zeihrallliach oifioj""'linych wailurty 
i dewizy przydzielały baniki ,prywatne i Bank 
Pofaki. 

Dewi:zy ttl•a New Jork i doiairy notowano 
bez miiainy 9,00. W g:ruipie dewiz eumpej
skich U'legały ipowaiŻttlym wahanfom: Medj10- : 
Ian {39,41 - 40,65 - 41,05 - 39,62 i pół), I 

... 

Z teatrów warszawskich 

„DZIEJE G~ZECfiU" 
vv Teatrze Polskim. . ,.._ 

Nie można wipn;tw.dZli·e · wraiżeinda, jakie 
wywarla w War;szawie :L.iscenizaC!}a 11Dzie
jów Grzechu" w Teaibrze P·ohk±m, .po.równać 
z w1·aż,~niem, uczynio1nem pl1ZC'Z g.f.o 1śną po
wieść Zeroims1ki0g·o p11Zed laty, kiedy to na
wet Z1eibrał się jed yny w swio1ian r1od1z;aj1u 11sąd 
nad Ewą Pdbra:tym·ską". Jak .ll:.a dzisiejsze 
i·ednak otępiałe .who1jętniieni:e jr,UJ]l:iur;a<lnych 
s.fer na z·j·a1vr1sik..a artystyczine, jes:te.śmy świad
kaimi po1ru151zenia naipr·cuwdę naeico1dr~ielll.11e•g·o, 
poazą1w·s•zy od ein1tuzjais1Łycziny,ch zaichwytów, l 
aiż do pehnych olhurzeniia prOlte•&tów i okn:;zy- · 
ków „apage".„ I 

Cóż się stało? I 
Wieil<ki reżyser, Loon SchiJil:er, któreg10 

świeże pozyskanie przez Teaitr Pio.l·ski stano- . 
wi czę8oioiwą rekompensatę za z;wini.ęcie nie- '! 

odlżiał1owan·eg·o T eartru im. Bogusławskiego, 
kier·owane~o przez te!;fo rurlystę, dał :Lnscen:
z,a1oj.ę powfośd Ż·eroan@kiego, przed1sfawiiając I 
ją w 43 oibra:z.ach, ·7'gruipowanych w cZitereoh 
cz.ęściach. Zamierze:ruie olhr.zymie i - po- I 
wiedmmy cidraizu - pod wz,ględem scenioz- i 
nym prz.eiprow.adizone nadzwyczajnie. · ~l·~ j 
koiosalny tein s,peili:taikl (premjera trwała od 
godz. 8 do 1.30, n.a.stępne pnedsta wi'C!llia 
kończyły się o pół1nocy) wywołał bll!rzę w 
01pinji i prnsie prawk. z ipawo•du po•kazauia na 
seenie rzeczy, g.odzących jak.oby w zasady u
sfr·ojru s1po1l·e·c:zneg.o, zwł:asz,cza zaiŚ w piodsta
wy rnoral[ło\Śd. Z prizedwnej s,trrony ro1zle
g.ły się g;r-.onllkie gł.osy be~1Zg!lę<lnych zwoien
ndków S.chille·ra, k<tórzy z &Olj·oiwym {ozy też.„ 
Boyorwym) cn:buiz:Ja1zmem wystąipriili w fego 
olhrorue. 

I mogłoby się zidawać, że żyjemy n.a pirze
k J1mie XIX i XX wk~1ku, w m01demilistyozn.ej 
do:bie Młiod:e~ P'O'Isik,i. ~libowiem namiętnia 
p-olemitka, jaika· wywiąizała <Się z porw;odu wy
sfa·vv"i0nia 11Dzie.t&w Gr,ziechu" pirzyipomi!Ila 
poniekąd. 6w:cz.e,sne dyst.~srj~ na temat celórw 
sZJbuiki. S!Póź11:i<0U1y zwoJ.enrniik ha:sła „sztuka 
dla sztuki" unosi siię illl3Jd JPT.zedis'.bawieiniiem -
ze sweg•o stainQIVvisika z:uipełnie słiuis;Z1Irie --- !Z.El 

"\\~z,ględ!u na artyisityamą dJ01s1foonafość, ~alką w 
niem ors1ąg:ruięrto; s:z.e·rn1Jertz iidci „sztuki w 
służbie narodowo - społecmej" pirio.test~e 
pi'w·cirw niemu gwa1bto1wnii:e, za.mykaqąc oczy 
na artyzm wiidOIW'1ska. 

A j'ec1na:k dzishj nie !Pllwim:niśtny fuż tak 
bezwiz.glę·tlnie tych sipir.aw v00graa::i:iictz:ać. Od 
sZitn.tlki sCC!ll'1c:Z111e•j muswy :żą1d!ać rwaribości ar
tys:tyozmych, a•le to ll1aJIIl niie morże wy.sfarr
CZiać: kO!Ilieamem ~est iposbawienii:e .pytama, 
jaik.a ~,e,st r-a.qj1a by.łrl.1 ispeiktaildu . 

Z <tego st.an01wiisika 1ocem:iaijąc „'Dzii.eje Grze
chu" w Teast:nze P1olisikiim, muisirmy raiz jeszcze I 
podkreiś'1ić, >he pod wzg1ędem ikunsZJtu sce:rukz 
neigo stai-o na !haxdJ:z;o wy.soktlm pm,ioonie. i 
Za.sai&niiczy prioiMem a z;axi;1;z,e:m główna - . 
zda waił101by siię ci·e do po!k:01I1anl!ia - trulan1aść j 
z.aid1WP.iia ScMHe.ra leżała w ~mnieicizn,oiści po
siekania urtwo1ru na k:H1ka diz:i:esaąłtków odsł1on, 
co gr-oo:ifo ZJll{Pełm.em je,go roobide:rn ~ irozpy
leniem. Obórż to zag.aidinde'IlJe 1101Z1Wi1ą:z;ał im,.. 
sceiniizafof' po mi1sJt.rizmv1s1ku i zire1aJli,Z1awał 
prz.e.dstaiwii:eni•e, iktó.re mimio mn1o•go·ś.ci ipaiiu
minufowyich sice.n, pi01ZiOS1baiw:iiłio 111;a wiidizu wra
żerriie j1ed11rnHtej oał1ooci. Obo źiród!łoo triumfo 
Sohhlilera. AJ.e jego zwydęst'W'o artystyczne 
byfo n.ierl:yl1ko zwycięstw.elill :i:nsiceniz:afoxa: 
odni1ósł j•e rów:rnieiż, j1rukio ś'Wietny re.żrys·er, w 
cZrem mu zreS1vtą dioipormógł rl·culienit aJk'Łoców, 
graijiący.ch ·prarwiie be:z wyją.ilku wiziomWio . . 

Gorze:j natomi.as·t pme1dis1tawiła siię sztuka 
z puiruk1tu wiid!ze!Ilia ozyisto l~tett"aicikfog.o. Wy
dś·nięde iz powieśd samei esiei:nojli f.a1bruły 1111U:.. 

siato c10tP'rowa,dJzi,ć do po9Jkreś1Ieniiia i uwydla1-

Paryż (27,20 - 28,10 - 27,50) i Be11gj<a (25,50 
- 25,15) inne uqaiwniły diroihne tyLko odchy
lenia kursowe. Bdg1ja otr-zyimała jaJk wiado
mo ipoiżycz;kę ame.rykańSlką w kw-Ocie 100 mi
ljonóiw dola.rów na stwhil:Lzaoję waluty. W 

nieni1a moment.ów, nacechowanych b:rutalnym 
ireai!famem. Żerromsiki, zwł.asz·cza w swei 
~z;esdiwo}eminej łiwórozoś.ci1 wah~jący się mi~
clizy wi1z,poltl!e·rslką symbol:iiką a ziol1oskim naitu
railizmem (naj:zn,Mnie1DJndełj<Szą syntezę tych 
d!-w-.u prąidów •sia.ttwwJ ,,RólŻa~'}, dał w „Dzi.e
i•ad1 Grzechu" U'tiwór, będący wyraizem naj
bezw.ziględirui·ei·szego r.eali~mu literackiego. 
ZgęsZJc.z;enfo fa1buły taki~go utwom w ra.mruch 
przedlsrta'\'V'1en.ira srcerni·OZ1I1.eg•o na<lał10 mu sHą I 
1;zeiczy pew:ne cechy wi·d01W1Ska sensacyjnio
krry.m:hia,1nego. Na tern się Schrilller rotknąił. 
To b•owiem sprowadiziłro owe protesty prze- j 
cirwko prtzykiryim wyj•aS1kTawietnfom, które t 
zres1zfa, z.01s'bały w na.stępnych przedistawl·e
nfach częśicfowo UJStmięite Iuib s{onowa.ne. Na
foży jeidn:aJk pioidlk!I"eśl1ić, że o ile słiu:srz;ne na
ogół były Zia1~zuty g.łęiboikiej nd·emoral1ności 
ni1erktórryich scen (i1aik z:reisvtą nieetyczną -
morj•em zidan.fo:m - j.est sama powieść że,wm
ski~ego w swem pastwi.e111liru się nia,d wszelkiem 
Pięknem życi~wem}, o tyle he.zipo1distawne by
~o d01patrywairuie się tiu .jakrk:hś teTI!denicyj hal
szewickich: ~,uż choćby zeszłioroczne 1prze<l
sfaw1hmie 11Róży" w Tea:bvze Bogusłaiwskie
go mog·ł<0 bardziej sboswr..kowo uza·said.inione 
budJz..ić pod .tym względem {)barwy. 

Ale powd·e1d:ziel!i.Ślmy, że ocena szbuiki ·wy
maga jeszcze p:maiclibo uśrwfaJdomieni•a sohie, 
jaka jest je1j racja b1bu. Otóż tę w:kłzimy w 
g·ru1rncie 1·2'ecizy tyJ!ko w chęci do1k011•ama 
śmiiałego eik<Sperymen'bu i mzw.i:ąizania trud
ne·go proiblemu artystyczm..e•go przez insceni
zatora. W wymaidiz.ie, uid!zido.nym 11 Wiadio
mośdom Uteraclrim", wyznał Schillerr, że 
myśila:ł o iteim ~UJŻ od szere1gu lat i że wysta
wi•enia 11Kn.ia1zia Pait10llllildna", „Achillefa", 
„Ró1ży" i 11 N~elb:o,skief' były z jego strony ce
J.oweimi ip!!'órbiami pl'zed i111scen11zaieją 11Dzie.jów ] 
Grze:chu' '. Otóż w ostattecz.n.ym wyniku. 
„próby" te or1..oo-:z,ały się godinie;sze wyisiłlkru 
mseernilzatooa, in.iż cel, d!o któr-eg·o wiiodły. Sa
mo ibowiem dio11oona111i.e eksperymernrtu., choc
iby ina:jbair.dlzitei ur.ł!a.1:ne, nii.e mooe stanowić !l"a
Qji lbyfu ll?lllZed'Sięvnięda axitystyczmego. 

Wszy.sblde fecllnruk zrarstrzeiżen.ia tiracą na 
sile, gidy się rpotdlziiwiiia kapirtadaią g;rę z,es,połtu 
aiktoralciego. Paci Mooze1'ewiska, jako Ewa, 
uiliwi'W<llziłia swą słaiwę re·drne~ z ooij:zidiolnieij
s:zych artysiteik warsmw.slcich, . a kro wie, azy 
truie :naij'WIS.rocihs:tiranindetjrs:zei z powodu pr1zeiho
gtaitej skrailll swego taiienibu. Nie sohodiząc 1 

"\'Vjpif\O!St ~ ocen.y pnzez sz.ere,g god!zin, wycie
niowarła swą trud!ną i męc.zącą rolę z mmrzo
wSką !Pirecyzją - od del~katnych zapfoinień 
piievw;sizego UJC!ZlUcia dJo strrasxlirwe.go zigOll"Z
krniiemiia najnędimi.ejszerj z prostyituit.etk. Od
mosła też praiw.dlz&wy !brlumf SiZIOzerergo mlen
itru ir m.etielooi; !J!raCY• Z bain\zo cl!o!brize gir~ą
cej rersz:ty zespodłu l[l;a pi.etiW.szy pila.n. wybili 
się JIQIOrooza - Stęporwiskii .i SamJborr,ski w rio
ia!C!h 1potbwotrnej pary, Płazy i Poch:ronda. 
P~eirwsa.y dostroił dlo iściie upilOl'ttlej maiski 
grę, mrożącą w t&yłoc.h krew swym ma!k.albry
cz.nym Slp'Ołkiotjlem. Samboirsdci !był Jd•aisycmym 
Poo'.lnio:nfom, baooytą - futjatŁem w prrzecirw
stawieruiu <lo cichego. Oikrutnika, Płazy. Z 
pośrod w.i.eFbicie!lii Erwy niaij;leipszego i:n.rŁeflPTe
italtoira miailla:d Srezerlbic w osobie Lusziczew
isfkiego1 iplOJPrawllly był Daiczyński, yalko Jaś
nriaioh, oo.Wm:ilas!f; mnrej równa gira Boeifilcego 
(Ltllkaisz) !lllli<ała oibok moanenrow szrazęśliiwych 
- słahs~. Oo siię :tyczy rod!zti'OÓw Ewy, nic 
dz:irwineg:o, rże stadił'<o to ni-e tworzyło w.z.oro
we.go ma1łiżeńsbwa: ailihawiiem dlo tadctu i umila
m giry St<aru1słtaws1ciego, źłe pr!Zystarwała rnie
mi'ła szar:Żla Stulbdrc:lcieji; w m~ę .wdała się 
cóiika A'Iliircla (M!\lllldin<gerowa). Z eipii:z;odyc:z
nycih fagun- wy'bio1nn:y był żyd Ma.nie.clci-ego. 

, Deko:raoje Frycza iraz.iły clededitllolitością 
stytliu: raa; re181lis'tyc.zine, 'to fZl!lOWIU styliiziowa-

n· . ....t.-Ą IL,,J: _ •• 1!-- P • " " ine. .c-1~.ua ru }'"a „~ w airry,ziu ł „wagon 
i „u d!r.zwi Łuikra1sm". Efeikity świetlne bar
dzo szczę.ś[iwiie z:aistoisowallLe. 

I. W. 
a::n::a::J!IJCID g B I U llJULJDLHJOOOOODDDCIJ 

O starożytnej parodii 
rallgłjnai 

koła.eh pol.irtyieznych Belgii zrupewniają, że Sita Mała ksiąiżeczika, wy<lama we Lwowie, na-
bi'Liza>C<ja kanka belgijskiego nastąpi w sto- kładem famy . W)'ldawn:icziej „Ateneum", któ-
s1.lnku 175 frainlków za 1 fant szt.eirlingów. · relj aurl:oriami są: znak1omity he:llen~sta pmf. 

Zło,ty utrzymał się na rynkach zagrainicz- Tadeusz Ziie1liiń•Ski or,a:z młody uczony d:r. 
uych w dialffzym ciągu na m01cnym sitahiilizo- Ignacy Wieniews3d, z;airwd,era talk dlu:ż.o treści 
wa!!Y'~ pozi1omie. i to nawet aktua:l1I1iej, że zasł1U1gU!je na szersze 

·- ,;, * omówienie. 
Bilans Baniku Po!.siki·eg·o z dnfa 20 paździer- Dziełiko skbaidia się a; dwóch części: z :przeid-

n:ilka b. r. wy:kazU!je w.zrrost zaipasu kimszcu, mowy prof. Zielińskiego o 11PaT'odjii re1Ligii:neij 
t. j. złota i srebra o 41 tys. zł. do kwoity 135,7 1 w literaturze sitarnż)litneij", oraiz z .pr.zeikł:aidlótw 
mi'1•j. zł. Zaipa·s wa:J.ut i dewiz znmiejszył · się p. Wiienii.erwsllciego. PięO.mie, lbardiw swobiod:
brurbto o 1,6 milj. zł. do sumy 103,3 miili. zł. niie - (o il:e j•estem zdolny wogóle to ocenić, 
a rw .zrwiązku z tern i rróż,n&ca kurnowa na kru- bain:llzo to howi>em łatwa ,zai'bawa bawić się w 
sz•cu i w.al1UJtach, dbliczonyoh 'PO kwisie pary- ·' sęd!źfogo cudzym dwsz1tem), a przedewszyst
teto1wym wyka.zu~e Zllllmejszetnde o 2,4 mllj. . kie:m inforeSlllljąco p;r;zeicl1staw.iaj1ą się olba prze
zł. Portf.el weiks1owy :mnnie~szył się o·, 2,2 · kłady, jedien !P· t. ;,ZeUJS w · ro~ .tra:gicz.:nej" Lu
mi!l<j. zł. do kwoty 317,7 mi:1j. zł. Sailid:a nara- · kia'llOsa ze Samosały, oraz „Udyndenie" ce
chunkach żyr. ii innych zolhowiąziań wza-o- . sa:rza Olaillid!irusa - L'llcj!USza Anneuisza Se
sły o 18 mHj. zł. Obieg bi1eitów baclmwych nclcli. 
zmnieij1s.zył S>Qę o 20,5 mU?. zł. do krwdty 552,6 Pf'oifescxr Zie'1iń<Ski daje wyczeriptzjące stu
mili. zł., a ipirzyjęty do zapasu Baniku sfan djum o wszystldem, co w stairożytnośd ga-ec
polskkh mooet srebrnych i bilQlllu o 1,1 milj. k:iej i rzymskiei byfo .pr.zedmiotem p-arodiji, I 
złotych.. Awil. · przycziem zauwa;ża baircb;o trafniie .[o iJ.e znów I 

jes1t.em zd011ny d:o o sądzenia tego. Że też my 
biedni ludzie , IT~u.s~:ny się b a:wić w sędziórw, 
nie mrując ku temu najmn~·e-j.szych kwalifika
cyj. Mówię o solbie l). ż1e pac:-od:ja nfo zawsze 
fest z1aidl:iw a, nic zawsze oo.nosi się \-vto:g.o d!o 
pa!"·oidjawa:nego przedim1.r>lu. \Viel:k:i u:czon.y, 
jeden z p ie·::-'v>szych r ellgjdagów w E1t1r0<pie, 
}ak~m je-st pro.f. ZieHfiski, ·wspcm:ina nawet o 
ś.rndni·o·wlecz:nych P"'rnd~ad1, pisanych i gra
nych p uhE·czT.ri.e prze·z źadiwych vryu1avrcóiw 
Chrystu.s.a, mimo, że Chrystus był k makm 
tych p ar.o.dyj. 

Pro•sz.ę Pa1is~wrd Niecier;pię napusizonocici 
i osuhiiśde m:im tbść t ego całego aiparpta 
mę.dr'kow.zmia i kipi.n, z,w2ne·go rposip-0•lH:ic : 

. kry{yką. Nie myś1lę krytykorwać am pTo:L 
ZieHńsikieg·o , bo n:k: mam do i.er;o naimni·'.'!i
szych podistavv, mimo, że przeitłumaczykm 
ipewie•n króciu1Ł1ki wierszyk H ome'l"a , airui. pxa
cy p. Wie111iewskfogo, który ~adrrę i girekę zna 
o wiele leipie j ode mn ie. 

Chodz.i o t e : że z 1prz.edn101wy pr·of. Zid lil
Sllciego n(}uczylem się s•tu rzeczy, o który;ch 
przedtem nie wfod!z.iałem, w cbe·c ozego P1·•ze 
sir.z:iegam woczyśde w szystiki.cih t. zw. k r y ty. 
ków rpirzed nietaikt·em, jaki 1wogą snadnie po
pełni.ć, udaijąc znawców Tzeezy, o kit.óqnch 
dowia.dmją się c101piero z k:rytykowa11.1e 'j pr.zez 
siebie praocy. 

Panowie! Mam doitć tej nfosZ>Czo::~r·os.c1. 
Pofo<Wa luidzi, kŁóra siwego c.zasu krytykowa
ła mo?ą, prned:mowę, drukowaną na 26 stro
na.eh, do {)!we.go w1fon ;.zyk a H ounetra, :zacho
w,ała się właśnie fak, ja!k gdyby.:::i ~a od. r 
się dawie,d'.ział o tern, co na.pi.sal.em, a nie -
odw<rorbni.e. 

Więc: pr{)lf, Zie'Hii'siki w sw.o~eij piracy 11 0 

pamdr}.i. sfa!ożybJJef', w z;nalkorrnit y _Haik mi się 
z,daje) sp·osólb Hu.matozy ~o . iQe P101slka ma 30 
m]j.jionów miesz.kańci6w) :29 999 800 1u
dzticm rzeczy, o Móryoh ollli info maJją pojęcia. 
Jestem Olp!lymistą, Slko.rio pa-:zyipusz;oza~ że 
znajdę u naos 2.0-0 sp;ra 'lviie:d1iwych, będącycJ1 
au oourant tych .s.praiw! 

~le co do :m:ni:e, z<e smutkiem p01IDyś.lałem 
sobie, jaik za:ZJwy c;zaj - ~zy 1kaiżde•} pod01ooej 
s:posoibnoiś.ci, - o na<Szej iptrzyszfośici. Sk{)rn 
z ca~ej ku11tury arriityicznej dlochowały się tyl
ko szcząitki, skoco fill1alogc wie, w swoilch wy
wod.la.oh, co ahwi1La móiwJą o llliiw.Oltacih, które 
zaginęły - o biada niam1 waierzę 'W nowy 
naijazd Htmnówl żółta .ra.sa na,w;i.eidiz:i nais, ;z.a
leje, zini:szczy, i 2l3. 2000 l1at, jia1kilś ll.ll{)IWf Zie
Mslki ibędlz:ie mówił o t. zw. „Nowożytnej kul~ 
trurze", a jiarkiiś iil!()lWY dokltór Wie!ll.'iieiWIS'ki pl'ZC 

iłit1.rn1aJczy diw~e pczostafol&ci „now-Oli;ylm.eij pa
;todljti. ireliigij:nej" :np. ruiryiwelk iZ j.aikieigo·Ś Ana.fo
la Firanice'a ii fraogmem z &enihurga. Na wzór 
obeone1 {PapyrCJllo@:, pOIW'Stt.ame może kiioe·dyś 
nowa 1n;a.uftm w rodz;aij1u „diruilwłogji", ·a S'ZC2lą
tek „Myśllii niarordJ01Wieij" liUJb „Rozw..o~u" - !bę
dzie J,e1ża:ł rw ga1Mc1bk.ruch n.oiweigo 11Brltiiish Miu-

" SeUITTl , 

W ~omitnam o ErenlbUll'gtu. najpopuilia.mie:j-. 
szym i naJjmądraej1s:zytm współczesnym kini
ku, ponrewaiż przy czytarniiu 15iP'Qt1'1U Daimiisa z 
T:inll!oiklesem, k tóremu prizy.g,łuicthtllją się zroz
paiczeni oaogół bogolW1ie oHm{Pijscy, miałem 
podiolbne U!c:wcia, j•a1k prozy le:ktll:f\Ze wbworów 
Eremlbrur:gal 

Ępti:kure.jczyk Diam:iis ma ratję i ,w naszyic.h 
oczach, dilalbego, rże neigwj1ąc rusitniielilli.e bogów, 
posługu~'e się środlkami prrz·elk.onywu~cemi, 
podczas @dy hog·oo:jic:zyźndarny T:i1mo\k:i1!eis jest 
idlj1otą ~ w re1z.u1tacie z,achlQIW!UJJ:e się taar, ij:a!kiby 
kr.zyczał": „żyd, gu<lł;a;, boł1sze!W'iik"ł Taik sa
mo w btiialku ar~ume.lllbów wobaifą do siwoich 
u:rojol!lych prz.ooi'Wlniiików współoz.etśnW obiroń
cy praWomyJŚ~IIlOŚd, !Z tą itylrko l'IÓ~ !Że ich 
be·zisi!Lnej furr,j~ 111.ie przyistudirują się mądr·z.y 
bogowie Oliian(Pu, fotó;rzy .po ciahu pr:zyznaiją 
Ta'Cję z;eliŻlQIIlJCttilU ateiście. 

. Bo tci: ci chytray Gre;cy mie'I~ cthy1t!l"ą .redi
gję. Ich lbogowli.e mi.el[ w i&zysrtlkrie· aitiry'buty 
[uillzikie fizyic,zme i momln.e·, tyililm ,poiwięlks:ro-
111e dlo 100-ej portęg;i, aJle :n:asz Bóg ie•st Bo.giem, 
które.go wyipiasatżyl1iśmy W(P'l'aw<llzie we wszy
siMe ludzilde zailety, ale ipoizJooJWili Go 11ia1Sre
g-0 ciała i :naszych rwad. Dlaioogo :nasz Bóg 
jesit nd.ety1k.aliny i n[.e•d01Sltęip111y ii me mówi ludz
kim języikiem. 

Oba utwoiry: ieden giredci., · a drugi łaciil, 
sk:i, będą·ae wed:l;ug t eimiinio1l•ogTi pric:ilf. ZieHń
skiego 01kazam1 s aityry menńlprpe~i.sildeij (proszę 
to <So!Me iz:ai~Jęrtać i powi:ed:zaeć swoim !Zna
j.ornym: me nippejskiej!) prrzełoiżył p. Wienie
wiski tak ładnie, te czytając 91e, mruaił<em wrn
żenfa uoz esmnd1czenia 'W ~.a!ldeiś W1S1półcze1snej, 
„pry;ncyipiial1nef' dyskusji. Drogi u twór, 11U
dynien:ie" Senerkii, je.st ra:cz.ei p a.sz.kwii.Iem, n.li! 
p.a:rio<lljrą :r·eHg:iijną, - a1e tak soczystym i :clo
śliwyim, :ż,e ipo:Jecam go wszystLkim wielbicie
lom Nawaczyńsikieg·o, 

Konuduc1uję: k!tn fobi E.renib urga - nie·ch · 
czy1ta Lukj1allla z Samosały, krtóry naj.prra:wd:o
pord!oihniej td był semitą, kit.o z,aś w o Li No
w.a-czyńs1kie•go , k tóry oo.j1pi:rawc1oip0odo~niiei jest 
a!llityseroHą - niech m:„yfa Sen.eik ę. Za s 'kiu
tek ręczę. Panu Wiienierw-skiiemu należy slę 
wdz.ięozno1ść i i111Ile komp'1imeinfy za ipr.z.ySJWo
j enfo rpiś.mi•eninic bwu p ols:k.iiemu - tych dwu 
utworów, a prof . ZieHńsikiiemu - me dzięrku
ję, bo n:ie chcę !być ząroz.umiały. 

J, Wittlin. 



rtr. 44, „P R J\ W D I\• z dnia 31 październik.a 1926 r. 
o 

.Zycie gospodarcze Polski ,Wr ha.ndl.'ll ortyikulami spożywczemi, wytwórca. I 
(1r-0lniiik) podatku obrotowego nie płaci, następnie towar 
przech-0dzi przez mniejszl} ilość pośrednilków, mniej 
więc ra,zy jest obcittżony, podatkiem obr-0t()Wym. -
W wyrobach sai przemyałoWJ:ch, obciąi\onych jd w: 
formie aurowców podatkiem obrotowym, a -następnie 
jeszczę wielokrotnie przy p:i:zechodzeniu przez szereg 
m.otytucyj pośredniCZ4CYCh, podatek ten mllli wywołać 
znacznie większe obciążenie, które łącznie z dluisaym 
terminem, wymaganym dla przejścia od wytwórcy do 
konsumenta, t. j. koniecznością dłułszego korzystania 

OFIARA ·TRZYNASTKI, 
- 'Jak się t0: stalo, że pan znalazł się. w 

więzieniu? 
- Stałem się ofiarą trzynastki. . Fakty i przewidywania. 

W ostatnich dniach miesiąca W•rześnia r. b. ukaza
fa się ksią,żka p, t. ,,Przegląd iycia gospodarczego Pol· 
skl", jako wydawnictwo gabinetu Prezesa Rady Mini
strów, zaopatrzona przedmową, p. Dr. Kazimierza Bar
tla i zawierają.ca zbiór danych statystycznych, doty
czą.cych trzech i pól miesięcznego okresu urzędowania 
<>hecnego rz<tdu. 

W treści uwzględniono sytuację budżetową. i finan. 
sową, pa11stwa, produkcję i rynek pracy, komunikację, 
handel zagraniczny oraz ceny. 

Jest to pierwsze Gprna pracami G. U. S.) tego ro
dzaju wydawnictwo urzędowe, ilustrują.ce rozwój go
SJ?odarki zarówno państwowej, ja\\: i prywatnej liczne
mi wykresami i należ)i gorą.co życzyć, aby tego rodza·
ju prace ukazywaly się perjodycznie i nadal. 

N!este ty dwa pierwsze dzialy, t. j. budżet i finan
se, dotyczące Min. Skarbu, starym zwyczajem (z okre
su 1519/1923 r.) podane są, w zlotych bez uwzględni e
nia .i.eh ka;.doczesnej dewaluacji, stąd wyniki lat 1924, 
19'9...U i 1S26. wykazują cyfry niewspólmieme i w tej fOl'
mie n:ie przedstawiają. jakiejkolwiek wartości po.rów
nawczej. - Ten bląd w zależeniu wszystkich wykre
sów powoduje, że Min. Skarbu wyciąga z nich fatszy
ve wnioski, jak np.: 

1) że „wplywy z danin pa11stwowych wykazują 

znaczne zwiększenie i osiągnęly w miesią.cu lipcu 
r. b. największy poziom z okresu od 1924 do 1926 ro
ku". W rzeczywistoŚ{;i jest wręcz przeciwnie. 

2) że „wzrost wplywów z monopolów spowodowa
ny został przedewszys lkiem zwiększeniem się konsum
c;ii. wewnętrznej", kiedy wiadomo jest z innych źródeł, 
że w dwóch najważniejszych mon.opolach (tytoniowym 
i spirytusowym) spożycie legalne w roku bieżącym 
zmniejszy!o się znacznie i pomimo dwukrotnych w ro
Jm bie.':ącym podwyżek cennika (razem około 50 pro
cent) wp!aty tych monopolów do Skarbu przedstawiają 
w wartoś·ci abso1ulnej okole % wartości wplywów z 
roku ubiegłego. 

3) że „obroty w r. b. wykazują. znaczny wz.root 
w porównaniu z la~i ubieglemi i że wzmit wpły
wów z podatku obrotowego nie odzwierciadla jeszcze 
istotnego rozwoju, bowiem skala podatkowa została 

obn:iżona, a nawet dla niektórych obrotów uchylona, 
faklyczny więc wzrost obrotów handlowych przedsta
wia się znacznie pomyślniej". 

Jeżeli zwaloryzuj&11y wpływy z podatku obroto
wego za pierwsze osiem miesięcy r. b. i porównamy 
z temi samemi okresami dwóch lat poprzednich, to 
okaże się, że stanowią. one 85 procent wplywów 1924 
roku, a zaledwie 66 procent wpływów z tego źródla 

w 1925 roku. - Nie świadczy +o bynajmniej o wzroście 
obrotów i ożywieniu ruchu . 11ncllowego. 

WJ.dzimy więc, że stosowanie złotego papierowego 
do wyliczeł'l statystycznych za dłuższy okres, niezależ-

ci.ro kwartn:le r. b. spostrzegamy stafy wzrost przywozu, 
który w bieżącym miesiącu ipodniesie się niemal do ,po
ziomu eksportu, maileją.cego skutkiem niemożności do
starczenia przez koleje żelazne dostatecznej -ilości wa
gonów dla wyw&zu węgla zagranicę. 

Jakże więc przedstawi się nasz bilans handlowy 
gdy wygaśnie strejk węglowy w Anglji, tem1bardziej, że 
i na wywóz artykułów spożywczych, który w okresie 
od LlO. 1925 r. do 30.6. 1926 roku stanowi 39 pro
·cenl ogólnego eksportu, t. j. 209 milionów franków zlo
tych (przeciętnie 23 milj. franków złotych miesięcznie), 
zbyt wielkich nadziei w roku bieżą.cym pokładać nie 
możemy. 

Ostatni wreszC'ie dzial tej !lJracy traktuje o zagad
nieniu polityki cen, sfanowią.cem jeden z najgłówn'.ej

szyc:h problemów naszego życia gospodarczego. -
Słusznie zupełnie zwrócona jes·t tam uwaga na znacz
ne rozpięcie pomiędzy cenami hnrlowemi a detalem, 
zwłaszcza w grupie artykułów przemysłowych. 

Ponieważ i p. minister skarbu w swoim komuni~ 
kacie poruszyi tę kwestję i jako przyczynę podał zbyt 
kosztowne pośrednictwo, które zamierza zwalczać, po
statarh się wyjaśnić to zło i wykazać, że w znacznej 
mierze zoitalo ono wywołane p.olityką Min. Skarbu. 

Tablica na str. 48 wykazuje nam wahan!a cen 
hurtowych i detalicznych dla artykułów rolnych i wy
robów przemysłowych za okres 20-miesięczny (od 1.1. 
1925 roku do 31.8. 1926 roku). 

Zwraca przedewszystkiem naszą, uwagę rozpiętość 

w dziale artykułów rolnych, wynosi bowiem do końca 
I-go kwarta1u r. b. 'ckoio 20 procent, od tego zaś ter
minu wykazuje niespełna 10 procent. 

Wyroby pr-zemyslowe w tym okresie wykazują, wa
hania rozpi~tości cen w granicach 60 tla 80 procent w 
roku zeszłym i początkach roku bieżącego, wreEzcie 
od miesiąca kwietnia ro!!pięłość obniża się da 50 prG· 
cent. - Co więc wywołuje tak znaczne różnice? W 
pierwszym rzęd:i:ic podatek obrotowy! 

z bardzo drogiego kredytu, jut wkońcu w całości prze
rzucane na konsumenta. 

To moje przypuszczenie potwierdza ną.jdokladniej 

fakt obniżenia się ro~iętości pomiędzy cenaimi hurto
wemi a <letalicznemi z począt'kiem drugiego kwartału 

r. b. w dzia.le artykułów rolnych do 10 procent, w wy
robach zaś przemyslowych do 50 pr09en1, który był 

wynikiem nowelizacji ustawy o podatku obrotowym. 
; wprowadzonej w :f:ycie w tym mniej więcef terminie. 

Jest więc najzupełniej widocznern od jakiego czyn
n:i.ka winno Min. Skarbu rozpocząć sanację w tej dzie
dzinie. 

W. E. Zieliński 

.:J(uqor 
RYSOPIS. 

Attystlw ope'relkowa, panna P. stara się 
o paszport zagran:czny i przedstawia swój 
t. zw. „dowód osobisty". . 

Urzędnik, przeglądając dowód, porównuje 
szczególy rysopisu: 

- Pani jest brunetka, a wedlug dowodu 
włosy pani są koloru blond ... 

- O, to drobiazg, czy mam to sama zmie
nić na głowie, czy też pan będzie łaskaw to 
uczynić na papierze? 

- .A to w jaki spo.sób?. · 
1 

- Jednego prokuratora i dwunastu P,rzy-
sięglJCh. 

ZEMSTA'. 
Sprzedawca w składzie obuwia ·do właści

ciela: 
- Widzi pan tę panią, która wychodzi ze 

sklepu? .Nareszcie zemści/em się na niej. 
-??? 
- To jest telefonistka i dałem jej falszy. 

wy numer. 
e• 

Zakład pogrzebowy 

Pl. HAliE w t.DDZI 
uL Pr:i;~dzalniana 41 róg Miedzianej. 

Wyprawy pogrzebowe od zwyczajnych do 
najwykwintniejszych. Ceny przystępne. 

~™~'ff'fł""i" 
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250/o taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste
my maszyn do pisania, 

nowe 
oraz okazyjne 
Również zamiana 
kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wsze!• 

kie przybory. · 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy
stemów. Nauka pisania na maszynach. 

AfłgJ= f.!ahł11t11r" AndrzeJa 1, 1-sze p. 
HU l \IUU!Urf 19 Telefon 37·54. 
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Bilans dniu 31-ym 1925 r. 
1f owarzJrstwo Górniczo-Przemysłowe 

,,S-A TUR N", Sp. Akc. 
AKTYWA. PASYWA. 

-
nie od pozbawienia tych wyliczeń wartości porównaw- 1. Koncesje • • • , • • • • • • 18,778,752.31 1. 

2, 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

Kapitał akcyjny 150.000 akcyj po zł. 200.- 30,000,000.-
1,808,277.43 czej, pobudza Min. S'karbu do nieuzasadnionego opty- 2, 

mimlll, którego przejawy w latach ub'ieglych przyni-0- 3. 
sly tak smutne rezultaty. 4. 

Z tego też względu napawają. mnie niepok-0jem op
tymislycz.ne przewidywania Min. Skarbu, co do pew-
nych dodatkowych kredytów inwestycyjnych oraz pod
wyższenia poborów urzędniczych w ogólnej wysokości 

210 miljonów złotych, które byłyby realizowane w mia
r'ę otwierania się nowych źródel dochodowych, nie
przewidywanych w preliminarzu budżetowym. - Je
żeli ;porównamy tę zapowiedź z enunc'jacją p. ministra 
skarbu udzieloną Polskiej Agencji Publicystycznej, 
z zapa.trywaniami p. G. Leliwy w jego pracy: „Pro
blem S!karbowy", wreszcie, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
istnienie w Min. Skarbu dwóch projektów reaktywowa
-~a ;podatku majątkowego; jednego do wysokości okreś

lonej ustawą, t. j. do 1 miliarda frauk6w złotych, a dru
giego do wysokości dodatkowych 100 procent dotych· 
czas U:llyakanych kwot z terminem poboru w ciągu 

dwóch lat najbli~szych, fo przyjdziemy do wniusku, że 
nasze życie gospodarcze może być znów narażone na 
ciężkie przejścia. 

Tcmbardziej, że ustawa z ;inia 11.VIII. 1923 roku 
o ipodatku majątkowym nie została przez sejm uchylo
ną i prawnie wystarcza zarządzenie ministerjalp.e do 
dalszego jego poboru. 

5. 

6. 

7. 

8. 

9. 
10. 
1.1. 

I 12, 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 

W dziale handlu zagranicznego zalączono tablice I 19. 
w frankach złotych i dlatego też wyniki za pierwsze I 
osiem miesięcy r. b. przedstawiają nam się bardziej 20. 
rzeczowo i nie dajq, powodów do złudzeń co do aktyw-
ności naszego bilansu handlowego na przyszłość. Eks-
port za pierwsze półrocze r. b. był o 56,7 miljonów fran 
ków złotych mniejszy od wywozu w tymże okresie 
1925 r„ dopiero miesiące lipiec i sierpier1 r. b. dają 

nadwy:i;kę w stosunku do tych dwóch miesięcy roku 
zeszlego w kwocie 65,9 milionów franków zlotych. 
Natlwy0ka wywozu za okres ośmiomiesięczny r. b. spro 
wa.cJza się do 9,2 milionów fr. zlolych. - Wywóz wy-
robów przemysłowych, świadczący o rozwoju produkcji 
przemysłowej, stanowił zaledwie 13,7 procent ogólnej 
kwoty eksportu. 

Główną. zatem przyczy:ną. aktywności naszego bi
lans u handlowego za ten okres było wybitne zmniej
szanie przywozu, który zmala! w dziale produktów 
spo~ywczy-ch o 321,G milionów franków złotych oraz w 
dziale tkanin, obuwia i odzięży o 126 rniljonów fran
ków zlotych (z 150 miJj. do 24 milj. fr. zl.); ogólna 
zn.ś kompresja importu wyniosła za osiem miesięcy 

kwotę 836 milionów franków zlotych, t. j. przywóz do 
Polski został oQFaniczony do 38 procent stanu z roku 
poprzedniego. 

To rapl<'wne załamanie się impor:u nastąpiło w 
micsią.cach s:erpniu i wrześniu roku zeszłego, t. j. w o
kresie p:!.?rwszei dewaluacji złote110, obecnie zaś w trze-

4. 
5. 
6. 

! 7. 
I 

Wyłączności górnicze • • • • 21,428.57 18,800, 180.88 

Dobra i laśy • • • • • • • 
Grunta: 

• 2, 150,622.82 

w Czeladzi ••••••• 223, 190.24 
" Ujejscu i Sarnowie • • 73,328.26 
„ Wojkow;cach ~l, 12~ 463,644.33 

Budowle kopalniane i domy miesz-
kalne • • • • • • • • • • • • • • 23,443,918.15 
Maszyny, urządzenia techniczne . 
i ruchomości • • • • • • • • • . .11,321,21 l.72 
Nowe budowle i urządzenia w wy-
konaniu • • • • • • • . • • • • • • 54,764.13 
Budynki, maszyny i urzqdzenia ce-
gielni w Rogo.i:niku • • • • • • • 397,591.3~ 37,831, 753 OB 
Kasy • • • • • . • • • • • • • 76,884.50 
Rachunki bieżące w bankach 142,986,44 
Papiery 0/o o/o i wartościowe w kasie i depozytach 
Weksle i przekazy • • • • • • • • 
!·\aucje otrzymane • • • • • • • • 
Dłużnicy • • • • • • • • • • . . . 
Różni za akcepty gwarancyjne • • • • • 
b'\aterjały w magazynach • • • „ . . 1,033, 714.60 
Produkty na kopalniach • 131,040.55 

• w dobrach 
i na cegielni • • • • • • _]52,208.16 283,248.71 

Depozyty członków Rady Zarzą-

2l9,870.94 
558,506.60 
502,823.39 
105,017.50 

2,747,949,41 
100,000.-

1,366,963.31 

dzające] • • • • • • • • • • • • • • 360,000.-
Papiery o/o 0/o im. ś. p. J. Kunitzera • 5,838.- 365,838.-

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

Kapitał zapasowy • • • • • • • • • • 
Kapitał amortyzacyjny • • • • • • • • • • 
Kapitał konwersyjny obligacyj • • • • • • • • 
Rezerwa specjalna na różne zobowiązania • 
Pozostałość podatku majątkowego • • • 
Wierzyciele • • • • • • • • • • • • • • 
Składający kaucje • • • • • • • • 
Dywidenda za lata do 1. I. 1924 r. • • • 

„ „ 1924 rok • • • • • • • • • • • 
Depozyty członków Rady Zarządzającej 360,000.
Funqusz im. ś. p. J. Kunitzera • • • 5,838.-
f\kcepty w złotych • • • • • • 
ł\kcepty kaucyjne w złotych • • • • • • • • • 
Sumy i;>rzechodnie • • • • 

1
• • • • • • 

Nadwyzka dochodu • • • • • • • • • • 

14,764,325.74 
1,802,047.50 
7,278,434.05 
1,925,149.77 
2,891,712.92 

123,164.17 
33,087.29 

1,150,000.-

365,838.-
57,704.57 

100,000.-
23,411.16 

275,750.51 

Zł. 62,598,903.11 · Zł. 62,598.903.11 

1925 rok~ Rachunek strat • 
l zysków za 

WINIEN. 

Podatek :dochodowy za 1923 rok 
wypłacony w 1925 roku • • • • 
Podatek od nadań na galman i rud~ 
1)/ydatki na kopalnię „Feliks" ••• 
Różnice kursowe • • • . • • • • • 
Procenty wypłacone mniej otrzymane 
Straty na dłużnikach • • • • 
Nadwyżka dochodu • • • • • 

11,370.61 
14,221.48 

2,365.56 
1.5,423.52 

144, 150.58 
354,522.48 542,054.23 

275,750.51 

Zł. 817,804.74 
·····-- ·-----~-

1. 

2. 

Dochód z eksploatacji kopalń 
na majątkach • • • • • · • • • 
Pozostałość zysku z 19?4 r •• 

v~iągniętego zysku w sumie Zł. 275,750.51 ogólne zgroma
dzerne akcjonarjuszów w dniu 27 maja 1926 r. wydzieliło na kapitał 
zapasowy Zł. 13.738.70 i kapitał amortvzacyjny Zł. 262,011.81„ 

MA. 

mniej straty 
816,648.33 . . . . . . Zł. 1, 156.41 

~.--
Zł. 817,804.74 



Str 8 .P R f\ W D ł\"' z dnia 31 października 1926 r. Nr. 44 

Zarząd Spółki ł\kcyjnaj OBWIESZCZENIE. 
Magistrat m. Łodzi w wykonaniu postanowień § 17 {ustęp t;zeci) Rozporządzeni~ 

to\VnrzyslVJO Pr. z~dznln1·cze Ln Czenstochov·1enne" Prezydenta Rz~czypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o wymiarze i poborze państwowego 
' · podatku od nieruchomości {Dz. U. R. P . .Ni! 51124, poz. 523) oraz zgodnie z ustawą z dnia 

11 1 kwietnia 1925 r. o przedłużeniu mocy obowiązującej przepisów o wymiarze i poborze 

, tegoż podatku {Dz. U. R. P • .Ni! 43'25-poz. 296) - podaje niniejszern do publicznej wiado-

podaje niniejszem do wiadomości P. T. f\kcjonarjuszy, iż w środę, dnia 10-go listopada mości iż wymiar pomienionego podatku za r. 1926, tudzież czynności rozesłania nakazów 

1926 r., o godzinie 14.30 odbędzie się w lokalu siedziby Zarządu w Roubaix we Francji płatni~zych zostały w do, 15 października r. b. ukończone. · 

uł. Longues Haies N2 38 Wobec powyższego wzywa się wszystkich tych płatników państwowego podatku 

• W I Z -li l od nieruchomości, którzy nakazów płatniczych nie otrzymali, by w prekluzyjnym terminie 

NadZW,J'CZ&Jne . a ne gromauzenie do dn. 31 b. m. zgłosili się do biura Wydziału Podatkowego {Plac Wolność N2 2-pokój 
13) po odbiór tychże w przeci\Vnym razie nieodebrane nakazy płatnicze be:dą uważane za 

Akcjonarjuszv dor~czone. 
Jl Ponadto zawiadamia się, że przypadające do uiszczenia kwoty podatkowe naleźy 

t następującym porządkiem dziennym: 

1) Zmiany § § 16-19-20-31-32-38 i 43 statutu. 

2) Wolne wnioski. 
W Walnem Zgromadzeniu mogą wziąć udział tylko posiadacze lO·ciu akcji. 

Posiadacze mniejszej ilości akcji mogą brać udział w zebraniu przez pełnomocników repre
zentujących razem najmniej 10 sztuk akcji. 

Celem uzyskania prawa wste:pu na Walne Zebranie winni P. T. f\kcjonarjusze 
tłozyć swoje akcje przynajmniej na 10 dni przed Walnem Zebraniem w Oddziałach Credit 
du Nord, Credit Lyonnais lub Societe Generale w miejscu swego zamieszkania. 

- 154 - Zarząd. 

' •• A ,,...,.... ... 
Bank Handlowo-Przemysłowy w Łodzi 

132 

Spó~ka Akcyjna 

Łódź - Warszawa - Sosnowiec 
Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 

Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 

" 1@& tttw++WWfW e 65''*& A 
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wnieść do Głównej Kasy Miejskiej (Plac Wolności 14): za I i li kwartały r. b. w ciągu 14 dni 
od dnia doręczenia nakazu płatniczego, za III kwartał do dn. 30 listopada r. b. oraz za IV 
kwartał do dn. 28 lutego 1927 r. 

Równocześnie w myśl artykułu 4, wymienionej na wstępie ustawy z dnia 1 kwietnia 
1925 r., Magistrat m. lodzi pod rygorem, zawartym w tymże artykule, wzywa właścicieli 

nieruchomości do piśmiennego powiadomienia Wydziału Podatkowego o wszelkich zmia
nach zaszłych w ciągu roku, poprzedzającego okres wymiarowy, w wysokości czynszów 
najmu nieruchomości lub ich części niepodlegających ustawie o ochronie lokatorów; w wy· 
sokości przedwojennego, podstawowego komornego z 1914 r., dokonanego tylko na pod
stawie rozstrzygnień, względnie orzeczeń Urzędu Rozjemczego do spraw najmu; w nazwis
kach osób, użytkujących dane lokale; w ilości zajmowanych ubikacyj itp.-najpóźniej na 15 
dni przed upływem każdego kwartału, przyczem jednak wiarogodność zmian w wysokości 

I 
czynszu winna być stwierdzona odnośnemi dokumentami. 

Łódź, dnia 25 października 1926 r. S 
· MR.Gł TR.R.T m. ŁODZI 

Przewodniczący Wydziału Podatkowego Prezydent: (-) M. Cynarski. 
(-) I. Kulamowicz. 153 
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Organizator biurowości 
(łodzianin, łat 34) buchalter·bihmsista I kores.Pondent w jęzY.k~ch polskim i niemieckim, z wleło· 
letnią praktyką w poważnych firmach zagranicznych, do~ładme obez~any z b~nkow~śclą o~ 
sprawami podatkoweml, obecnie na niewymówionej posadzie w Warszawie (równlez w f-m1e zagran.) 
ze względów rodzinnych pragnie przenieść się do Lodzi i przyjmie od 1. Xll. r. b. lub później posadę 
kierownika biura, głównego buchaltera lub t. p. w .większem przedsi~biorstwie bandlowem lllb 
przemysłowem. Na życzenie pierwszorzędne referencje. Łaskawe zaofiarowania proszę kierować 

pod .Reorganizacja• do redakcji „Prawdy". -ł43 -

Zródla za upu i dostaw dla przemysłu 
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Analizy I 
ZAKLAD BADAWCZY przy Państwowej I 
Szkole Włókienniczej w Łodzi, Żeromskiego 1 

Nr, 115. Ana.lizy techniczne: węgla, wody, 
1 

smarów, tłuszczów, oleiny, sulfolu, mydła, 
próbne farbowania barwn~ków, badania ' 
~~y i tkanin. - Rzeczoznawcy za.przy- ( 
Sl(}Zent. 

Atomoblle i części zapasowe 
„_.„ ---------

„ELIBOR" S. A. Oddział w Lodzi. Skład: Ki
lińskiego 70, tel, 172 i 173. Sklep~ Piotrkow· 
ska 48, tel, 84 i 494, Samo·chody „:Ford" oso- ; 
bowe i ciężarowe. I 

I 

Barwniki anilino'!! l 
ARTUR GOLDSTADT, Spóika Akcyjna, I 
Łódź, ul. Za!:h~~-fo V. . 72. 1c1(ł: uv: 5.-1' 
i 15-36. 

Betony 
~a:. "-J 

CZESLA W POTZ, Lódź, Radwańska 26, tel. 
33-08. Wykonuje stopnie, posadzki, cem
browiny do studn:i, ru~y wszelkich wymiarów 
oraz chodniki. 

~~!!!'lane '!!!!."l!!I 
,,.ELIBOR'' S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Ki
lińskiego 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkow
ska 4S, tel. 84 i 494, Na składzie: Belki że- ; 
laz.ne, żelazo konstrukcyjne, Cement, Tek
tura smołO'wcowa etc. 

JAKUBOWICZ STANISŁAW, Lódź, An
drzeja 11, fal. 16-24. Poleca płybki do po
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki. 

ROSICKI, KA WECKI i S0 ka, Lódi, Przejazd 
'21, tel. 7-70 i 18-47, 

Budowlane przedsiębiorstwa 
__ ..,. :rn =-- www 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 
50-65. Prred:sięb. Budowl.-Sz:tukatorskie. 

Cegła szamotow! 

ARTUR GOLDSfADT, Spółka Akcyjna, 
Łóc!..:, ul. Z::'.:".:iodnia Nr. 72. Telefony: 5-68 
i 15-36. 

Elełdryczne maszy~ 

,,I?ERRO - ELEKTRICUM" S. z o, o., Łódź, 
P'iotrkowska .123, tel. 11-69, 51-29, 42-48. -
.!Vla.."Zyny i motory e11eiktryc7Jl1.c. W"3.zełilci ma
~e;rjał e.lektr-Otedmiczmy. Od!lmir:z.a.az.e li fro
t z!'ki:i. elektryczne. Reiprezeinitaore fu.lbryk kra
j owych i zagranicznych. 

Elektrołechnlczne skład~ 

B-clu BORl\' S I'El:.:.\l, Lótli, PictrkoY!Sha 122. 
S.pecja.lny s:kła·d żyrandoli elektrycznych oraz 
v1szeolkie a!"tylmły e'lek•brofochniczne. 

:FUKS A., Lód.i, Pfofrkowska 27. Wszeilkti..e 
mateTj. elektwiechn., SP'etj·ah•ość ż.a.Tówki 

Philips i Osra~_. 

Farby, pokosty i lakiery . - . 

ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódi, Orla 17, 
teL 18-47 i 7-70, 
EDWARD PROTZE, Piotrkowska 175. Pole
ca pO'foa<st I gwa.rant. czysty, farby, lakiery ii 
ma:terjaly budowlane. Do3tawa natychmi.l(l!St. 

Gumowe WlJqroby 
-- ,, _.,..--.__„ 

Nafta I produkty naftowe 

„POLMIN w Łodzi" Sp, z o. o., Łódź, Piotr· ' 
kowska 127, tel, 6·'n, Poleca w ład'UID.kach 
cysternowych w.prost z Rafinerji i ze składu 1 

w !beczkach: beinz.ynę wszeilldch fratkoji, rud- J 

tę, parafinę, olej garowy, olej samoch~owy, I 
cyl!i.ndirowy, ol•eie maszynowe, motorowe 1 spe- 1 

oja1lne, smary d:o wczów czarny i żółty, smar 1 

T'OVlO'l.te'a, asfa•ltt i gudrOIIl. 

Obiela do maszy!! 

ROBERT KU.RN, Łódź, Piotrkowska 174 
tel. 30-59. Obicia dtla g:remipili i ·szaripaczy. 
TaoŚmy szmetrglowe ebc. 

Odlewnie !elaza I fabryki maszyn 

„FERRUM" - Lódzka Odlewnia żelaza -
Łódź, Kilińskiego 121, tel. 18-20. · Wykonuje 
wsze'llkie odll1ewy że'liWm' p/g wł·asnych 11\lb na
desł'anych modeli i irysu:nków. 

Pompy i kompres..!!! 

A. PREISS, Lódź, 6-go sieipnia 13, teL 41-U, 
\'fi yrób p·omp i urządzeń stud2lielllllych •. 

Powro.fnlcze zakłady 
--------------------KRiiGER KAROL, Łódź, P'J.Otrkowska 130j 

tel, 16-37. Firma istnieje od 1882 r. Wyko
nuje wiszelikiego :rodi:ayu ?- :własne1go j~o. i z 
powierzonego mafetjałiu l:iinty 'l::raaliSIIIllsyl)ne, 
liny do selfatktmów, przeraibiam.ie lin, taśmy, 
sz.nury oraiz wszelkie aa'tykuły wchodząoe 
w i;aikreis poiwiroźm:iczy. Skmcalllie i nakłada
nie lin o każdym cz.asie. 

KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkow-. 
skiego 119, tel. 50-95. Wy.ria1bia WtSZeilkrue air-. 

fylroły wcho1dtz.ące w ~es. p~1cit.wa. 
NI.oobaże n:a żądacie: rw ka~Jm CIU!ISiie. 

Studzien budowa 

S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawro\ \Varsztaty piechaniczne. 
Oddział samochodowy. ' 37, tel. 24-05. Przedsiębionsitwo budowy stu· 

dziien ariez)71j·skich. 

Okucia budowlane . 
ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o., Bcia SUWALSCY, ł.ódź, Golca 9. Doja:zd 

Łooź, Piotrkowska 149, tel, 14-09, Gu:mo:we . ko1eiją elek-U-. do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). 

artykuły te.chn., ohirt!!rg. Wyrd:iy aizibe..stowe. Wszellkie okucia do dir:twi i okien. 

\V ęże ssące i tłoczące. Pasy transmisyjne. I !!_patowe materjały 

JASIŃSKI KAROL, Lódź, Pomorska 47, teL 
U-50, Prze<l!saęb. budowy stu<lizfoń a:rtez)'1jsk 

J, HOFFMANN, Lódź, Kilińskiego 119, tel 
43.35, Pr:neidtsięMoo-stwo wiertnicze. Budo· 
wa s<bud:zień wsz.eilikiego rodlz,a.j'll. 

Opo:ny srumoclwdowe i rowerowe. Fibra. 
Plandeki. Linoleum. Ceraty i kalo'SIZe,, „ELIBOR'' S, A. Oddział w Lodzi. Skład: Ki· 

lińskiego 70, tel; 172 i 173. Sklep: Piotrkow
ska 48, td.. 84 i 494. Na skłla.dz.ńie: Węgiel 
górnośląski i dąlbrCJ'Wieoki, K-Oks i Drzewo 
opałowe. 

Tłuszcze roślinne 

ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna~ 
ł.ódź, ul. Zachodnia Nr. 72. · Telefony: 41-01 
i 15-36. 

Izolat.i!, kotłów I rur 
CZESLA W POTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. 
33-08, Wykonuje iwliację kotłów, rur i t. p. 
a:ubestokrzemem i korkiem. 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 
50-65, Prz,e.dsięb. Budowl.-Sz,tukaforSfkie. 

ROSICKI, KA WECKI i S-h:a, Lódź, Orla 
17/19, tel. 18-47 i 7-70. 

Ko~ykarskie wyroby 

KUSKE KAROL, Łódź, Kilińakiego 86, tel. 
25-81, Łożyska łm~kowe i rnLkowe stałe lub 
wahliwe i ku•fki sfaJ.owe marki D. W. F. 

Opony samochodowe 

KUSKE KAROL, Lódź, Kilińskiego 86, 
25·81. Opony „Michelin" i „Firestone". 

Pasy do maszyn 

f Techniczne .artykułl 

„EU:SOR'' S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Ki· 
tel. , lińskiego 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkow· 

ska 48, tel, 84 i 494. Odlewy żeliwne, Lin-y 
stalowe i kable. Armatury - InzeMory. 

ROBERT KiiHN, Łódź, Piotrowska 174, tel. 
3()...59. Wszelikdego rodzaju prusy tran-smi
syijne. 

REMUS ALEKSANDER, Lódź, Wólczańska 
164, tel. ·43.37, Wszellkiego rodzaju pasy 
transmisyjne. 

S. SUDAK, ł.ódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. 
Wyrób nowych pa.sów tran..smisvjonych i wszel-
ka na.prawa. , , . 

Wózki do towarów • 
-------_,.,.~------

Ot.DAKOWSKI i NEUMARK, Łódź, Zak~· 
tna 81, 'łel, 71. Po1leca wóziki dla składów ma
nufa1kt., p;rzeędzailn:i, tkaJni i farbiarni. 

Cen u ogłO§!eń. Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr 

___ a ______ =,,,.,,..,..-~__:~2_,_?.1ilimetr_~okoś:!_.~;_dnej _:;palcie. _::~o gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zakupu" 4 ,zł. za 3 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 
~~--~~---------

Redaktor i wydawca: Pawel Z1eirna. Odbito w Drubrni Pcńs~':"1:.r:-: ej, P:~t::'.r~waka Si) 
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